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Posiedzenie KERM

Ustanowiono odznakę
„Zasłużony

pracownik handlu“

O dalsze umocnienie

politycznej roli Partii
BrzeskoNowa Huta

Nie bez racji przeważały w

czasie wczorajszych obrad
XI partyjnej konferencji
sprawozdawczo - wyborczej

dzielnicy
NOWA HUTA

problemy pracy wewnątrz­
partyjnej. Ten teren jest
przecież bowiem największym
placem budowy, skupiskiem
rozmaitych ludzi wielu środo­
wisk, zatrudnionych w róż­
nych przedsiębiorstwach spe­
cjalistycznych. Stąd tu właś­
nie powinien kształtować się
wzorcowy styl pracy, wyni­
kający z tych różnic, a który
mógłby posłużyć jako model
dla wielu innych organizacji
partyjnych pracujących na

podobnych zasadach. Dlatego
też przekazując ocenę egze­
kutywy Komitetu Wojewódz­
kiego rektor AGH tow. Kiej­
stut Zcmaitis zwracał szcze­
gólną na te zagadnienia uwa­
gę. A m. in. na sprawę 14 tys.
pracowników zamieszkują­
cych hotele robotnicze, wśród
których może i powinna wrzeć
polityczna praca organizacji
partyjnych. Rysuje się więc
pierwsze poważne zadanie
dla Komitetu Dzielnicowego i
Fabrycznego — opracowanie
wspólnego programu działa­
nia w tej dziedzinie z nale-
Ły.cie skoordynowaną realiza­
cją owego programu.

Problem drugi wynika również
te znamiennej cyfry. Młodzież do
lat 18 stanowi 35 proc, mieszkań-

_ ____

rów dzielnicy. Jakież to poważne braki 1 niedomagania w działał-
możliwości oddziaływania, a za­
razem poważny obowiązek pracy
pólityczej w organizacjach par­
tyjnych 1 dzielnicowej istancjll
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Konferencja
inżynierów

i techników

przemysłu
naftowego

(Inf. wł.) Wczoraj roz­
poczęła się w Krakowie
konferencja naukowo-tech­
niczna poświęcona zagad­
nieniom przemysłu nafto­
wego w 5-letnim i perspek­
tywicznym planie postępu
technicznego oraz roli in­
żynierów i techników w

realizacji tego planu. Na

konferencję, organizowaną
w 20-lecie Stowarzyszenia
Naukowo-Technicznego In­
żynierów i Techników
Przemysłu Naftowego przy­
byli obok licznych delega­
tów z całej Polski — pre­
zes Centralnego Urzędu
Geologii doc. mgr inż. Mie­
czysław Mrozowski oraz

przewodniczący Stowarzy­
szenia Inżynierów i Tech­
ników Przemysłu Chemi­
cznego, wiceminister
inż. Edward Zawada.

Obrady konferencji
bywały się w dwóch
cjach: górniczej oraz prze­
róbki, dystrybucji i petro­
chemii. Obszerny plan re­
feratów naukowych obej­
mował zagadnienia poszu­
kiwań ropno-gazowych w

kraju, wiertnictwa, eksplo­
atacji,
nych, rozwoju przemysłu
rafineryjnego 1 dystrybu­
cji produktów naftowych.

ROBOTNICY FRANCUSCY

WALCZĄ O SWE PRAWA

W środę 23 bm. odbyły
się na terenie całej Francji
wiece robotników zorgani­
zowane w ramach krajowe­
go dnia walki robotników
francuskich o swe prawa.
Akcja ta proklamowana zo­
stała przez dwie najwięk­
sze federacje związków za­
wodowych we Francji: Po­
wszechną Konfederację
Pracy (CGT) i Francuską
Demokratyczną Konfedera­
cję Pracy (CFDT).

CAF — Unlfai

nie powinny zezwolić
na nadużywanie przez USA flagi ONZ

WARSZAWA (PAP)
25 bm. odbyło się posiedzenie Komitetu Ekonomicznego Rady

Ministrów. Na posiedzeniu tym, przy udziale przedstawiciela
CRZZ, powzięto uchwałę w sprawie społecznych przeglądów
warunków pracy, zastępującą uchwalę w tej sprawie z 1960 r.

Uchwała określa zasady i tryb przeprowadzania w zakładach

pracy społecznych przeglądów warunków pracy oraz zasady wy­
korzystywania wniosków wynikających z tych przeglądów.

Na wniosek przewodniczącego Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów ustalono trybx prac nad planem perspektywicz­
nym rozwoju gospodarki narodowej w latach 1966—1985.

Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów ustalił, w oparciu
o zapotrzebowanie na kadrę kwalifikowaną dla gospodarki na­
rodowej, generalne założenia do plańu rozwoju szkolnictwa za­
wodowego i wyższego do 1970 r. oraz zasady i tryb opracowa­
nia szczegółowego planu rozwoju tego szkolnictwa.

Na wniosek ministra finansów rozpatrzono projekt rozporzą­
dzenia w sprawie utworzenia miejskiego funduszu w miastach
nie stanowiących powiatów. Środki tego funduszu mogą być
przeznaczane na remont, wyposażenie i konserwację: urządzeń

komunalnych, socjalnych i kulturalnych, obiektów i urządzeń
związanych z rozwojem kultury fizycznej, turystyki i wypo­
czynku, państwowych zakładów usługowych oraz drobnych za­
kładów produkcyjnych opartych głównie na miejscowych su­
rowcach. Środki tego funduszu mogą być przeznaczane także
na pomoc w realizacji czynów społecznych, podejmowanych
przez miejscową ludność.

W celu uznania zasług za wieloletnią i ofiarną pracę w han­
dlu uspołecznionym powzięto, na wniosek ministra handlu we­
wnętrznego, uchwałę ustanawiającą odznakę „Zasłużony pra­
cownik handlu”.rozkazPHENIAN (PAP).

Minister spraw zagranicz­
nych Koreańskiej Republiki
Ludowo-Demokratycznej Pak
Song Czhol wystosował do
ministra spraw zagranicznych
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej Adama Rapackiego list,
w którym czytamy m. in.:

— Ostatnio południowoko-
reańska „armia narodowa”
prowadzi w Wietnamie połud­
niowym pod flagą Organizacji
Narodów Zjednoczonych ope­
racje wojskowe przeciwko na­
rodowi wietnamskiemu. Nie
ulega wątpliwości, że dzieje

się to na bezpośredni
rządu Stanów Zjednoczonych
i pod dowództwem sztabu sił
zbrojnych USA.

Te poczynania imperialistów
amerykańskich naruszają wy­
raźnie Kartę Narodów Zjed­
noczonych, zaostrzają jeszcze
bardziej napięcie w Azji i
stanowią poważne zagrożenie
pokoju na całym świecie.

Organizacja Narodów Zjed­
noczonych nie powinna po­
zwolić na wykorzystywanie
swej flagi przez agresorów a-

merykańskich i na dyskredy­
towanie w ten sposób swego

autorytetu. Powinna ona po­
ciągnąć ich do odpowiedzial­
ności i zastosować sankcje za­
równo wobec Stanów Zjedno­
czonych, jak też wobec po-
łudniowokoreańskiej grupy
rządzącej.

Wyrażam nadzieje, że zwró­
cicie należyty uwagę na tę
niebezpieczną sytuację, w któ­
rej Stany Zjednoczone zmu­
szają wojska południowokore-
ańskie do nadużywania flagi
ONZ w agresywnych działa­
niach wojennych w Wietna­
mie oraz że podejmiecie w tej
sprawie odpowiednie kroki.

przedstawicieli

iNKZSL
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(DOKONCZENIE NA STR. 2)

JORK (PAP),
uczonych i przy-
religijnych zaape-
do papieża Pawła

zmienił oficjalne

Spotkanie

PKZ

dr Inż. J.
Pracowni

WSR tra-

polimery-

History-
24), wy-
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w ciągu

od-
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Mgr inż. B. Po-

z PKZ Kraków
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działalności

r.

(Inf. wł.) Ostatnie dwa lata
były okresem wytężonej pra­
cy całej
BRZESKIEJ ORGANIZACJI
PARTYJNEJ.

Aktywna postawa członków
partii w realizacji zadań przy­
czyniła się zarówno do popra­
wy działalności wewnątrz­
partyjnej, jak i 3o lepszego
wykonywania planów gospo­
darczych.

W minionej kadencji zlikwi­
dowano 6 tzw. białych plam.
Do partii przyjęto ponad 570
nowych kandydatów, wśród
których poważny odsetek sta­
nowią robotnicy i chłopi. W
wielu miejscowościach umoc­
niły swoją pozycję POP i ko­
mitety gromadzkie, które
często były inicjatorami
wspólnych przedsięwzięć wsi.

Powiat brzeski przeżywa stały
rozwój gospodarczy. Produkcja
przemysłowa w roku ubiegłym
zwiększyła się tu o dalsze 7,4
proc. Podniesiono plony zbóż do
22 q. Z roku na rok umacniają
swoją pracę kółka rolnicze dys­
ponujące obecnie 250 zestawami

traktorowo-maszynowymi.
To tylko niektóre problemy o-

mawiane na wczorajszej XII Po­
wiatowej Konferencji Sprawo­
zdawczo-Wyborczej brzeskiej or­
ganizacji partyjnej. Zwracał na

nie uwagę w swoim wprowadze­
niu I sekretarz KP tow. LUDWIK

NĘDZA, omawiało samo sprawo­
zdanie, doręczone wcześniej dele­
gatom. Dyskutanci wskazywali na

sukcesy oraz istniejące jeszcze

TAK TAŃCZĄ „HYRNI”

Ten sympatyczny Mię­
dzyuczelniany Zespól Gó­
ralski przy RO ZSP wystą­
pi w niedzielę (27 bm.) pod­
czas Imprezy organizowa­
ne) przez redakcję 1 Za­
rząd Krakowskiego Oddzia­
łu Polskiego Związku Fila­
telistów dla młodzieży
szkól średnich w Domu
Żołnierza w Krakowie.

Fot. s. Boczar

O ZAWODZIE
DZIENNIKARSKIM

WARSZAWA (PAP). „Za­
wód dziennikarza w Pol­
sce Ludowej” taki tytuł
nosi wydana przez „KiW”
książka Tadeusza Kupisa.
Autor omawia w niej spo­
łeczno - polityczny i or­
ganizacyjny rozwój tego
zawodu, kwalifikacje i ce­
chy dziennikarzy,
tuleję materialną
liwość społeczną,
niektóre problemy
zawodowej itd.

W związku z 15-leciem dzia­
łalności PP Pracowni Kon­
serwacji Zabytków, Krakow­
ski Oddział PKZ zorganizował
sesję naukową poświęconą
problematyce konserwacji
drewna zabytkowego w bu­
downictwie i dziełach sztuki.
Wojewódzki Konserwator Za­
bytków, dr II. Pieńkowska o-

mówiła zagadnienia dotyczące
projektowanej sieci parków
etnograficznych ziemi krako­
wskiej oraz problem woje­
wódzkiego parku etnograficz­
nego. Mgr inż. J. Klimek ż
PKZ Kraków mówił na te­
mat „Zagospodarowania prze­
strzennego
nowskich”.
nikiewski
przedstawił
Krakowskiego w zakresie bu­
downictwa drewnianego. Mgr
inż. M. Walther, konsultant
PKZ, wygłosiła odczyt pt.
„Technologia robót konserwa­
torskich w budownictwie dre­
wnianym”. Referat
Wiąckówskiego z

Badań Izotopowych
ktował o metodzie
zacji radiacyjnej stosowanej
przy konserwacji drewna za­
bytkowego.

V/ związku z 15-leciem dzia­
łalności Oddziału Krakow­
skiego PKZ otwarto również
wczoraj, w Muzeum

cznym (ul. Szeroka
stawę obrazującą
Oddziału osiągnięty
tego okresu. W dniu dzisiej­
szym uczestnicy sesji zwie­
dzą w terenie kilka zabytko­
wych budowli drewnianych,
konserwowanych przez ora-

cowników Oddziału: słynną
karczmę w Suchej, skansen
orawski w Zubrzycy Górnej
i wspaniały kościółek w Dęb­
nie Podhalańskim, (sz)

Tyle się nasłuchałem to czasie sesji naukowej,
poświęconej badaniom prasoznawczym, o roli
prasy, o jej zadaniach, o jej znaczeniu dla roz­
woju społecznego tudzież politycznego, że z tym

większym zainteresowaniem śledziłem łamy „grubej”
(czytaj: stołecznej) prasy codziennej. 1 stwierdziłem —

do czego chyba badań prasoznawczych nie potrzeba —

iż ma ona znacznie dogodniejsze warunki rozwijania
podstawowej funkcji wydawnictwa, zwanego dzien­
nikiem, tj. podawania wszechstronnej i zróżnicowanej
informacji.

Przykładów na to znalazłem tyle, że piętrzą się oto

przede mną plikiem, składającym się zresztą z dwu
tylko warszawskich dzienników, choć — jak wiado­
mo — wychodzi ich więcej. Zawierają one (te dwa)
wszystkie wymagane informacje „instancyjne".
W porządku! Zawierają szeroki serwis informacyjny
z kraju. W porządku! Serwują czytelnikom wszech­
stronną i urozmaiconą informację na tematy między­
narodowe. Doskonale! A poza tym...

Poza tym dysponują wystarczającą ilością
miejsca na łamach, by dystansować (mimo naturalne­

go opóźnienia w czasie) prasę terenową właśnie infor­
macją czysto terenową;

Przykłady? Może przynajmniej kilka.

Oczekiwanie na przy­
stanku zawsze jest de.
nerwujące, a jeszcze w

taką pogodę...
CAF — Uchymiak

WARSZAWA (PAP)
25 listopada br. odbyło się

w ramach Centralnej Komi­
sji Porozumiewawczej Partii
i Stronnictw Politycznych
spotkanie przedstawicieli KC
PZPR i NK ZSL. w którym
uczestniczyli:

z ramienia KC PZPR —

Władysław Gomułka, Józef
Cyrankiewicz, Zenon Kliszko,
Mieczysław Jagielski, Józef
Tejchma;

z ramienia NK ZSL — Cze­
sław Wycech, Bolesław Pode-
dworny, Józef Ozga-Michal-
ski, Franciszek Gesing, Ste­
fan Ignar, Ludomir Stasiak,
Zdzisław Tomal.

Na spotkaniu omówiono
aktualne problemy rozwoju
rolnictwa oraz sprawy zwią­
zane ze zbliżającym się kra­
jowym zjazdem kółek rolni­
czych.

Marszałek M. Spychalski
na Śląsku

KATOWICE (PAP)
W piątek przybył na Śląsk

członek Biura Politycznego
KC PZPR, marszałek Polski
— Marian Spychalski. W to­
warzystwie gospodarzy woje­
wództwa Edwarda Gierka 1
Jerzego Ziętka zapoznał się on

z aktualnym stanem i perspe­
ktywami budowy nowego
śródmieścia Katowic, a na­
stępnie zwiedził Tychy inte­
resując się dalszymi planami
rozbudowy miasta.

CZAS ZMIENIA
STANOWISKO

NOWY

Grupa
wódców
lowała

VI, aby
stanowisko kościoła kato­
lickiego w sprawie kontro­
li urodzeń i dopomógł w

ten sposób do zahamowa­
nia eksplozji demograficz­
nej.

List, wysłany do papie­
ża 2 czerwca br. ale ogło­
szony dopiero w ostatni
czwartek podpisało ogółem
85 teologów, biskupów 1

naukowców 20 krajów
świata, m. in. 21 laurea­
tów Nagrody Nobla.

SKARB MONET
KIELCE (PAP). We WSi

Bieniedzice, pow. Radom*
znaleziono skarb monet,

pochodzących z czasów
Stanisława Augusta Ponia­
towskiego. W glinianym
garnku znajdowało się 780

srebrnych i miedzianych
monet, wybitych w Men­
nicy Krakowskiej i War­
szawskiej o łącznej wadze

5,5 kg.

MINISTER BROWN
OPUŚCIŁ MOSKWĘ
MOSKWA (PAP). Mini­

ster spraw zagranicznych
W. Brytanii George Brown,
który przebywał w Mos­
kwie z wizytą
ną, udał się w

drogą powrotną
Ju.

Przed odlotem

świadczył, że Jego wizyta
w Moskwie była bardzo

pożyteczna. „Rozmowy w

Moskwie były bardzo szcze­
re” — stwierdził Brown —

1 dodał: „żywimy nadzie­
ję na pokój na całyni
świecie”.

badań geofizycz-

mgr

l

W jednej z jednostek Wojska Polskiego odbywa służbę Ta­
deusz Kościuszko (z lewej). Zbieżność. nazwiska ze sławnym
„naczelnikiem w sukmanie” nie jest przypadkowa. Pradziad

szeregowca Tadeusza Kościuszki, urodzonego w roku 1947, był
rodzonym bratem zwycięzcy spod Racławic. Ojciec młodego sze­
regowca, Józef Kościuszko, był natomiast żołnierzem I Dywi­
zji Wojska Polskiego im. Tadeusza Kościuszki. •

,
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którzy
pokładzie

(jwśród

Po katastrofie
samolotu bułgarskiego

PRAGA (PAP)
Jak Informowała już prasa,

w Małych Karpatach rozbił się
samolot bułgarskich linii lot­
niczych, „TABSO” kursujący
na trasie Sofia — Budapeszt -r-

Praga — Berlin. 76 pasażerów
1 8 członków załogi poniosło
śmierć.

W. czwartek w późnych go­
dzinach wieczornych agencja
CTK podała, iż dotychczas nie
ma listy pasażerów,
znajdowali się na

Wiadomo jednak, że

ofiąr znajdują się ambasador

Bułgarii w NRD, Baczwarow
oraz śpiewaczka bułgarska
Katla Popowa zaangażowana
przez operę praską.

Zastanawia się np. kielecki korespondent warszaw­
skiego pisma — co można wydobyć z torfu. I okazuje
się, że można uzyskać z tego dość pogardzanego środ­
ka opalowego: wosk odlewniczy, saletrę wapienno-
torfową, rudy strontu, przekształcane następnie
w azotan strontu, pomijając inne „drobne szczegóła”.
Ciekawe? Na pewno. Tym bardziej, że i my, na tere­
nie naszego województwa dysponujemy złożami torfo­
wymi (np. w rejonie Czarnego Dunajca...).

Albo: donosi centralna gazeta, iż w Zakopanem bu­
duje się właśnie wyciąg narciarski na Nosal. Nie
przeczę, iż jest to informacja nienowa i że na pewno
ukazała się wcześniej na łamach krakowskich gazet.
Ale... założę się, że na naszych łamach (tzn. krakow-

. skich) została ledwie skwitowana. Tymczasem war­
szawska gazeta podaje wiele szczegółów tyle intere­
sujących, co dotychczas nie ujawnionych...

Również z prasy centralnej dowiedziałem się, że nie

tylko warszawskie redakcje dzienników tą wyróżnia­
ne za zasługi dla swego regionu, lub — Odznakami
Tysiąclecia Państwa Polskiego. Oto, np. „Trybuna Lu­
du" donosi, iż redakcja „Nowin Rzeszowskich" otrzy­
mała! odznakę „Zasłużony dla Województwa”. Gratu­
lujemy kolegom z Rzeszowa!

Wreszcie — na zakończenie — coś jeszcze z war­
szawskiego podwórka. Kłopoty z zamianą mieszkań.
Ogromne. Warszawski dziennik jednak w związku
z tym uważa: „Według naszego skromnego rozezna­
nia są tu spore rezerwy. Oto np. na jedno ogłoszenie
w rubryce »Zamienię mieszkanie* wpłynęło 112 ofert".
I konkluduje: „Gdyby władze lokalowe zdecydowały
się na prowadzenie właściwej polityki zamiany
mieszkań...”

Gdyby...
Czyli coś tak, jak z terenową prasą.. Gdyby dyspo­

nowała ona odpowiednią ilością miejsca: wówczas...
wilk byłby syty i owca cała. To byłaby dopiero prasa!

Phi

(Inf. wł.) Do końca bieżącej 5-latkI powsta­
nie w Limanowej filia Krakowskiej Fabryki
Aparatów Pomiarowych, zakład lutniczy w

Jordanowie, odlewnia staliwa w rejonie Dą­
browy Tarnowskiej, pierwszy z czterech za­
kładów profili giętych w Bochni, oddział
WSK w Suchej, oddział „Podzespołów Tele­
komunikacyjnych” w Myślenicach. Powstaną
nowe fabryki przemysłu terenowego: fabryka
mebli w Suchej, fabryka zabawek metalo­
wych w Grybowie, zakład wikliniarski w Nie­
połomicach, a także nowe pawilony usługo­
we. W 1970 roku pisodukcja przemysłowa w

województwie krakowskim osiągnie wartość
60 mld złotych. Nakłady inwestycyjne na rol­
nictwo naszego województwa wyniosą w pla­
nie 5-letnim 3.300 min zł.

Przybędzie 1.782 km dróg lokalnych o twar­
dej nawierzchni, tzn. ó 165 proc, więcej niż
w ubiegłej 5-latce. Zgłoszone i przyjęte do
realizacji drogowe czyny społeczne w 5-latce
stanowią 64 proc, wszystkich zobowiązań spo­
łecznych. W dziedzinie inwestycji na drogi
państwowe przewiduje się wydatkowanie 400
min zł.

20 proc, wszystkich nakładów w zasięgu tu­
rystyki GKKFiT skieruje się w obecnym pla­
nie gospodarczym na teren województwa
krakowskiego. Zakończy się budowę 3 szpi­
tali, a rozpocznie budowy 31 ośrodków zdro-
vią,

PLASTYKOWA HALA
SZCZECIN' (PAP). W

ciągu kilku dni w porcie
szczecińskim zbudowano

plastykową halę przezna­
czoną dla Przedsiębior­
stwa Połowów Daleko­
morskich „Gryf”. Jest ona

tak duła, że w jej wnę­
trzu można by rozgrywać
mecze piłki ręcznej, albo
równocześnie grać na kil­
ku kortach tenisowych.
Nowa hala rozwiązała brak

zimowych pomieszczeń
do remontu beczek na śle-

Przed sesją WRN

Pięciolatka
województwa
krakowskiego

Poważny kłopot stanowi ujemny bilans sil
wykonawczych rurociągu z Czańca dla zaopa­
trzenia Górnośląskiego Okręgu Przemysło­
wego.

O tych i wielu innych sprawach poinfor­
mowano wczoraj na konferencji prasowej
która poprzedza sesję Wojewódzkiej Radj
Narodowej. Będzie ona poświęcona uchwale­
niu planu gospodarczego woj. krakowskiego
na lata 1966—1970. (Jędrz.)
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Wzrasta napięcie
£)d 28.XI. do 4.XII.196G

PONIEDZIAŁEK

18.45 „Aktualności” — mag. in-

tormacyjny. 17 .00 Wiadomości
dziennika Tv. 17 .05 Dla dzieci:
film z serii: „Zaczarowany oló-
Wek". 17 .15 Dla młodych widzów:
^Rozkosze łamania głowy”. 17.35

„Gorąca linia”. 18.15 „Klnó krót­
kich filmów”. 18.45 Magazyn po­
stępu technicznego. 19.20 „Dobra­
noc”. 19.30 Dziennik. 20.10 Prze­
mówienie ambasadora Jugosła­
wii z okazji święta narodowego.
10.20 Teatr TV: „Dom kobiet” —

dramat Zofii Nałkowskiej. 21 .40
4.Na półkach księgarskich”. 21.50

„Klęski 1 nadzieja” — reportaż
filmowy. 22 .20 Dziennik.

WTOREK

11.55 Dla szkół (dla klas 5 i 6):
„O miejsce wśród ludzi" — „Sta­
ra dzwonnica”. 15.50 „Aktualno­
ści”. 16.00 Politechnika TV: ma­
tematyka „Istnienie pochodnej a

ciągłość funkcji. 16.30 Politechni­
ka: matematyka „Pochodne funk-

Cji elementarnych”. 17.00 Wiado­
mości dziennika. 17 .05 Dla mło­
dych widzów: „Młodzi wynalaz­
cy”. 17.20 Dla młodych widzów:
„Dawne dokumenty” z cyklu
„Klub pod Smokiem”. 17.55 In­
formator handlowy. 18.05 Program
muzyczny z cyklu: „Prezentuje­
my zespoły taneczne”. 18.30
„Francuskie melodie rozrywko­
we’* —- film. 19.00 „Barbórkowy
toast”. 19.20 „Dobranoc”. 19.30
Dziennik. 20.00 „Naturze z pomo­
cą”. 20.35 „Człowiek z fotografii”
film. 22.00 Dziennik. 22.15 Pro­
gram telewizyjny. 22.20 Politech­
nika TV: matematyka „Istnie­
nie pochodnej a ciągłość funkcji”.
22.50 Politechnika TV: matema­
tyka „Pochodne funkcji elemen­
tarnych”.

Środa
18.10 „Przypominamy, radzimy”.
26.20 Polska Kronika Filmowa.
16.30 „Aktualności” — mag. in­
formacyjny. 16.45 Wiadomości

dziennika TV. 16.50 Teatr młode­
go widza: Edmund Nizlurski —

„Lizus”. 17.35 Film kr./mtr; 17.45

„Bryza” magazyn morski. 18.10

„Jazz w filharmonii” program
prowadzi R. Waschko. 18.35
Wszechnica TV: pr. pt. „Kształt
— funkcja — użyteczność”. Przed
kamerami wystąpią: wicepremier
Eugeniusz Szyć, minister Lucjan
Motyka, prof. Jerzy Hryniewiecki
oraz dyrektor Zofia Szydłowska.
19.20 „Dobranoc’’. 19.30 Dziennik.
20.10 „Naszyjnik cesarzowej” —

film z serii „Baron”. 21 .05 „Świa­
towid”. 21.35 Mały teatr TV:

„Śniadanie roku 1943” Wasyla
Aksjonowa. 22 .05 Dziennik.

CZWARTEK

16.55 Dziennik. 17.00 Dla dzieci Ki­
no „Ptyś”. 17.20 „Dla młodych
Widzów” ż cyklu: „Sporty zimo­
we” program pt. „Złoty krążek”.
17.40 Film dla dzieci: „Nowy
płaszcz Buratino” prod. radź. 18.10
Z cyklu: „Na zdrowie”. 18.50 „To
co najlepsze”. 19.00 „To był listo­
pad”. 19.20 „Dobranoc”. 19.30
Dziennik. 20.00 „Barbórkowy to­
ast”. 20.15'„Alibi na wodzie” film
f«b. prod. CSRS. 21.50 Wszechnica

Jodłowa: „Tajemnice metalu”;
22.15 Dziennik. 22 .30 Program na

jutro. 22 .35 36 lekcja j. francus­
kiego.

PIĄTEK
11.55 Dla szkół: propedeutyka

filozofii (dla klas XI) „Wolność i

konieczność”. 12 .45 Dla szkół: (dla
klas I) „Jestem zuchem”. 16.20 37

lekcja j. angielskiego. 16.40 „Ak­
tualności”. 16.50 Wiadomości
dziennika TV. 16.55 Dla dzieci

„Miś z okienka”. 17.10 Dla mło­
dych widzów: „Klub pancer­
nych”. 17 .35 „Święta” film z serii:

„Bella i Sebastian”. 18.05 „Azy­
mut”. 18.30 „Wielokropek” tyg.
aktualności satyrycznych. 18.45
.Wszechnica TV: w bibliotece

Rzeczypospolitej — reportaż z

Biblioteki Narodowej. 19.20 „Do­
branoc”. 19.30 Dziennik. 20.00

„Barbórkowe impresje”. 20.15 „O-
sadnlcy na suchej prerii” film
fab. prod. kanadyjskiej. 21 .25 „10
minut recenzji”. 21.35 „Wróg nr

1”. 21 .55 Dziennik. 22 .10 Program
ha jutro. 22 .15 37 lekcja j. angiel­
skiego.

SOBOTA

9.85 Dla szkół: Geografia (kl.
VH) „Wielka Brytania”. 10.25

„Rodzina Artamonowych” film

prod. radzieckiej. 11.55 Dla szkół:
Biologia (kl. VIII) „Układ odde­
chowy”. 15.50 „Aktualności” ■—
mag. informacyjny. 15.55 Central­
na akademia z okazji Dnia Gór­
nika. 18.00 Program filmowy. 19.20

„Dobranoc”. 19.30 „Monitor”. 20.00

„Pegaz" mag. kulturalny. 20.45

„Barbórka” program rozrywkowy
z . okazji „Dnia Górnika”. 21.50
„To się zdarzyło o 4-ej rano” film
z serii „Belphegor — czyli upiór
Luwru”. 22 .15 Dziennik. 22 .30 Wia­
domości sportowe. 22.40 „Dziwne
Życzenie pana Barda” film fab.

prod. franc.

NIEDZIELA

5.00 Politechnika TV — geome­
tria wykreślna „Powierzchnie”
(II). 8 .35 Politechnika TV — che­
mia: „Pochodne węglowodorów:'
chlorowco pochodne, alkohole,
kwasy 1 inne związki” wyki. doc.
dr Bronisław Prajzner. 9.05 37

lekcja j. rosyjsk. 9.25 Politechni­
ka TV — matematyka: „Pochodne
funkcji złożonych, odwrotnych i

uwikłanych”. 10.00 „Album melo­
dii' pr. rozrywkowy (z Berlina).
11.15 Kino „Przygoda”: „O czym
milczała tajga” film fab. prod.
radź. 12 .35 PKF. 12 .45 Wiadomości
dziennika TV. 12.55 „Bawcie się z

nami” rewia górniczych zespołów
amatorskich. 13.25 „Jedziemy na

łów”. 13.40 Finał olimpiady rolni­
czej. 14.35 Teatrzyk dla przed­
szkolaków: — A. Chodorowska —

„Strach ma wielkie oczy”. 15.15 Z

cyklu: „Ludzie i zdarzenia". 15.30

Francuskie melodie rozrywko­
we. 16.00 „Czarownice” — film se­
ryjny prod. USA. 16.25 Teatr nie­
dzielny: „Spotkanie w pociągu”
W. Hildesheimera. 17 .25 „Telepla-
sticon” program literacko-roz-

rywkowy. 18.00 „Słownik wyra­
zów obcych”. 18.20 Ogólnoeuro­
pejski turniej w jeździe figurowej
na lodzie o puchar przyjaźni (po­
kazy mistrzów) sprawozdanie z

Łodzi. 19.20 „Dobranoc”. 19.30
Dziennik. 20.00 „Diana 1 inne”

piosenki Paula Anki. 20.50 „Geno­
wefa” film fab. prod. ang. 22 .15
Niedziela sportowa

w
PARYŻ (PAP)

Od dnia 13 listopada, tzn.
od zbrojnego wypadu Izraela
na terytorium Jordanii, za­
ostrzyło się napięcie w świe­
cie arabskim.

Na tle tego napięcia tym o-

strzej wystąpił rozłam dzielą­
cy, świat arabski na dwa wro­
gie sobie obozy, z jednej stro­
ny obóz krajów progresyw­
nych, skupionych wokół ZRA,
z drugiej — reakcyjnych mo­
narchii arabskich.

Od tygodnia w różnych
miastach i ośrodkach Jorda­
nii odbywają się demonstra­
cje. Na ulicach miast Jorda­
nii pojawiły się ulotki podpi­
sane przez „wolnych ofice­
rów jordańskich”. Atakują o-

ne króla Husejna i jego rząd
za „upokorzenie, j’akie prze­
żyć musiała armia jordańska

świecie arabskim

Pomoc krajów
socjalistycznych dla ofiar

powodzi

We Florencji
sytuacja nadal

dramatyczna
RZYM (PAP)

Kanalizacja miejska dotych­
czas nie funkcjonuje we Flo­
rencji, w związku z czym bło­
to i nieczystości zalegają mia­
sto. Około 30 tys. osób zna­
lazło się bez środków do ży­
cia. Otrzymują one codzien­
nie racje żywnościowe, ale
brak ciężarówek poważnie U-
trudnia dowóz.

Najgoręcej i najszerzej roz­
winął akcję pomocy dla Flo­
rencji Związek Radziecki. Na
lotnisku w Pizie nieustannie
lądują samoloty z ZSRR,
przywożące lekarstwa, żyw­
ność i ubrania. Resztę do­
starczają bezpośrednio do Bo­
lonii specjalne pociągi.

Rząd czeski podarował mia­
stu kompletne urządzenie do
oczyszczania wody; Węgrzy
przysłali transport cennych
leków, NRD zgłosiła chęć za­
brania do siebie na wypoczy­
nek dzieci i młodzieży Z ro­
dzin dotkniętych powodzią.

Rada EWG zobowiązała się
wyasygnować 10 milionów
dolarów, w USA powstały
setki komitetów pomocy, na

apel władz włoskich odpowie­
działy Kanada i kraje Ame­
ryki Łacińskiej.

13 listopada, a za której od­
powiedzialność ponoszą wła­
dze”.

Organizacja wyzwolenia Pales­
tyny kieruje za pośrednictwem
rozgłośni katrsklej „Glos Ara­
bów” rewoltą Palestyńczyków
przeciw królowi Jordanii, Husaj­
nowi. organizacja ta zaczęła na­
dawać prżeż radio komunikaty
pod adresem Jordanii. Pierwszy
komunikat nakazuje „podanie się
do dymisji wszystkich ministrów

rządu jórdańskiego do soboty w

południe”.
W tej sytuacji król Arabii Sau­

dyjskiej Fejsal oddał do dyspo­
zycji króla Husejna 20 tys. żoł­
nierzy. Tej samej nocy prezy­
dent Ńaser natychmiast odpowie­
dział na to zapewniając naród

palestyński, że „może liczyć na

wszelką pomoc ze strony Egip­
tu’’. Prezydent ZRA oświadczy!
również, że w wypadku agresji
na terytorium Jemenu, „bazy wy­
padowe tej agresji nie zostaną o-

szczędzone”. Tym samym dal
znać, że żołnierze oddani przez
władcę Arabii Saudyjskiej do

dyspozycji króla Jordanii, będą
raczej potrzebni u siebie w kra­
ju.

Dziennik kairski „Al Ah-
ram” opublikował w piątek
oświadczenie Zjednoczonego
Dowództwa Arabskiego. Za­
leca ono konieczność instalo­
wania zjednoczonych wojsk
arabskich na terenie samej
Jordanii, wzmocnienia lotnic­
twa jordańskiego eskadrami
lotniczymi innych krajów a-

rabskich, jak w ogóle wzmoc­
nienia obrony lotniczej Jor­
danii, Syrii i Libanu.

Pytania
bez odpowiedzi

NOWY JORK (PAP)
Piątkowy „New York Ti­

mes” oświadczył, że członko­
wie Komisji Warrena; która
badała okoliczności zamordo­
wania prezydenta Kennedy'e-
go, powinni obecnie odpowie­
dzieć na „poważne wątpliwoś­
ci", jakie się niedawno wyło­
niły.

Dziennik dodąje, żę dopóki
członkowie komisji nie przed­
stawią swoich wyjaśnień, po­
dejmowanie nowego śledztwa
będzie przedwczesne.

W artykule wstępnym zaty­
tułowanym „Pytania bez od­
powiedzi” dziennik stwierdza,
że nażbierało się dosyć poważ­
nych niejasności, które wyma­
gają wytłumaczenia. „Obecnie
nie wystarczy już pełne god­
ności milczenie, ani też dal­
sze zaprzeczenia ze strony ko­
misji lub jej pracowników” —

pisze „New York Times”.
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Incydenty antychińskie
i antyrządowe w Indonezji

DJAKARTA (PAP)
Stolica północnej Sumatry,

Medan, była w tym tygodniu
widownią wielu incydentów
antychińskich prowokowanych
przez prawicowe organizacje
studenckie. Jak donosi kore­
spondent Reutera, 25 bm. ra­
no doszło do starcia między
wojskiem a studentami, kiedy
ci ostatni próbowali wedrzeć
się do obozu Chińczyków o-

czekujących wyjazdu do
ChRL. W czasie tych starć,
wielu studentów odniosło ra­
ny. Odwieziono ich do szpita­
la.

Według oficjalnego komuni­
katu indonezyjskiego, oddzia­
ły wojskowe odparły szturm
studentów na obóz. Studenci
rozproszyli się następnie po
ulicach Medanu, napastując

każdego Chińczyka jakiego
napotkali na drodze. Demon­
strujący studenci domagają się
wydalenia z Sumatry wszyst­
kich Chińczyków, a incydent
przed obozem dla uchodźców
chińskich był sprowokowany
w celu przyspieszenia ich e-

migracji.
4-

Wśród ludności Irianu Za­
chodniego wzrastają nastroje
antyrządowe i doszło nawet
do starć między urzędnikami
władz lokalnych, a przedsta­
wicielami rządu centralnego.
Irian Zachodni jest prowincją,
która po dłuższej kampanii
politycznej prowadzonej m.

in. na forum międzynarodo­
wym (w ONZ) została przy­
łączona do Indonezji w mar­
cu 1963 roku.

Nie ulega kwestii, że w odpowie­
dzi na pytanie: jakie wydarze­
nie miesiąca na arenie między­
narodowej uważać należy za

najważniejsze? — odpowiedź za­
brzmi jednomyślnie. Problemem lis­
topada jest sytuacja w Niemieckiej
Republice Federalnej. Od klęski Er­
harda po sukces NPD, rozciąga
się nieuchronne rozwartościowanie
współczesnej rzeczywistości germań­
skiej. Tajfun neohitlerowski prze­
wala sie znowu, jak zawsze z Hu­
kiem, który towarzyszy od Wieków
teutońskim kataklizmom. Prasa
światowa tętni znów złowrogą nie­
miecką tematyką, alarmem i niepo­
kojem. Ile razy jeszcze dostarczą
światu Znanych, gwałtownych
wstrząsów?

W zgiełku hesko-bawarsko-boń-
skich trąb wzywających NRF na

sąd — na razie — nieostateczny, za­
tracają się inne ważne problemy.
Wśród nich w listopadzie uszedł
uwagi jeden, Specjalnie nieefektow­
ny, odnotowany marginesowymi
wzmiankami. Miał on skromną for­
mę rezolucji przedyskutowanej ł
głosowanej w oprawie zwykłej, Se-
syjnej procedury ONZ. Dotyczy —

środków zmierzających do uniemoż­
liwienia rozprzestrzeniania brohi a-

tomowej.
Sama nazwa wniosku, jej tło kon­

ferencyjne i temat „ograny", decy­
dują o nikłym oddźwięku w ludz­
kich umysłach i odczuciach. Jed.-
nak wbrew pozorom, ten właśnie
szary fakt zdaje się nosić znamiona
historii. Kanclerze bowiem przycho­
dzą i odchodzą, zaś problem nu­
klearny dla świata pozostaje dyle­
matem epoki. Od niego wywodzi Się

24 bm. wieczorem w Kolonii (NRF) odbyła się demonstracja, w któ­
rej wzięło udział ponad 2 tys. studentów. Demonstranci protesto­
wali przeciw partii NPD i odradzaniu się nazizmu w Niemczech.

• Na zdjęciu: demonstracja w Kolonii. CAF — Telefoto
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Piłkarskie ostatki

Z obrad konferencji
sprawozdawczo-wyborczych PZPR

Nowa Huta
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Nie bez znaczenia jest tu fakt

oddziaływania Szkolnego środowi­
ska, którego grono pedagogiczne
wykazuje 27 próc. upartyjnienia.

Jest to najniższy wskaźnik w ca­
łym mieście. Ktoś powie że 27

proc, to sporo. Ale owe 27 proc,
to tylko suma, końcowy efekt

zjawiska, pod którym kryje się
fakt braku w wielu szkołach or­
ganizacji partyjnych, czy tylko
niski procent upartyjnienia (3
proc.).

Jak podkreślano wczoraj, Huta
kosztowała nas — licząc budowę
kombinatu wraz z miastem — 40
mld zł. Także i od właściwej pra­
cy polityczej zależeć będzie czas

spłacania tego długu wobec na­
rodu.

Mówił o tych sprawach pod­
sumowując dyskusję sekre­
tarz KW PZPR W Krakowie
tow. J. Pękala. Zwracał uwa­
gę na metody tych poczynań
także zastępca kierownika
Wydziału Budownictwa KC
PZPR tow. A. Glersz.

Nie można jednak powie­
dzieć, aby zarówno ocena e-

gzekutywy KW jak też i dys­
kusja delegatów na konferen­
cję — wykazywały wyłącznie
braki pracy partyjnej. Bo o-

bok tej najważniejszej troski,
mówiono również o osiągnię­
ciach dzielnicowej instancji
partyjnej. Przecież nie kogo
innego zasługą jest to, że
właśnie dżięki partyjnej mo­
bilizacji wartość czynów spo­
łecznych szacUje się tu na

kwotę 40.600.000 zł. Dobre też
świadectwo wystawili sobie
budowlani rozpalając na wie­
le dni przed terminem, nie

dalej jak przedwczoraj, gaz w

nagrzewnicach 5 wielkiego
pieca kombinatu. Oznaczać to
może przy dalszej mobilizacji,
że obiekt ten żostanie włączo­
ny do eksploatacji po znacz­
nym skróceniu terminu 15
grudnia tj., w 18 rocznicę
Kongresu Zjednoczeniowego

Wybrano egzekutywę w

skład której weszli Tadeusz
Nowicki (I sekretarz KD), se­
kretarze: Edward Strzeboń-
ski, Kazimierz Bednarczyk,
Jan Bróniek. Członkowie E-

gzekutywy: Stanisław Cichoc­
ki, Mieczysław Ciempka, Piotr
Czekaj, Jan Gniewecki, Józef
Kabaj, Józef Michno i Michał
Osiecki, (pm)

Brzesko
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
stateczny rozwój turystyki, akty­
wizacja małych miasteczek i po­
trzeba dalszego usprawnienia pra­
cy kółek rolniczych — to proble­
my, które raz po raz przewijały
się w toku rzeczowej dyskusji,
nacechowanej troską o dalszy
rozwój powiatowej organizacji
partyjnej.

Szczególnym akcentem kon­
ferencji było wręczenie przez
sekretarza KW PZPR tow.

Mieczysława Hebdę 3000-cznej
legitymacji partyjnej nauczy­
cielce z Iwkowej, Irenie Lu­
pie i następnej — rolnikowi z

Żerkowa, Józefowi Dudkowi.

Przedstawiając w imieniu Egze­
kutywy KW PZPR ocenę brze­
skiej organizacji partyjnej tow.

M. Hebda wskazał, iż zarówno

instancja jak i cala organizacja
prawidłowo realizowały uchwały,
choć w tej działalności nie brakło
i niedomagań. w nowej kadencji
trzeba więc będzie jesżcze więk­
szą uwagę zwrócić ni. in. na dal­
szą rozbudowę szeregów partii na

wsi i wśród załóg robotniczych.
Jeszcze więcej miejsca poświęcić
problemom rolnictwa, konse­
kwentniej rozliczać aparat gospo­
darczy i administracyjny z nalo

żońych zadań. Dbać o właściwe
kształtowanie ideówo-moralnej
postawy członków partii. Reali­
zacja podstawowych zadań, roz­
wiązywanie drażliwych proble­
mów wymagać będzie pogłębiania
kolektywnego działania.

Uczestniczący w obradach
konferencji członek KC,
pierwszy z-ca przewodniczą­
cego Komisji Planowania
przy Radzie Ministrów tow.
Tadeusz Gede po omówie­
niu sytuacji międzynarodowej
zwrócił uwagę na niektóre
problemy gospodarcze. Brze­
ska organizacja partyjna mu­
si skupić swoje wysiłki wokół
dalszej intensyfikacji rolni­
ctwa, realizacji inwestycji
przemysłowych, które pozwo­
lą na zwiększenie zatrudnie­
nia i podwojenia produkcji
w 1970 r.

Zabierając głos na zakończenie
obrad sekretarz KW tow. M .

Hebda przypomniał o potrzebie
systematycznej realizacji uchwały
majowego plenum KW. W związ­
ku z tym należy m. in. szerzej
rozwijać' pracę wychowawczą,
podnosić rangę zebrania partyj­
nego jako formy wychowania
członków partii. Zwiększać trze­
ba odpowiedzialność kierowni­
ków przedsiębiorstw i instytucji
za realizację powierzonych im
zadań. Organizacje partyjne mu­
szą więcej uwagi poświęcać mło­
dzieży szukając wśród niej re­
zerw partii, szczególnie na wsi.

Powzięta przez konferencję u-

chwala wytycza kierunki działa­
nia na najbliższe lata dla całej
powiatowej organizacji.

Wybrane na zakończenie
władze partyjne na pierwszym
plenarnym posiedzeniu KP u-

konstytuowały się następują­
co: I sekretarzem KP został
ponownie Ludwik Nędza. W
skład sekretariatu weszli:
Stanisław Siekierzyński, Ed­
ward Goida, Zdzisław Malik,
poza tym do egzekutywy wy­
brano: Karola Grocholę, Sta­
nisława Musiała, Stanisława
Dziepaka, Mieczysława Doma-
gałę, Józefa Grabanlę, Fran­
ciszka Urygaja. (ep)

(k) • W Jaśle na Rzeszow-

szczyżnie oddano w piątek do

użytku szpital powiatowy. W

uroczystości wziął udział za­
stępca członka Biura Politycz­
nego KC PZPR, wicepremier
p. Jaroszewicz.

0 Z udziałem ponad 160 prze­
dstawicieli kół naukowych ze

wszystkich akademii medycz­
nych w kraju oraz delegacji
zagranicznych rozpoczęła się
25 bm. w Poznaniu VIII Ogól­
nopolska konferencja nauko­
wa studentów AM.

0 Całą noc z czwartku na

piątek oraz w ciągu dnia w

Tatrach padał śnieg.
® W całym górskim paśmie

Karkonoszy od Świeradowa
Zdroju przez Szklarską Porę­
bę do Karpacza zapanowała zi­

ma. Na Równi Karkonoskiej
pokrywa śnieżna wyposl po­
nad 40 cm.

0 Ponad 6 min ton owoców
i warzyw zamierzają zakupić
od producentów w bież. 5-lat-
ce spółdzielnie ogrodnicze.

0 Warszawski Uniwersytet
choć nie tak sędziwy jak Ja­
gielloński — ma już jednak 150
lat. Właśnie urodziny jego mi­
jają w tym miesiącu.

0 W czasie sezonu Jesienno-

zimowego przedsiębiorstwa
mechanizacji rolnictwa maja
przeprowadzić kapitalne re­
monty 15 tys. ciągników oraz

22 t.ys. silników.
® W Filharmonii Narodowej

w Warszawie rozpoczęły się w

piątek 2-dniowe obrady zjazdu
Zw. Zaw. Metalowców.

0 W piątek zakończył się na

Śląsku tydzień polskiej litera­
tury współczesnej, zorganizo­
wany po raz szósty przez dy­
rekcję „Domu Książki” w

Katowicach.
0 Delegacja Komunistycznej

Partii Związku Radzieckiego z

sekretarzem generalnym KC
Leonidem Breżniewem na cze­
le udała się w piątek do Bu­
dapesztu.

0 Na zaproszenie prezydenta
Tito, prezydent Finlandii Ur-
ho Kekkonen złoży wizytę nie­
oficjalną w Jugosławii.

0 W piątek podano do wia­
domości, że komisja wojskowa
szwedzkiego Riksdagu posta­
nowiła zaproponować ograni­
czenie wydatków na cele woj­
skowe w nadchodzącym roku

budżetowym.
0 W najbliższą niedzielę, 27

bm. odbędą się we Włoszech

częściowe wybory komunalne,
obejmujące 309 rad gminnych
oraz dwie rady powiatowe —

Triestu i Massy Carrary.
0 Wniosek wzywający czte-

i ry wielkie mocarstwa do pod­
jęcia rozmów na temat roz­
woju neonazizmu w Niemczech
zachodnich będzie przypu­
szczalnie wkrótce przedmio­
tem debaty w brytyjskiej Iz­
bie Gmin.

0 W sobotę Australijczycy
idą do urn, aby wybrać nową

Izbę Reprezentantów 1 połowę
składu Senatu.

0 W dniu 24 listopada br.

pawilon polski na I Azjaty­
ckich Międzynarodowych Tar­
gach w Bangkoku zwiedzi!

premier Syjamu Kittikachorn.

0 Z powodu gęstej mgły
dwa międzynarodowe lotniska

paryskie, Le Bourget i Orły
zostały w piątek rano zarm-

knięte. Samoloty kierowano do
Brukseli, Genewy, Reims i

Marsylii.
0 W ciągu ostatniego mie­

siąca liczba bezrobotnych w

•Wielkiej Brytanii wzrosła o

107 tys., to jest do 841 tys.
0 W rejonie wysp japoń-_

skich leżących w pobliżu Kim
siu przewróciła się i następnie
zatonęła łódź spacerowa na

pokładzie której znajdowało
się około 40 uczniów.

Nowy akt agresji
przeciwko Kambodży

MOSKWA (PAP)
Jak donosi TASS z Phnom Penh

(stolica Kambodży), interwenci a-

merykańscy i wojska sajgońskie
dokonali nowej zbrojnej prowo­
kacji przeciwko Kambodży. We

wtorek wieczorem ostrzelali oni z

dział i moździerzy kambodżański

posterunek graniczny Peam Mon-
tea w prowincji Prey Veng. Atak
trwał około 5 godzin. Zginęło 5
osób cywilnych.

Wisła contra Legia
Hutnik podejmuje Unię

W najbliższą niedzielę pił­
karze ekstraklasy i II ligi
wybiegną na boiska, aby ro­
zegrać ostatnie mecze pierw­
szej rundy.

W Krakowie będziemy
świadkami ciekawego poje­
dynku Wisła — Legia. Zespół
Białej Gwiazdy po zwycię­
stwie nad lokalną rywalką
Cracovią znajduje się w dość
dobrej sytuacji punktowej.
Krakowianie będą chćieli je­
dnak powiększyć swój doro­
bek, aby na wiosnę spokojnie
przystąpić do walk drugiej
rundy. Legia nie jest prze-

gros skomplikowanych układów sił
międzynarodowych, w nim miesz­
czą się wszystkie kontynenty, za­
wiera też drobną cząstkę składową
aktualnej sprawy zachodnioniemiec-
kiej. W zaśadżie, obejmuje lub za­
hacza o wszystko co dzieje się na

Ziemi.
2 listopada 1966 roku, w trakcie

XXI sesji Zgromadzenia Ogólnego
ONŻ, w Komisji Politycznej, zgło­
szony został przez ministra Gromy-

stania, złożyłoby się na pomnikowe
wydawnictwo a nie skromny felie­
ton. Nić Ariadny, którą posługują
Się politycy różnych narodów dla
wyjścia z najniebezpieczniejszego
z labiryntów historii, ma długość
lat niemal dwudziestu. W swoim

biegu węźli się, supła, tworzy nie­
bezpieczne pętle, nadrywa się miej­
scami o kanty niezniszczonych w od­
powiednim momencie kamieni za­
gradzających drogę do pokoju. Snu-

Felieton ty^oanla

99 na 100
kę ów „nieefektowny", lecz ważny
wniosek. Głosowanie nad rezolucją
— Uprzednio żmudnie dostrajaną
przez dwie potęgi światowe w

kształt możliwy do przyjęcia dla obu
stron i całego świata — wykazało
niezwykłą jak na Organizację Na­
rodów Zjednoczonych jednomyśl­
ność. Rezolucja przeszła 99 głosami
na sto przeciw samotnej Albanii.
Elementem godnym uwagi jest przy­
łączenie się Francji do wspólnego
frontu walki o powstrzymanie roz­
powszechniania broni nuklearnej, tej
Francji, która uchyliła się przed
sygnowaniem Układu Moskiewskie­
go przed trzema laty.

Problem atomowy ma rozmiar i
konsystencję oceanu. Odtworzenie
całej jego historii od momentu pow­

je się jednak dalej, chwilami deli­
katna jak pajęczyna, chwilami u-

chwytna i wyraźna.
Z faktów układających się wzdłuż

tej nici o znaczeniu przełomowym,
wyłowić można kilka zasadniczych.
Jednym z nich był na pewno Układ
Moskiewski, który w sensie dosłow­
nym zepchnął próby nuklearne w

podziemie. Za jego sprawą ilość wy­
buchów nuklearnych straciła impet
zwyżkowy. Prób powietrznych do­
konano od tego czasu tylko kilka,
chińskich i francuskich. Wprawdzie
próby podziemne trwają, niebezpie­
czeństwo skażenia atmosfery zostało
zredukowane do państw, które nie
były sygnatariuszami Układu. W

tej sprawie każde ograniczenie jest
niewymiernym osiągnięciem.

Spory udział w rozwiązywaniu a-

tomowego dylematu ma również
Polska ze swymi propozycjami stref
bezatomowych i zamrożenia, broni
nuklearnych. Światowa kariera tych
propozycji bardzo rozciągnięta w

czasie, jest jednym z przykładów o-

brazujących opóźnione owocowanie

antyatomowych inicjatyw. Pierw­
szy plan Rapackiego zgłoszony zo­
stał przed dziewięciu laty, ale do
dziś nie stracił na aktualności. Pol­
skie propozycje nabierają z upły­
wem czasu walorów, jak szlachetne
wino gwiazdek. W innej — oczywiś­
cie — skali i proporcjach.

Omawiana ostatnio rezolucja Ko­
misji Politycznej ONZ atakuje pro­
blem atomowy od innego brzegu:
stawia tamy nuklearnemu rozlewis­
ku, ma zapobiec niebezpieczeństwu
rozszerzania się klubu mocarstw a-

tomowych. Kandydatów nie brakuje
ani w Azji, ani w Europie — na dwu
wulkanicznych politycznie konty­
nentach. Już sam fakt, że w kolejce
tej ustawia się gorliwie i uparcie
pierwszy chętny — NRF — wystar­
czy, by zrozumieć niebezpieczeń­
stwo. Prócz Republiki Federalnej do­
liczyć się można jesżcze całej dzie­
siątki kandydatów.

Na XXI sesji Zgromadzenia O-

gólnego nad East Riuer w Nowym
Jorku, w wieżowcu ONZ nie doko­
nał się wielki zwrot, nie w tych
kategoriach rozwiązuje się dylemat
atomowy, Kiedy 99 głosów padało
„za" — rozluźnił się tylko jeszcze
jeden węzeł gordyjski na nici wy­
prowadzającej ludzkość z mroków
nuklearnego labiryntu.

Zofia LEWARTOWSKA

I. Kirszenstein
na 3 miejscu

w ankiecie NTB

Norweska agencja prasowa
NTB ogłosiła wyniki swego
plebiscytu na 10 najlepszych
sportsmenek w 1966 roku.
Pierwsze miejsce ńa tej liście
zajmuję doskonała girrińasty-
czka czechosłowacka — Vera
Caslavska przed drugą repre­
zentantką tej dyscypliny
sportu — radziecką gimnasty-
czką Natalią Kuczińską. trze­
cie miejsce zajęła Irena Kir­
szenstein prżed Ewą Kłobu-
kowską.

— O—-

Dr W. Góra
na czele komisji

historycznej
kultury fizycznej

Dr Władysław Góra z Za­
kładu Historii Partii został
nowym przewodniczącym ko­
misji historycznej kultury fi­
zycznej przy GKKFiT.

Komisja ta istnieje ód 1959
r. Ostatnio jej przewodniczą­
cym był obecny wiceprzewo­
dniczący GKKFiT L Bednar­
ski. Dotychczas komisja zaj­
mowała się przędę wszystkim
badaniem historii robotnicze­
go ruchu sportowego. Owocem
tej działalności są wydane już
3 tomy „Sportu Robotnicze­
go”. Obecnie problematyka
prac komisji została znacznie
rozszerzona i obejmuje cało­
kształt problemów związanych
z historią sportu w naśźym
kraju.

—0—

Inauguracja
sezonu hokejowego

w Krakowie

Drugoligowy zespół ho­
keistów Cracovii wystąpi po
raz pierwszy w tegorocznych
rozgrywkach przed własną
publicznością. Przeciwnikiem
zespołu biało-czerwonych bę­
dzie drużyna WKS Śląsk, z

którą gospodarze stoczą 2
spotkania. W sobotę początek
o godz. 18, w niedzielę rów­
nież o tej samej porze. Poje­
dynki odbędą się na sztucznym
lodowisku przy ul. Siedlec­
kiego 7.

Stanisław Gazda
zwycięża w Meksyku

Sukcesem polskiego kolarza
Stanisława Gazdy zakończył Się
trzeci etap międzynarodowego
wyścigu kolarskiego dookoła Me­
ksyku na trasie Morella—Zamora

długości 144 km. Polak zajął pier­
wsze miejsce, uzyskując cżas

3.47,55. Bardzo dobrze pojechali
również Jan Kudra 1 Kazimierz
Gazda zajmując 4 i 10 miejsce.
Drużynowo zwyciężyli Polacy.

Indywidualnie po 3 etapach ńa
czele wyścigu znajduje się Leo­
poldo Leon (Meksyk) — 12 .25,06,
przed Heriberto Dlazem (Meksyk)
i Meleśio Soto (Meksyk) 12.26,37.
Polacy, którzy po bardzo słabym
starcie w I etapie mają do odro­
bienia wiele straconego czasu,

zajmują miejsca: 52. Jan Kudra —

12.38,37, 62. Stanisław Gazda —

12.42,07, 84. Franciszek Surmiński

12.53,48, 91. Henryk Kowalski —

12.59,20, 93. Kazimierz Gazda —

13.02,18 i 97. Antoni Palka 13.06,46.
W klasyfikacji drużynowej pro­
wadzi zespół Pepsicola 49.46,28
przed zespołem Condot 49.53,44.
Polacy zajmują 14 miejsce 51.13,52.

--- - 0—.

Olkuscy piłkarze
zakończyli rozgrywki

Piłkarze Podokręgu Olkuskie­
go PZPN zakończyli rozgrywki.
A oto Jak przedstawia się sy­
tuacja w tabelach:

ciwnikiem łatwym, a ostat­
nio kiedy wzmocniła swoje
szeregi młodymi zawodnika­
mi będzie na pewno chciała
także w Krakowie zdobyć
przynajmniej 1 pkt, Teń cie­
kawy pojedynek wyznaczony
został w niedzielę na godz.
13.30 (Stadion „Wisły”).

Cracovia jedzie do Łodzi,
gdzie stanie przed bardzo tru­
dnym zadaniem. ŁKS spisuje
się nieźle w tegorocznych

rozgrywkach. Cracovii potrze­
bne są punkty. Zobaczymy jak
trener Niemiec ustawi zespół?
Jeżeli biało-czerwoni nie zdo­
będą w Łodzi punktów sy­
tuacja ich stanie się niemal
tragiczna.

W pozostałych meczach gra­
ją: Ruch — GKS, Szombierki
— Stal, Śląsk — Pogoń, Za­
wisza — Polonia, Górnik —

Zagłębie.
W II lidze krakowski Hut­

nik podejmuje na własnym
boisku Unię z Raciborza, ze­
spół bardzo groźny i zdolny
do wielu niespodzianek. Po­
czątek snotkania w niedzielę
o godz. 11.30.

Victoria wyjeżdża do Wał­
brzycha na mecz ż tamtej­
szym Thorezem. Górnicy po­
dobno odzyskali formę. Gar­
barnia w Mielcu spotka się ze

Stalą. Większe szanse dajemy
zesnołowi krakowskiemu.

W pozostałych meczach

spotkają się: Gwardia — Start
Odrą — Górnik, Olimpia —

MZI<S, Warmia — Lotnik, Le-
chia — Polonia.

Półfinały
spotkań tenisowych

o Puchar króla Szwecji
W Mediolanie rozpoczęły się

Spotkania półfinałowe zespołów
tenisowych Francji, Wielkiej Bry­
tanii, Czechosłowacji i Włoch o

Puchar króla Szwecji.
Do finału zakwalifikowała się

już Wielka Brytania, która pro­
wadzi z Czechosłowacją 2:0 i na­
wet ewentualna przegrana Angli­
ków w grze podwójnej nie bę­
dzie miała wpływu na ich udział
w finale (w turnieju o Puchar
króla szwedzkiego rozgrywane
Są dwie gry’ pojedyncze i Jedna

podwójna). A oto wyniki gry po­
jedynczej meczu W. Brytania—
Czechosłowacja:

Roger Taylor (W. Brytania) —

Jan Kodeś (CSRS) 6:4, 6:1, Mikę
Sangster (W. Brytania) — Jan
Kukał (CSRS) 3:6, 7:5, 6:3.

W drugim meczu Wiochy pro­
wadzą 1:0 z Francją dzięki zwy­
cięstwu Pietrangiell (Włochy) nad
Leclerą (Francja) 4:6, 6:2, 6:2.

Klasa „B” seniorów
1. KS Olkusz 9 18:0 62:6
2. KS Klucze 9 13:5 28:23
3. LZS Skala 9 13 :S 28:23
4. KS Pilica 9 12:6 27:16
8. KS Wolbrom 9 9:9 17:21
6. GHKS Bolesław 9 7:11 17:18
7. KS Sławków 9 7:11 17:19
8. LZS Pomorzany 9 7:11 19:24
9. KS Jaroszowiec 9 4:14 19:33

18. LZS Bydlln 9 0:18 1:34

Klasa „C” seniorów
1. LZS Wlteradów 7 10:4 20:7
2. KS Olkusz Ib 7 ló:4 24:18
3. LZS Krzykawka 7 8:6 10:11
4. LZS Przeginla. 7 7:7 19:13
5. LZS Charsznica 7 6:8 14:17
6. LZS Zarzecze 7 5:9 15:18
7. KS „Przemsza”

Klucze . 7 5:9 14:20
8. KS „Pilica”

Wlerbka 7 3:9 18:27

Klasa juniorów
i. ghks „Bolesław”’ 8 12:4 17:13
2. KS Olkusz 7 10:4 23:10
3. KS „Przemsza”

Klucze 9 10:6 22:15
4. LZS Skała 8 10:6 20:13
5. KS „Unia”

Jaroszowiec 8 9:7 17:16
6. LZS Bydlln 8 6:10 10:21
7. LZS Pomorzany 8 3:11 10:20
8. KS „Przebój"

Wolbrom 8 3:13 11:15

9. KS „Pilica”
JVierbk< 7 3:11 5:13

Drużynowe szermiercze
mistrzostwa Polski

W drugim dniu drużynowych
szermierczych mistrzostw Polski,
rozgrywanych w warszawskiej
hali Gwardii, zakończono turnieje
w szabli i szpadzie.

Szablowym mistrzem Polski zo­
stała warszawska Legia, wygrywa­

jąc w decydującym meczu s

Warszawianką 8:8 (62:66).
Reprezentanci warszawskiej Le­

gii zdobyli drugi tytuł mistrzow­
ski w szpadzie, ale rówież po za­
ciętej walce finałowej, tym ra­
zem z wrocławskim Kolejarzem.
Wojskowi wygrali ten decydujący
mecz 8:7.

—e—

Puchar Europy
w koszykówce mężczyzn

Mistrzowska drużyna NRF w

koszykówce męskiej USC Heidel­
berg zakwalifikowała się do na­
stępnej rundy Klubowego Pucha­
ru Europy zwyciężając w meczu

rewanżowym mistrza Danii
SISU Kopenhaga 72:49 (36:20).
Pierwszy mecz wygrali również

koszykarze NRF 61:60.
---- •-----

Koszykarze rumuńscy
zwyciężyli w Austrii

W spotkaniu rewanżowym o

Klubowy Puchar Europy w ko­
szykówce mężczyzn, mistrz Ru­
munii steana Bukareszt pokonał
w Wiedniu Union Kuenring 99:69

(40:33). Rumuni zakwalifikowali

się do dalszej rundy, ponieważ
pierwszy mecz wygrali 96:81.

Zwycięstwo koszykarzy
Realu Madryt

Znany zespól koszykówki mę­
skiej Real Madryt zakwalifikował

Się do dalszych gier w Klubo­
wym Pucharze Europy zwycięża­
jąc w rewanżowym spotkaniu ro­
zegranym w Madrycie, mistrza

Luksemburga — Black Star 125:47

(62:23). Pierwszy mecz tych zespo­
łów przyniósł także zwycięstwo
Hiszpanom 100:44.

--- «---

I liga siatkówki

Coraz ciekawsze stają się
tegoroczne rozgrywki I ligi
siatkówki mężczyzn.

W sobotę i niedzielę odbę­
dzie się następna kolejka
spotkań. Program gier w Kra­
kowie: sobota 26 bm.: Hutnik
— Pogoń Szczecin (hala Wan­
dy Nowa Huta, godz. 18); Wa­
wel — AZS Gdańsk (hala
Wawelu, gódż. 20).

Niedziela: Hutnik — AZS
Gdańsk (godz. 10), Wawel —

Pogoń (go-dz. 10).
---- ------------

Dziękujemy...
...reprezentacji juniorów

Krakowa w piłce siatkowej
Za nadesłane pozdrowienia z

z turnieju w Łodzi.
...krakowskim zapaśnikom

LZS za pozdrowienia z mi­
strzostw Polski młodzików w

Garwolinie.
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ogromna. Terytorium Polski z czasjw
Mieszka I i Bolesława Chrobrego, w

swym maksymalnym i ekspansywnym
zasięgu obejmowało na krótko 1,8 min
km kw. — więcej niż 1/6 Europy
Blisko 1000 lat temu państwo polskie
rozciągało się najdalej na zachód o-

bejmując tereny górnej i średniej Ła­
by, na południowym zachodzie sięga­
ło Dunaju pomiędzy Budapesztem, i
Wiedniem. Z drugiej strony, lat temu
500 dwa połączone unią państwa —

Królestwo Polskie i Wielkie Księstwo
Litewskie dotarły w swej nowej eks­
pansji najdalej na wschód do górnego
biegu Oki i Donu, na południowum
wschodzie do stenów nad Morzem
Czarnym pomiędzy Dnieprem i Dnies­
trem. Bez księstw lennych, największy
obszar tych połączonych państw o-

garnia 1 min km kw. (...) Modyfikacje
terytorialne były bardzo duże. 800 lat
temu Polska posiadała 250 tys. km
kw., 600 lat temu — 200 tys- km kw..
350 lat temu Rzeczpospolita szlachec­
ka (Polską zaczęto ją nazywać w

miarę integracji szlachty — zasad­
niczego ciała państwowego i potęgu­
jących się procesów polonizacyjnych)

ci określonych grup społecznych na

niekorzyść innych. (...) Podobnie, jak
w przypadku narodu, państwo nie
stanowiło nigdy tworu stabilnego i
niezmiennego. Ulegało , ulega zmia­
nom. Przekształca się jego typ zwią­
zany z daną formacją społeczno-eko­
nomiczną i forma związana z syste­
mem rządów. Dużą rolę odgrywa przy­
jęta przez grupę rządzącą wizja świa­
ta i ideologia, niemniejszą uprawiana
przez nią i rozwijana sztuka oraz tech­
nika polityki. Tak było do przełomu
XVI i XVII wieku w Polsce, tak o-

czywiście w okresie Oświecenia. Do­
dajmy, że niezależnie od klasowych
interesów, służyła celom narodowym
w wieku XIX znaczna część prac or­
ganicznych. Tak też było biorąc pod
uwagę potrzebę odróżnienia grupy
rządzącej od organizacji prawno-spn-
łecznej w wspomnianych dwu aspek­
tach państwa, w Drugiej Rzeczypospo­
litej ze względu na dalsze zaawanso­
wanie integracji i dalszy wzrost de­
cydującej o niej kultury. (-..) „Pań­
stwo , ogólnonarodowe”, w którego po­
czątki
Polski

P
rof. dr Bogusław Leśnodor-
ski, w referacie na sesji wa­
welskiej, podjął pasjonujące,

potężne rozmiarami zagadnie­
nie ewolucji naszego państwa.
Przedstawił w nim elementy,

k ó.e składały się na powstawanie
państwa, zachodzące fazy zmian, wy­
dobywa czynniki motywacyjne i rzu­
ca je na tło uzasadnień ogólnoeuropej­
skich. Ów zarys o państwie polskim
ukazany jest na pełnej rozpiętości hi­
storycznej, od zalążków idei 1 dążeń,
od początków precyzowania się świa­
domości państwowej aż po współczes­
ność, omówioną w rozdziale zatytuło­
wanym „Awans narodu i nowa Pol­
ska”. Referat (o czym już na margi­
nesie) jest też dodatkowo ogromnie
cenny przez bogactwo wzmianek bi­
bliograficznych, wskazujących na ist­
niejące opracowania naukowe z za­
kresu bliskich temu zagadnieniu dzie­
dzin. Chcielibyśmy Czytelnikom przy­
swoić kilka uwag i spostrzeżeń prof.
T eśnoc’orski ego, wybranych z jego
opracowania.

Czym było i jest państwo? — Za­
stanawia się autor w rozdziale pod

weszliśmy wraz z powstaniem.
Ludowej, bynajmniej nie ozna-

GRANICE

WYSTAWA „1009 LAT
MUZYKI POLSKIEJ”

W POZNANIU

W Muzeum Instru­
mentów Muzycznych na

Starym Rynku w Po­
znaniu eksponowana jest
wystawa „1000 lat mu­
zyki polskiej” i jej doro­
bek na przestrzeni wie­
ków. Eksponaty pocho­
dzą ze zbiorów Muzeum
Instrumentów Muzycz­
nych w Poznaniu, Bi­
blioteki Jagiellońskiej,
Narodowej i archiwów
krakowskich i poznań­
skich. Na zdjęciu: anty­
fonarz z XV w.

jak wielorakie są sposoby
rotą grają m. in. wszelkie

Napływające na biurko redakcyjne fotografie wskazują,
uczczenia tak niezwykłego jubileuszu Tysiąclecia. Ogromną ...........

dekoracje zdobiące gmachy, wnętrza instytucji, szkól. Plastycy włożyli wiele inwencji,
by sprostać zadaniom. Reprodukowaliśmy na tym miejscu wiele ciekawych dekoracji,
które pojawiły się w różnych miastach. Dekoracje mają jednak to do siebie — że po
pewnym czasie płowieją, niszczeją i trzeba je usuwać. Pozostaje jednak fotografia
jako dokument. Dzisiaj reprodukujemy fotografię nadesłaną na Konkuis przez ZENO­
NA PAWŁOWSKIEGO (Kraków, Głowackiego 16).

Napływają od uczestników zapytania o termin wystawy. Nie możemy go jeszcze do­
kładnie ustalić ze względu na nawał prac w uporządkowaniu fotogramów, ich ocenę
i przygotowanie samej wystawy. Odbędzie się ona jednak jeszcze w tym roku. Pro­
simy więc jeszcze o nieco cierpliwości.

Prosimy o nie nadsyłanie dalszych zdjęć, ponieważ przygotowania do wystawy wyma­
gają już zamknięcia napływu fotogramów.tytułem „Naród i jego państwo”- Swe

rozważania wywodzi tutaj od myśli
Marksa, który pojęcie państwa ujmu- .

je w dwu aspektach: 1) wyodrębniony
od ogółu społeczeństwa zespół ludzi,
kierowników oraz funkcjonariuszy
określonych . instytucji, posiadających
z tej racji szczególne prerogatywy o-

raz dysponujących przymusem w sto­
sunku do mieszkańców kraju, 2) pe­
wien zbiór niezbędnych dla społeczeń­
stwa norm, które tworzy ów zespół
ludzi. — Jako odrębny zespół ludzi
— pisze prof. Leśnadorski — państwo
nie było aż do powstania ustroju so­
cjalistycznego tożsame ze społeczeń­
stwem jednonarodowym lub wielona­
rodowym, rozumianym jako „wszys­
cy obywatele". Ale jako zespół norm

regulujących zachowanie się ogółu
mieszkańców kraju, państwo zawsze

tworzyło na określonej przestrzeni i
to określonym czasie najogólniejszą

i najpowszechniejszą organizację spo­
łeczeństwa (...). Państwo, co ukazują
ostatnio daleko wyraźniej od history­
ków ekonomiści i socjologowie, było
w każdorazowo historycznie określo­
nym sensie organizatorem i regula­
torem życia społecznego. Było nim też
nie tylko wtedy, gdy odgrywało szcze­
gólną rolę również jako bezpośredni
dysponent i kierownik ekonomiki kra­
jowej w społeczeństwie wczesnofeu-
dąlnym, ale i wówczas, gdy niektóre
dziedziny życia w dawnych epokach
i ustrojach pozostawiało działalnoś-

cza zmniejszenia, przeciwnie, na każ­
dym kroku nakazuje i postuluje wzmo­
żenie organizacji społecznej. Ale za­
razem w miarę postępu socjalizacji ca­
łości stosunków oznacza ono coraz

większe zbliżenie i zrastanie się he-
gemonicznej grupy rządzącej (w in­
nych ustrojach stanowi ona państwo
wyodrębnione i wyobcowane od spo­
łeczeństwa) z ogółem rozwijającego
się i integrującego wokół uznanych
za wspólne wartości, narodu.

wzrosła do 1 100 tys. km kw., przed
1 rozbiorem w roku 1772 — liczy­
ła 750 tys. km kw. W okresie
1918—1939 Druga Rzeczpospolita ob­
jęła 388 tys. km kw. (...) A przecież
pomimo zmienności, odczuwa się w

tych dziejach stałość. W geograficz­
nych i etnicznych podstawach kraju,
w rozmieszczeniu, choć z różnym na­
sileniem w ciągu wieków — więk­
szych skupisk polskich. (...) Stałe ele­
menty ukazują się nam na linii Kar­
pat, które stanowiły trwałą (prócz
wyjścia terytorium państwowego na

Spisz po ich południowej stronie) gra­
nicę Polski w całym toku tej historii.
Dopatrujemy się tych elementów rów­
nież w obejmującym w ogromnym
procencie rdzennie polskie ziemie ba­
senie Wisły i w wielkiej części base­
nu Odry, której dopływy, oddziałując
na powiązania z sobą macierzystych,
ziem polskich, omal wszystkie roz­
łożyły się na wschodnim jej brzegu.
I w tym sensie można mówić o pew­
nym, zasadniczym trzonie ziem pol­
skich. Fryderyk Ratzel, jeden z twór­
ców antropogeografii i geografii po­
litycznej — przyznał pod koniec XIX

wieku, że jeszcze w 100 lat po rozbio­
rach Polska stanowiła w obrazie ge­
ograficznym i politycznym Europy
wyraźną jedność terytorialną.

Opr.: M. SZELINGOWSKA

Tylko dla optymistów

Pasierbowie

HISTORII

KSANTYPA

CAF — Staszyszyn

N

z tramwaju na

RYGORY

pozbywają się
próbuje złamać

Część przechodniów
tak, jakby byli dal-
przejeżdżają wbrew
tylko wówczas, gdy

TFT

IB
u®

Wszelkie roboty uli­
czne trzeba zakończyć
przed nadchodzącą zimą.
Drogowcy wykorzystują
więc ostatnie stosunko­
wo ciepłe dni.

CAF — Uchymlak

PRZYSZŁE
KRÓLESTWO

KSIĄŻKI
Biblioteka Na­
rodowa nigdy
nie miała wła­
snej siedziby.
Zawsze była
gdzieś „sublo­
katorem”, teraz
mieści się aż w

trzech punk­
tach stolicy. A-
le wreszcie per­
spektywy bu­
dowy własne­
go gmachu są
coraz bliższe,
bo pierwsze
prace na Polu
Mokotowskim,
mają się roz­
począć już w

1968 r.

FOT — CAF

ie kocha się u nas rygorów. Każde, nawet sen­
sowne, ograniczenie swobody wzbudza pewną
niechęć. Ale zrezygnować z nich nie można.
Wręcz przeciwnie — wydaje się, że w naszym
codziennym życiu są one zbyt często łamane; nie
przestrzega się ani tych drobnych, ani tych bar­

dziej zasadniczych.
Zacznijmy od drobiazgów. Na skrzyżowaniu ulic zapa­

lają się zielone i czerwone światła,
a czasem i kierowców zachowuje się
tonistami. Przechodzą przez jezdnię i
zakazowi czerwonego światełka. Ale
w pobliżu nie ma milicjanta. Jeśli na skrzyżowaniu stoi
mundurowa władza, natychmiast wszyscy
swej daltonistycznej ułomnośei, i nikt nie
rygoru.

Podobnie dzieje się przy wyskakiwaniu
zakręcie. Najpierw uważne Rozejrzenie się w obie strony
— czy w pobliżu nie ma milicjanta — a potem hop. Zakaz

opwwtta
zostaje beztrosko złamany, choć każdy zdaje sobie doskonale
z tego sprawę, że to nie widzimisię władz, lecz troska o

bezpieczeństwo i porządek.
Zwykły, roboczy dzień, godzina 12 w południe. Tłumy

ludzi wychodzą z kina. Dużo młodzieży z teczkami pod
pachą, ale rzadko z tarczą na rękawie. Można przyjąć za

pewnik, że przynajmniej część z nich, to wagarowicze-
Czternastolatki (choć nb. film jest dozwolony od lat 16)
zapalają papierosy. Nikt na to nie reaguje. A przecież za

jednym zamachem złamano tu kilka rygorów. Nauczyciele
mówią — nie możemy się doprosić, by uczniowie nosili
tarcze.

Doprosić?
I oto mamy jak na dłoni jeszcze jeden rygor położony

na obie łopatki.
Istniało niegdyś zarządzenie Kuratorium, zabraniające

dzieciom i młodzieży szkolnej przebywania w miejscach
publicznych po godzinie 21. Wystarczy przejść wieczorem

Państwo, to przede wszystkim orga­
nizacja przestrzenna — mówi w in­
nym rozdziale prof. Leśncdorski. Pod­
kreśla, że mapa z X i XX wieku po­
twierdza szerokość spojrzenia niektó­
rych historyków i geografów na zie­
mie macierzyste Polski jeszcze przed
ogromnymi przeobrażeniami, które
przyniosła II wojna światowa. Pol­
ska współczesna wróciła w swej pod­
stawowej masie na ziemie najstar- .

szej polskiej państwowości, i jakt ten

wiąźe się z likwidacją państwa prus­
kiego, które wyrosło w wieku' XVil
i XVIII jej kosztem a .które postano­
wiła ostatecznie usunąć jako „ostoję
militaryzmu i reakcji w Niemczech”
ostatnia zgodna decyzja aliantów w

sprawie Niemiec w ustawie Komisji
międzysojuszniczej w 1947 r. Ruchli­
wość granic, co ukazały prace insty­
tutu Zachodniego, była w Tysiącleciu

* A w żadnym chyba języku świata pojęcie dziedzi-
■ A, | ctwa, a zwłaszcza dziedzictwa historycznego,

1 /% f nie ma tak żałosnego wydźwięku jak w pol-
Re 'W skim. Mówi się tylko: dziedzictwo, 1 już na­
ft? W wet nie trzeba dodawać, że smutne, bo 1 tak

T ł wszyscy wiedzą, że dziedzictwo bywa niewe­
sołe, mroczne, a czasem tragiczne. Również czasowniki łą­
czące się z dziedzictwem nie są bynajmniej do śmiechu —

dziedzictwo bowiem ciąży, hamuje, przygniata, opóźnia
i w ogóle utrudnia.

W tych warunkach trudno się dziwić, że niezbyt wydajnie
pracujemy, że za dużo pijemy, że jesteśmy niesubordyno-
wani na jezdni, że pisujemy anonimy i topimy się w miej­
scach nie strzeżonych. Wiadomo, nasze wiekowe zacofa­
nie, pozostałość rozbiorów i zaborów, złośliwe cięgi maco-

chy-historii. Nie sposób odmówić racji temu historycznemu
podejściu do współczesności. Natomiast niepokoić może

pewne ubóstwo historycznej argumentacji. Dlaczego mają
być winne zawsze i tylko rozbiory i zabory, albo stuletnia
niewola? Możliwe, że spora część rodaków nadużywających
dziś alkoholu topi w ten sposób piekący ból po trzecim roz­
biorze Polski. Ale równie prawdopodobne, źe inni zalewają
się, by zdusić w sobie wciąż żywą pamięć rozbicia dzielni­
cowego, które tak fatalnie osłabiło naszą średniowieczną
ojczyznę. Takie rozbicie dzielnicowe jest dla natur wrażli­
wych czynnikiem równie frustrującym co rozbiory. Albo

po tej godzinie ulicami miasta, zajrzeć do kawiarń, by się
przekonać jak jest respektowany ten rygor. Śmiech na

sali... pełnej nastolatków spotkałby tego, kto by przypom­
niał im o obowiązującym w tym względzie zarządzeniu.
Może nawet nie wiedzą o nim? Zresztą wątpię czy samo

poinformowanie bez wprowadzenia i egzekwowania sankcji
zmieniłoby sytuację.

Problem jest zresztą znacznie szerszy. Kiedyś, w Słupsku
spotkałem się z ciekawą inicjatywą dyrektora sporej fa­
bryki. Zażądał on od pracowników ni mniej ni więcej
tylko, żeby na terenie zakładów pracy wyglądali estetycz­
nie. Mężczyźni ogoleni, w wyczyszczonych butach, kobiety
uczesane. Mało tego — wprowadził rygorystyczny zakaz
używania tzw. brzydkich słów- Najpierw zorganizował w

świetlicy parę odczytów, a później wprowadził egzekucję
obowiązujących na terenie fabryki przepisów. Nie wpusz­
czano do pracy nie ogolonych. Na miejscu był fryzjer i
najpierw trzeba było go odwiedzić, a dopiero później wejść
do fabrycznej hali. Za minuty spóźnień wyciągano finan-

sowę konsekwencje. Za wypowiedzenie brzydkiego stawi
trzeba było wrzucić do puszki 2 zł. Fakt. Dla nikogo nie
było taryfy ulgowej. W pierwszym momencie wybuchł
niemal bunt. Wieszano psy na dyrektorze. Ale już po-paru
tygodniach wszyscy się przyzwyczaili do nowych porząd­
ków. Z dumą mówi się teraz w mieście, że jest wzorowa

fabryka. Pod każdym względem.
Istnieje w naszym prawie przepis o wykroczeniach, mó­

wiący, że kto w miejscu publicznym używa słów powszech­
nie uważanych za obelżywe, podlega karze grzywny a nawet

aresztu. Nie słyszałem, aby z tego paragrafu ktoś był os

karżony i odcierpiał zasłużoną karę. A przecież ten przepis
łamany jest na każdym niemal kroku. Na ulicy, w tram-łamany jest na każdym niemal kroku. Na ulicy, w

waju, to fabryce, nawet na korytarzach sądowych
Encyklopedia PWN pod hasłem „Rygor” stwieidza lako­

nicznie: 1) surowość, karność, dyscyplina; 2) prawo, przy­
mus, sankcja.

Trochę tego przydałoby się w naszym codziennym życiu.

FILMY MIESIĄCA
„BARIERA” to nowy

dramat psychologiczny
prod. polskiej reżyserii
Jerzego Skolimowskiego
nagrodzony „Grand Prix”

na MFF w Bergamo w

1566 r. Wykonawcy: Jan

Nowicki, Joanna Szczer­
bie, Tadeusz Łomnicki,
Zdzisław Maklakiewicz i

inni. Na wielu różnych
płaszczyznach Tozgrywa
reżyser swą współczesną
przypowieść o człowieku,
usiłującym pokonać barie­
ry dzielące go od świata.

(WB)

dlaczego depczemy trawniki? Czy zawinił tu tylko obcy, na­
rzucony naszym przodkom Kodeks Napoleona, budząc
w polskiej duszy trwałą odrazą do wszelkich zakazów 1 na­
kazów? Przecież jeszcze wyraźniejsze rysują się związki
między dzisiejszymi trawnikami, a niegdysiejszą lokacją
miast na prawie magdeburskim. Najpierw Wanda nie chcia-
la Niemca, potem te miasta na prawie niemieckim, 1 tak

narastały w nas kompleksy historyczne, że dziś to już nic

tylko wejść na sam środek trawnika i w bezsilnej pasji
dziedzicznie obciążonego zdeptać go doszczętnie. Dziwią się,
że tak dużo pijemy. Tymczasem jeśli się zastanowić, ile my
mamy powodów do zalewania gryzącego nas robaka histo­
rii, to się Okaże, że jeszcze i tak nie pijemy tyle, ile byśmy
mogli. Za klęskę pod Legnicą. Za przedwczesną śmierć War­
neńczyka. Za potop szwedzki.

Wystarczy przywołać na pomoc znajomość dziejów ojczy­
stych, by zupełnie jasnymi się stało wiele ciemnych spraw
naszego życia. Okaże się wtedy, że przyczyny licznych każ­
dego lata wypadków zatonięć wykraczają daleko poza pro­
stą nieumiejętność pływania, zwykłą nieostrożność i nor­
malne niestrzeżenie miejsc do kąpieli przeznaczonych. Ze
te przyczyny sięgają hen, hen — aż do legendy księcia Józe­
fa Poniatowskiego, śmiercią przypłacającego kąpiel w także
nie strzeżonej Elsterze.

Pytają niektórzy, dlaczego Polak pisząc list do prezydium
rady narodowej lub „Popołudnia z młodością”, dzieląc się
uwagami na temat kradzieży w GS lub własnej miłości do
Karin Stanek, zawsze zachowuje pełną anonimowość? Może
boi się narazić złodziejom, może lęka się, że mu młodzie­
żowa redakcja przyśle żywą Karin w paczce przez umyślne­
go, a jemu na to metraż nie pozwala?... Najpewniej jednak
jest to znów historyczne dziedzictwo po kronikarzu Bole­
sława Krzywoustego, po Gallu Anonimie, który też dużo

pisywał, a nigdy się pod tym co napisał nie podpisał.
Historia to klucz do rozwiązania wszystkich zagadek ta­

jemniczej polskiej natury. Ileż to chociażby razy debato­
wano już w tym kraju nad przyczynami ogólnonarodowej
paniki, wywoływanej rok rocznie niespodziewanym nadej­
ściem zimy, mrozu i śniegu, kiedy to kaloryfery nie grze-
ją, mleka nie dowożą, a chodników nie odmiatają. A prze­
cież sprawa jest prosta. Działa tu paraliżujące, atawistycz­
ne wspomnienie nadejścia lodowca na ziemie naszych pra­
przodków. Zniszczył życie, wdeptał w ziemię, klimat zmie­
nił — jakże się nie bać? A jeśli ten listopadowy śnieg jest
forpocztą nowego lodowca, to czy warto chodniki odmia­
tać? Na lodowiec, wiadomo, nie ma silnych. Historia może

poświadczyć.

Z notatnika

A.Wasilewskiego
Chociaż analfabetów kraj

już nie posiada, to jednak
często spotyka się ludzi sta­
wiających krzyżyk!... To nie­
wątpliwie zasługa Tatarów,
którzy w XIII w. robili wy«
pady na Kraków — stąd i tra­
dycja Lajkonika. Oryginalny
Lajkonik ma już całe potom­
stwo — a najpopularniejszym
okazał się „Lajkonik” od gry
loteryjnej! Właśnie jutro od­
będzie się 500-ne jego ciąg­
nienie. Dzięki też temu Ta­
tarowi odnowiono Sukienni­
ce, Wieżę Ratuszową, bożni­
cę na Kazimierzu, kaplicę My­
szkowskich, freski i frontony
kamienic, wybudowano Bi­
bliotekę im. Czartoryskich,
pokryto blachą kościół św.
Piotra i Pawła, oświetlono

Kanoniczą, Poselską, Grodzką
1 wiele innych zabytków.
Przez jego rączki przewinęło
się 552 miliony złotych, a

ciepłą rękawiczką wypłacił na

wygrane 282 miliony! Na za­
bytki sypnął aż 92 miliony!
Że „Lajkonik” zmienia swe

harce co tydzień jak i strój
— najlepszym dowodem jest
inny jego krewniak — Laj­
konik „Krakowiaków”! Ten

gra znowu ale na — bębnie!...

NASZ SOBOTNI

NH

HF

MAGAZYNIE
STRZELAJĄCY NOS

Przeziębienia są istotnie

prawdziwą plagą ludzkości.
Obliczono, że w USA traci

się rocznie IGO milionów godzin
roboczych z powodu chry*
pek i katarów.

Zwykły katar roznosi się
znakomicie przy pomocy mi*

kroskopijnych kropelek wy­
strzelanych z wielką siłą

przez nos Judzki przy kicha­
niu. Tak więc jedno dobre

kichnięcie w mocno zatło­
czonym tramwaju czyni spu­
stoszenie na ogromną skalę.
Zakatarzeni obywatele chęt­
nie udzielają kataru innym.
Zasłanianie nosa papierową
chusteczką przy kichaniu

jest rzeczą niesłychanie rzad­
ko spotykaną
publicznych,
sobie zdrowo,
na cały świat,
tabaki.

Ustalono wstrząsający fakt,
że tak zwane przeziębienia a

■właściwie wszelkie infekcje
górnych dróg oddechowych
spowodowane są przez grupę
blisko stu różnych wirusów.

„Swiat”

w miejscach
Obywatel lubi

głośno kichnąć
jak po zażyciu

CZŁOWIEK Z BRODĄ

Rozpoczynający pracę za­
wodową miody wychowawca

internatu przeszedł kłopoty z

tej racji, że nosił brodę. Bro­
da, nie budząc sensacji
wychowanków, ani

przechodniów na ulicy,
pokoila jednak władze
towe, do szczebla wojewódz­
kiego włącznie i c-brońca

wląsnej brody musiał się u-

ciekać do takich nawet — nie­
zbyt czystych, nawiasem mó­
wiąc — chwytów, jak argu­
ment, że brody nosili również
Marks i Engels.

Niepokoi ten odruch warun­
kowy, na mocy którego czło­
wiek z brodą wydaje się
mniej powołany do kształce­
nia dusz i umysłów młodego
pokolenia niż człowiek gładko
wygolony.

„Ku1tura”

wśród
wśród
zanle-
ośwla-
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Przestrogi
dla kierowców

N
Wraz ze zwiększaniem się liczby

„ludzi zmotoryzowanych" na ca­
łym świecie — rośnie też przeciętna
wypadków ulicznych i drogowych.
Objawy tego niepokojącego stanu

rzeczy możemy zaobserwować i w

Polsce. Ostatnio, nasilenie wypad­
ków, szczególnie samochodowych —

spowodowało nie tylko zaostrzenie
kontroli wobec kierowców (zwłasz­
cza na odcinku badania ich trzeź­
wości, stanu

etc.) — ale
specjalistów
na związki,
zachodzą pomiędzy wadliwymi re­
akcjami człowieka przy kierowni­
cy samochodu, a pewnymi środka­
mi lekarskimi — które wbrew ich
przeznaczeniu mogą być pośred­
nią przyczyną wypadku.

Mało kto zastanawia się nad za­
skakującymi skutkami połączenia
np. tabletek uspokajających z...

kuflem piwa.
9 Truizmem byłoby powtarza­

nie, że nie należy w ogóle brać do
ust alkoholu przed nawet najmniej­
szym odcinkiem jazdy samochodo­
wej.

• Natomiast, jeśli po dniu lub
nocy — spędzonych przy alkoholu
— kierowca zażyje tabletki prze­
ciwbólowe, aby w czasie następne­
go dnia odbyć przewidziany kurs

może to wpłynąć na jego
przy prowadze-

technicznego pojazdów
także zwróciło uwagę
z zakresu medycyny
jakie niejednokrotnie

ie ulega najmniejszej wątpliwości, że o rozwoju i po­
ziomie nauki decydują ludzie, a w każdym razie —

przede wszystkim ludzie. Wzrost zatem liczbowy gru­
py zwanej w urzędowym języku kadrą naukowo-
oadawczą i zarazem ogólny poziom tej grupy, jej zdol­
ności do podejmowania i rozwiązywania zadań nauko­

wych — jest przedmiotem szczególnej troski wszystkich kra­
jów świata. Problem ten nabiera wyjątkowej Wagi wszę­
dzie — choć w różnych krajach niepokój wywołany jest inny­
mi przyczynami. Rządy państw Europy zachodniej ogarnia np.
przerażenie wobec faktu gwałtownej ucieczki mózgów,
jak popularnie- nazywa się wyjazdy najwybitniejszych uczo­
nych do Stanów Zjednoczonych i Kanady.

Związek Radziecki dysponuje olbrzymią liczbą kadr nauko­
wych — w liczbach bezwzględnych nawet największą na świę­
cie. Niemniej wielkie perspektywy rozwoju nauki w tym kraju
wymagają systematycznego wzrostu kadry, zwłaszcza zaś
wzrostu liczby samodzielnych pracowników nauki.

Nasz kraj musiał przede wszystkim odrobić przerażające
straty z czasów wojny — jak wiadomo, hitlerowcy ze szcze­
gólną premedytacją mordowali uczonych i twórców. Ogromny
rozwój sieci szkół wyższych, rozbudowa studiów dla pracują­
cych, powstawanie wielu nowych placówek badawczych —

wymagają wciąż odpowiednich kadr. Wymagania te zwiększą
się jeszcze wielokrotnie do 1970 roku i później.

Nieobce także są nam kłopoty „geograficzne” z naukow­
cami —5 największych miast (Warszawa, Kraków, Łódź, Wro­
cław, Poznań) skupia ich ponad... 80 procent. Województwa:
zielonogórskie, koszalińskie, białostockie, kieleckie, olsztyńskie,
rzeszowskie i szczecińskie są natomiast wyjątkowo ubogie
w pracowników nauki. Jest to zrozumiałe — uczeni muszą się
skupiać w odpowiednio wyposażonych instytutach badaw­
czych (np. we Francji olbrzymia większość mieszka i pracuje

w Paryżu i okręgu paryskim). Rozwój współczesnej nauki pro­
wadzi do tworzenia jej centrów. Rzecz w tym, by centra te
nie odciągały pracowników nauki z reszty kraju, by nie zubo­
żały i tak pod względem kulturalnym uboższej prowincji. Ist­
nienie mniejszych nawet ośrodków badawczych spełnia bo­
wiem doniosłą rolę społeczną i kulturalną •— o roli tej nie
można zapominać.

Najważniejszą jednak sprawą jest w tej chwili w Polsce
kształcenie młodych pracowników nauki. Jest to proces dłu­
gotrwały, nadto różni się tym od każdego innego procesu
kształcenia, iż znacznie mniej zależy od wskaźników ilościo­
wych. Nie wystarczy tu np. zwiększenie liczby miejs.c na uczel­
niach. Każdy uczony może przygotowywać do pracy naukowej
tylko niewielu młodych ludzi — nie wolno mu się przy tym
spieszyć. Wiele zależy przede wszystkim od ogólnej atmosfery
w środowisku naukowym. Proces kształcenia pracownika
nauki jest — i musi być — stosunkowo najmniej zinstytucjo­
nalizowany.

Ilu będzie nam potrzeba w najbliższych latach pracowników
nauki — samodzielnych i pomocniczych — we wszystkich pla­
cówkach i uczelniach? Liczby tego rodzaju są bardzo trudne
do ustalenia — zapotrzebowanie wyznaczone jest przez ogólny
rozwój gospodarki narodowej oraz przez rozwój sieci szkol­
nictwa wyższego — nie mówiąc już o trudnych do sprecyzo­
wania potrzebach własnych nauki. Przewiduje się jednak —

oczywiście w sposób jedynie ogólny, ramowy, że w 1970 roku
powinniśmy dysponować co najmniej 11,5-tysięczną kadrą sa­
modzielnych pracowników nauki, w 1975 roku — powinno ich
w Polsce pracować około 15.400, w 1980 roku — 19.300.

Czy obecne tempo wzrostu kadr naukowo-badawczych
w Polsce jest odpowiednio szybkie? Jeśli brać pod uwagę re­
alne warunki — tak, jeśli przyszłe potrzeby — wciąż nie­
stety nie.

Maciej' Iłowłeck! POTRZEBY i PERSPEKTYW^

PRZYSZŁE kadry NAUKI

jazdy
przesadne reakcje
niu wozu.

® Znajdujące
usypiających, czy tylko uspokajają­
cych tzw. barbituraty — oddziałują
w połączeniu z alkoholem o d u-

rzająco, a nawet mogą wywo­
łać stany, bliskie utraty przytom­
ności. Dlatego zawsze powinno się
zasięgnąć porady lekarza, czy po
uprzednim zażyciu tych tabletek
(często przepisanych w celach ku­
racyjnych) — wolno zasiąść za kie­
rownicą samochodu, a podczas prze­
bywano) drogi — czy można sobie
pozwolić na jeden jedyny kufel
piwa.

9 Trzeba bardzo uważać na

wszelkie środki, których przezna­
czeniem jest wywołanie uspokoje­
nia nerwowego — gdyż pod ich
wpływem kierowca często nie do­
cenia niebezpieczeństw na drodze,
przeceniając własne siły i możli­
wości opanowania pojazdu.

® O wiele bardziej niebezpiecz­
ne od tabletek uspokajających są
środki z rzędu pobudzających. One
(również i bez powiązania z alko­
holem) powodują wyraźne zakłó­
cenia równowagi prowadzącego
auto. Należy pamiętać, że lepiej
zdrowo się wyspać — aniżeli sztu­
cznie uzyskiwać „świeżość" na czas

jazdy!
9 Warto także wiedzieć, że k o-

feina bynajmniej nie sprzyja
kierowcy podczas drogi. Zwłaszcza
ludzie nerwowi, szczególnie po­
budliwi, wykazują pod wpływem
kofeiny więcej gwałtownych, nie­
skoordynowanych odruchów (np.
przy naciskaniu na pedał gazu), co

wzmaga groźbę spowodowania wy­
padku.

9 Aby zachować świeżość, ko­
nieczną we Władaniu kierownicą —

najlepiej przerywać od czasu do
czasu jazdę i przespacerować się
na tzw. wolnym powietrzu.

© Jeśli już może być mowa o ja­
kichkolwiek tabletkach w czasie
jazdy, to warto zabrać z sobą
proszki witaminowe. One właśnie
pozwolą podtrzymać tak koniecz­
ne wrażenie odświeżające. Uwaga:
palenie papierosów w nadmiarze
jest niewskazane. Zdrowsze są cu­
kierki! O ile możności należałoby
przez cały okres jazdy zachować
uchylone szyby wozu, celem stałe­
go dopływu powietrza (nawet, gdy
jest zimno).

się w środkach

Na to pytanie spróbowali odpowiedzieć uczeni amerykań­
scy analizując ogromną ilość zdjęć powierzchni Ziemi, ana­
logicznych do tych, jakie przed ponad rokiem wykonał
w wypadku Marsa statek kosmiczny Mariner-4, przelatując
w pobliżp jego powierzchni. Przypomnijmy, że 22 pierwsze
fotografie Marsa silnie podważyły nasze dotychczasowe
przypuszczenia o możliwości istnienia jakichkolwiek form
życia na tej planecie. Tym bardziej więc interesująca wy­
daje się ich konfrontacja ze zdjęciami Ziemi, wykonanymi
w podobnych warunkach i badanymi takimi samymi meto­
dami, co owe słynne fotografie Marsa.

Powierzchnia Ziemi fotografowana była z satelitów meteorolo­
gicznych serii Tiros i Nimbus z wysokości kilkuset kilometrów.

Tadeusz Leśniak

POCZCIWY

Krzysztof Ziółkowski

Czy na Ziemi
istnieje życie

Wieść, której nadawcą było nasze Mini­
sterstwo Rolnictwa, wywołała swoista
konsternację w szeregach agronomicznej
służby rolnej. Była nowością wuwołuiaca
sporo zdenerwowania. Obalała bowiem
dotychczasowe, wieloletnie tradycje u-

święcone, dekalogi ustalające sposoby
przechowywania naszego poczciwego ziem­
niaka. A sposoby te były i są dość proste.
Sprowadzały się do „kopcowania” i pew­
nych, małych zresztą u nas ilości, paro­
wania i kiszenia. O stratach, powstają­
cych przy tradycyjnym przechowywaniu
ziemniaczanych jednostek pokarmowych,
obiegowo mówiło się niewiele.

Pozostawiając tym razem na uboczu
ziemniaka jako składową naszego menu

(choć w wielu krajach Europy ziemniak
jest tylko warzywem) — ustalamy, że
jest on i będzie jeszcze długo główna ro­
śliną pastewną w Polsce. Obecnie stano­
wi około 26 proc, całej naszej produkcji
roślinnej. Wynika to m. in. stąd, że wła­
ściwie żadna inna roślina uprawna nie
rekomenduje się w kraju, przy naszych w

większości, lekkich glebach, tak wysoką
ilością jednostek pokarmowych. Ponad 50
proc, zbiorów, a wynosi to rocznie 20—25
milionów ton, przeznaczą się u nas

paszę. Obok zielonek jest to

wowy surowiec paszowy.

Jak wyliczyli eksperci
Rolnictwa., ubytki ilościowe
podczas 6 miesięcznego kopcowania ziem-

na

więc podsta-

Ministerstwa
i jakościowe

Zdolność rozdzielcza uzyskanych zdjęć jest rzędu jednego kilo­
metra. Z ogromnej ilości kilkuset tysięcy wykonanych zdjęć wy­
brano
które

Dla

wych
nych.

klika tysięcy obrazów tych obszarów powierzchni Ziemi,
w momencie fotografowania nie były przesłonięte chmurami,
stwierdzenia istnienia życia organicznego szukano okreso-
zmian w wyglądzie wielkich obszarów lasów lub pól upraw-
Badano zdjęcia, robione w różnych porach roku, ogromnych

pól pszenicy, kukurydzy, bawełny itp.
Poszukiwanie życia rozumnego polegało natomiast na wy­

najdywaniu śladów wielkich konstrukcji człowieka: dróg,
kolei, mostów, grobli, większych budowli itp. Próbowano
stwierdzić istnienie kontrastów mogących świadczyć o ich
nienaturalnym pochodzeniu. Ze szczególną uwagą śledzono
zdjęcia takich miejsc powierzchni Ziemi, jak wschodnie wy­
brzeże Stanów Zjednoczonych, a więc jeden z najbardziej
zaludnionych i zindustrializowanych obszarów kuli ziem­
skiej, z największą metropolią świata Nowym Jorkiem,
zdjęcia okolic Londynu, Los Angeles, Chicago, Tokio, Kal­
kuty, Kairu, Paryża. Poszukiwano śladów słynnego wiel­
kiego muru chińskiego.

Spośród kilku tysięcy wykorzystanych do tych poszuki­
wań zdjęć nie znaleziono ani jednego, które posiadałoby ja­
kieś symptomy świadczące o istnieniu na Ziemi życia bądź
to wegetatywnego, bądź też rozumnego. Nie zaobserwowa­
no absolutnie żadnych cech mogących nasunąć nawet przy­
puszczenie o istnieniu na naszej planecie jakichś form życia.

NIE GROZI WPRAWDZIE

powtórka w naszym kraju
tragedii walijskiego miastecz­
ka Aberfan, nie mamy hałd-
gigantów i nie gromadzimy
odpadów w bezpośrednim są­
siedztwie

Andrzej Woźniak
*
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BLIŻEJ ZIEMI

ZIEMNIAK
niaków wynoszą w Polsce: 14—30 proc,
straty wagi, 12—15 proc, w suchej masie
i 17—20 proc, w cennej skrobi. Również
inne sposoby przechowywania — tu zależ­
ności od rodzaju urządzeń — wykazują po­
ważne straty wagi i jakości. Wskutek ki­
szenia traci się zwykle około 13 proc, wa­
gi ziemniaków surowych. Ten sposób
przechowywania okazuje się gorszym od
parowania. Chociaż i samo parowanie, ja­
ko sposób konserwacji ziemniaków, nie
zrobiło w Polsce powszechnej kariery.

Swego czasu importowaliśmy z Holandii
tzw. bębnowe suszarnie zielonek. Nasi

fachowcy podjęli przed kilku laty próby
wykorzystania owych urządzeń do susze­
nia ziemniaków. Chodziło o znalezienie
najbardziej ekonomicznej metody konser­
wacji ziemniaka. Konserwacji ułatwiają­
cej trwałe przechowywanie i racjonalne
spasanie w ciągu całego roku. Suszenie,
jakkolwiek okazało się procesem dość zło­
żonym, dało lepsze wyniki ekonomiczne od
kopcowania, kiszenia, parowania, a nawet

płatkowania. Doskonalono więc nadal
technologię suszenia, opracowując odpo­
wiedni zestaw urządzeń. W 1964 roku
pracowały już u nas dwie eksperymen­
talne suszarnie. Początkowo były kłopoty
m. in. z mechanicznym oczyszczaniem
ziemniaków z pominięciem wody. Obec­
ność bowiem źródła wody i odprowadza­
nie ścieków bardzo komplikowały sprawę
ze strony organizacyjnej i ekonomicznej.
Nasi fachowcy poradzili sobie jednak z

tym problemem. (Suszenie
bądź przy użyciu energii
bądź paleniska węglowego.)

Wyniki technologiczne i
jakie uzyskali polscy i zagraniczni fachow­
cy stworzyły już podstawy do uruchomie­
nia. produkcji suszu ziemniaka na skalę,
maśową. Otóż ta właśnie wiadomość, lan­
sowana już przez Ministerstwo, i popula­
ryzowana przez naukowców (np. praca dr
F. Horszczaruka z PAN) wywołuje swoi­
sty niepokój w szeregach służby rolne).
Wprowadzenie bowiem na skalę pow­
szechną nowej, nieznanej jeszcze metody,
rewolucjonizującej dotychczasowe sposo­
by przechowywania ziemniaków, nie obej­
dzie się bez sporych kłopotów natury or­
ganizacyjno-technicznej.

Tymczasem zaś — jak wykazała nauka
o fizjologii i żywieniu zwierząt gospodar­
skich — koszt suszu ziemniaka jest przy
obecnej cenie tego surowca i jego aktual­
nych plonach — niższy w konfrontacji z

kosztami produkcji zboża. Stwarza też
możliwości podniesienia rangi suszu ziem­
niaczanego do rentownego zamiennika
zboża paszowego.

—» listopada 1830 roku wybuchło w Warszawie
r powstanie, które dość szybko przekształciło «ię

/( ł'v re8ularnE! wojnę z wojskami rosyjskimi.
r Pierwsze wiadomości o polskim powstaniu, które

8, J dotarły do Rzymu ną początku grudnia, wywołały
w kurii wzburzenie i niepokój. Wprawdzie wcze­

śniejsza o pól roku rewolucja lipcowa we Francji nie posunęła
się w swym radykalizmie za daleko; wprawdzie sukcesy walczą­
cych o swą niepodległość Belgów ciągle jeszcze były zagrożona
planowaną Interwencją rosyjską, w samych za to Włoszech,
w samym Państwie Kościelnym sytuacja, mimo zastosowania

ostrych represji, daleka była od stabilizacji. Istniała oba­
wa, że powodzenie „polskiego buntu” może stać się żagwią — iskry
z której przerzucone do Italii mogłyby zagrozić bezpośrednio in­
teresom papiestwa.

Przewidywania te okazały się słuszne — powstanie wło­
skie wybuchło w lutym następnego roku. W Rzymie brano
także pod uwagę możliwość rozszerzenia się „buntu” na

ziemie austriackie, co z kolei mogłoby utrudnić ewentualną
interwencję Wiednia we Włoszech. Nic dziwnego, że od sa­
mego początku kuria rzymska była całym sercem po stro­
nie ciągnących przeciw Polakom wojsk carskich i, że na

ręce rosyjskiego posła w Rzymie oficjalnie składa życzenia,
„by z pomocą Bożą przywrócony został porządek" ’) na ziemi
poddanej berłu cara. W takiej atmosferze żądanie carskiego
dyplomaty, aby papież potępił polski ruch niepodległościo­
wy, spotyka się z niemal natychmiastowym odzewem.
W ciągu paru dni przygotowane zostało breue do biskupów
polskich ( „Impensa charitas"). W dokumencie tym — no­
szącym datę 15. II. 1831 roku — papież ostrzega duchowień­
stwo polskie, aby „nie mieszało się do spraw świeckich" i by
„gorliwie zajmowało się tym, co dotyczy stanu cesarstwa":
Ponieważ — pisał papież — „Kościół brzydzi się... powsta­
niem... dlatego Waszym obowiązkiem jest głosić za Aposto­
łem Pawłem posłuszeństwo, wierność, uległość i szacunek
względem tych, którzy są postawieni u góry”.

Tymczasem
— niepoprawni, jak zawsze Polacy zwracają

się do papieża z prośbą o interwencję dyplomatyczną. Rząd
polski w adresie do papieża z dnia 1. III. 1831 r., przypo­

mniawszy gwałcenie praw Królestwa przez cara, ucisk
narodowy oraz religijny, wymieniwszy przyczyny, która
Polaków zmusiły, aby „chwycili za broń w obronie swych

SPOTKANIA Z TECHNIKĄ

odbywa się
elektrycznej,

ekonomiczne,

Wiesław Mercik
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zabudowań, nie- ZMIANY w KRAJOBRAZIE
mniej jednak problem hałd
istnieje i u nas. W tym prze­
de wszystkim sensie, że zwa­
łowiska nie tylko nie upię­
kszają krajobrazu, ale co gor­
sza, zatruwają atmosferę.
Wprawdzie w ubiegłych la­
tach wygaszono pożarowe ó-
gniska na hałdach, ale szkod­
liwe wyz:ewy bynajmniej nie
zniknęły całkowicie. Byle mo­
cniejszy wiatr rozwiewa po
okolicy istne tumany pyłu i
można mieszkać naiwet dość
daleko od kopalni i huty, a

mimo to hałdę się czuje...
Oczywiście, gdzie drwa

rąbią tam wióry lecą — czyli
trudno liczyć na całkowitą
likwidację zwałowisk. Może

kiedyś przyszłe pokolenia
znajdą sposób na produkcję
bez odpadów. IS£a -razie jednak

zakres naszych zamierzeń mu­
si być znacznie węższy. Krót­
ko mówiąc, sens podejmowa­
nych w tej dziedzinie poczy­
nań tkwi w ograniczaniu zwa­
łowisk i w zahamowaniu tem­
pa ich rozwoju.

Na powierzchnię wędruje
nie tylko węgiel, ale i skała

płonna. Kiedyś absolutnie nie
martwiono się ilością tej ska­
ły, wiadomo — po to są płucz­
ki i sortownie, żeby skałę od

węgla oddzielić. Okazało się
jednak, że pierwsze oddziele­
nie z powodzeniem można

przeprowadzać już na dole i
w coraz szerszym zakresie to

się właśnie praktykuje. Zysk
podwójny, bo nie tylko ogra-

nicza się hałdy, ale kamień

wykorzystuje do wypełniania
pustych wyrobisk.

Lecz podejmowane na dole
przedwstępne zabiegi zahamo­
wać mogą tylko rozrost hałd,
nie wpływają jednak niczym
na „odchudzenie” zwałowisk
już istniejących. Ale i to jest
możliwe. Przypomnę w tym
miejscu swój felieton „Polak-
Węgier”, w którym informo­
wałem o działalności polsko-
węgierskiej spółki „Haldex”
zajmującej .się właśnie eksplo­
atacją hałd. Dziś nieco miej­
sca chciałbym poświęcić po­
dobnym poczynaniom w prze­
myśle cynkowym. Otóż budo­
wana obecnie w Miasteczku
Śląskim huta cynku, w dużej
mierze nastawiona jest na

przerób odpadów tkwiących

na starych hałdach. Okazały
się bogate, co nie dziwi, jako
że prymitywizm dawnej tech­
niki ograniczał eksploatację.
Wykorzystywano jedynie
dę o najbardziej wysokiej
wartości czystego metalu,
mijano natomiast to, co

naszych czasach uchodzi
za bardzo wartościowy suro­
wiec.

Innym interesującym przed­
sięwzięciem, które wprowadzi
poważne zmiany w krajobra­
zie, jest pomysł zespołu inży­
nierów z Zakładów Górniczo-
Hutniczych „Bolesław” w Bu­
kownie, urzeczywistmany przy
współpracy fachowców z in­
nych ośrodków. Otóż proponu­
ją inżynierowie wykorzystanie
odpadów zgromadzonych na

hałdach cynkowych, jako wa­
pna nawozowego. Propozycja

ru-

za-

po-
w

już

jest tym ponętniejsza, że jak
dotychczas na nadmiar wapna
rolnictwo nasze bynajmniej
się nie uskarża. Wręcz prze­
ciwnie. Potrzeby w tej dzie- •

dżinie unaocznia fakt, że w

1970 roku dostawy wapna ob­
liczone są na 1.900 tys. ton.
Nasze gleby są bowiem silnie
zakwaszone, czemu wapno
skutecznie przeciwdziała.
Dzięki inicjatywie autorów
pomysłu: inżynierów Włady­
sława Wożniczki, Franciszka
Kroka, Adolfiny Ofanowskiej,
magistrów Jerzego Gierasimo-
wa i Eweliny Szkop z ZGH
„Bolesław” oraz inżyniera
Mariana Dziedzica ze Zjedno­
czenia Przemysłu Wapienni­
czego, dr Mendla Kac-Kacasa z

IUNG oraz dr Romana Woj­
tasia z Wojewódzkiej Stacji
Rolniczo-Chemicznej w Kra­
kowie, znakomitą część po­
trzebnego , rolnictwu wapna
będzie można dostarczyć po
cenie produkcji, ponad cztero­
krotnie niższej. Co więcej,
wapno z hałd bolesławskich
zawierające cenne pierwiastki
cynku, miedzi, a przede
wszystkim magnezu — będzie
nawozem znacznie warto­
ściowszym.

om«i cm • n ri.łMZH-raursti
MARINIT, to nowy radziecki środek usztywniający tkaniny,

przypominający krochmal. Proszek ten uzyskano z wodorostów
Morza Barentsa.

SŁABY PRĄD zmienny
wzrokowe receptory barwy,
leczenia daltonizmu.

NAJSILNIEJSZĄ trucizną
w skórze małej 2,5 centymetrowej żaby kolumbijskiej. Ilość
trucizny w jednej sztuce wystarczy do zabicia 50 jaguarów.

SPECJALNY GATUNEK papieru wyprodukowany w USA

jest niewrażliwy na wilgoć, w wodzie jednak rozpuszcza się
w ciągu minuty. Tym sposobem pragnie się zmniejszyć ilość
śmieci, które w wielkich miastach, stały się nie byle jakim
problemem.

oddziaływuje na

Został w Japonii

na świecie okazał

mało aktywne
zastosowany do

się jad zawarty

NA MIĘDZYNARODOWEJ konferencji 15 krajów w Dreź­
nie dyskutowano nad kolorytem odzieży specjalnej. Najodpo­
wiedniejsze barwy — zdaniem specjalistów: jasnoturkusowy
dla służby zdrowia i sklepów spożywczych. Bladoróżowy dla
personelu żłobków i przedszkoli, fryzjerów i urzędników. Ja­
snoniebieski dla laborantów, konstruktorów
Ciemnoturkusowy dla metalowców
Lista obejmuje 11 kolorów, w tym
zowy i szafirowy.

DO WALKI z chuligaństwem w

została w kieszonkowe rozpylacze gazu łzawiącego oraz w pre­
cyzyjne świdry. Gaz wpuszczony przez mały otwór do kry­
jówki likwiduje opór wobec przedstawicieli porządku pu­
blicznego.

i chemików',
i pracowników transportu,
także kremowy, jasnobrą-

Szwecji policja uzbrojona

DWUOSOBOWA łódź podwodna niezwykłego kształtu
przeznaczona jest dla badań naukowych. Zanurzenie ok.
i tys. m, widoczność we wszystkich kierunkach w pro­
mieniu 50 km. Zaopatrzona jest w kamerę telewizyjną.

praw" i niepodległości, prosi władcę państwa kościelnego,
by „raczył pobłogosławić broń podniesioną w obronie wol­
ności" i poparł polską inicjatywę dyplomatyczną na dwo­
rach europejskich.

Oczywiście, tonący brzytwy się chwyta — mówi przysłowie, tym
razem była to Jednak brzytwa, którą można się było na domiar

złego skaleczyć. Już współczesna prasa emigracyjna zwróciła uwa­
gę na paradoksalność sytuacji, polegającej na tym, że rząd polski
prosił o poparcie dążeń wolnościowych władcę, który sam ucie­
kał się do gwałtu, aby zgnieść ruchy wolnościowe we Wło­
szech. Zresztą — napływające w tym czasie do Rzymu wia­
domości o sytuacji na froncie polsko-rosyjskim sugerowały, ża

dzięki ofensywie Dyblcza klęska powstania jest już tylko
dni, w związku z czym przedstawiciel kurii tak pisał do

skiego nuncjusza;
„Nie mogę nie wyrazić swego zadowolenia

szczęśliwego stłumienia... buntu podniesionego
w ręku".

Trzeba tu stwierdzić, że w swych „wyrazach
nia” papiestwo było raczej odosobnione. Opinia
w Europie stała wyraźnie po stronie powstania,
rące życzenia towarzyszyły sprawie, o którą walczyli po­
wstańcy. Dowiodła tego zresztą i później, już po klęsce po­
wstania, z entuzjazmem i sympatią witając tysiące polskich
żołnierzy, którzy szli na emigracyjną tułaczkę. (Tylko pa­
pież zamknął wtedy przed emigrantami granice swego pań­
stwa.)

Dzień
8 września 1831 — dzień kapitulacji Warszawy otoczonej

pierścieniem wojsk Pasklewicza — pozwolił papiestwu na

ostateczne wyjaśnienie swojego stosunku do Polaków. Znalazł
on swe odzwierciedlenie w słynnej encyklice Grzegorza XVI „Cum
primum”. Powstała ona na żądanie władz carskich, które pragnęły,
aby papież skłonił duchowieństwo polskie do pracy nad uspoko­
jeniem wzburzonych umysłów. Papież — z własnej inicjatywy -

poszedł jeszcze dalej. Nie tylko przedstawił brulion encykliki po­
słowi rosyjskiemu, który do jej tekstu wprowadził kilka popra­
wek, ale — główny ogień potępienia skierował na organizatorów
1 uczestników powstania (czego nawet nie żądał w swym piśmie
dyplomata carski!).

W encyklice nie tylko przypomniano Polakom o obo­
wiązku posłuszeństwa, czci i miłości wobec cara „ustano­
wionego przez Boga" — w rezultacie czego może „Najmęż­
niejszy Wasz Cesarz będzie względem was łaskawie postę­
pował”. Grzegorz XVI wykorzystał także encyklikę do bru­
talnego rozprawienia się ze zwyciężonymi powstańcami, na­
zywając ich „siewcami podstępu i kłamstwa", którzy „pod­
nieśli głowę przeciw prawej władzy monarchów", „ludźmi
o złych intencjach, propagatorami fałszywych doktryn...
szerzących zepsucie” i przyczyniających się do „buszenia
porządku społecznego”.

Równocześnie — wyraził swą rądość, że w Polsce „przy
pomocy Bożej" (a nie bagnetów rosyjskich?) „sprawy się
uspokoiły".

Uzupełnieniem encykliki „Cum primum" skierowanej do
polskich biskupów stała się, ogłoszona w parę miesięcy
później encyklika „Mirari nos”, zaadresowana tym razem

do wyższego duchowieństwa w całym katolickim świecie,
a potępiająca z niesłychaną ostrością wszystkich „wichrzy­
cieli”, którzy gdziekolwiek „sztandar buntu” podnieść by
usiłowali. (W tejże encyklice Grzegorz XVI skarży się też,
że Kościół jest „wystawiony na nienawiść ludów”. Niena­
wiść tę usprawiedliwiało jego skrajnie reakcyjne, wrogie
wolności i postępowi stanowisko w każdej niemal dzie­
dzinie.)

Obie encykliki wywarły zrozumiałe oburzenie polskiej opinii
publicznej. Przede wszystkim jednak na emigracji. W kralu
bowiem koła konserwatywne 1 lojalne wobec zaborców sta­

rały się nadać słowom papieskim odpowiednią Interpretację, a na­
wet usiłowały przedstawić papieża jako... przyjaciela Polski.

Jak ta przyjaźń wyglądała dowiodło papiestwo i póź­
niej — ile razy przywiedzeni do rozpaczy prześladowaniami
Polacy usiłowali odzyskać wolność i niepodległość.

kwestią
wiedeA-

na

z

widok
bronią

zadowole-
publiczna
a jej go-

•) Wszystkie cytowane fragmenty dokumentów pochodzą z pracy
O. Beiersdorfa „Papiestwo wobec sprawy polskiej w latach 1772—
1864 — wybór żródei”,
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Wojciech Kawiński

Do ciebie
Razem jesteśmy ciągle

odległością
Przecięci bez równowagi

pragnienia
Zależni myślą o przymiocie

dymu
Który uleciał w nas

zimowym liściem
Do mnie
Ani dźwięku
Nie wypowiesz

przeczuciem i linia rąk
Już nie poprowadzi linii

pożegnania
Ściśle rozdarci na dwa

ptaki chłodne
W kropli widoku

odnajdując twarze
Patrzymy na sceny
Nie do powtórzenia

Lubelski Zjazd Młodych Pisarzy, który od­
był się w dniach 11—13 listopada br. byl
pierwszym od lat dwunastu ogólnopol­

skim spotkaniem najmłodszych adeptów pió­
ra. Ten spory szmat czasu, w którym brako­
wało wzajemnej konfrontacji postaw i osią­
gnięć młodych twórców sprawił, że wyrosło
w międzyczasie nowe pokolenie, a cl, którzy
w roku 1954 prezentowali pierwociny swego
pisarstwa, pokolenie „Współczesności” —

jak np. Eugeniusz Iiabatc, Józef Lenart 1
Roman Samsel — wystąpili w Lublinie już
jako organizatorzy Zjazdu. Wszyscy trzej
wymienieni są członkami istniejącej przy
Zarządzie Głównym Związku Literatów Pol­
skich — Komisji Młodzieżowej. Z tej racji
podzielili się z nami refleksjami na temat

odbytego Zjazdu; na kanwie tej rozmowy
kreślimy poniższe uwagi.

Zasadniczym problemem Zjazdu były
sprawy merytoryczne młodego pisar­
stwa. Głównymi zarzutami, jakie for­
mułowano na Zjeździe wobec najmłod­
szej literatury, to jej minimalizm po­
znawczy, ograniczania się w prozie
przede wszystkim, do tzw. małego re­
alizmu, zawężenie pisarskich zaintere­
sowań do spraw zamkniętego „środo-

Tadeusz Jaszczyk PO ZJEŻDZIE MŁODYCH PISARZY

FERMENT

Marian Czepiec

Zamknąłem oczy
deszcz przestał padać
ogień wygasł
i nastała cisza jak w niebie
Tg ty Matko wzięłaś moją

głowę w ręce?
A może tylko zmierzch

niebieski
Ciepły jak lipiec dotknął

mi skroni
i rzewną bajką dzieciństwo

powraca
jak wyłowione z morza

dzwony?
A może jesteś szarą

godziną
gdy gwiazdy kwitną jak

kaczeńce
dlaczego Matko nie

rozbudzisz ciszy
i idziesz milcząca przez

moje serce

ztuka naiwna, amatorska, instynktowna, istnie­
jąca na pograniczu twórczości ludowej, sztuka
zatrącająca niekiedy o patologię cieszy się w

świecie współczesnym coraz większym zainte­
resowaniem. Dlaczego? Być może przede wszystkim z te­
go powodu, że w przeciwieństwie do zawodowej twór­
czości jest ona tak mocno przeniknięta duchem prosto­
ty, wynikającej z najbardziej elementarnych przeżyć.

Nie chcę wdawać się w skomplikowane rozważania na

temat tego gatunku twórczości artystycznej, któremu pa­
tronuje niezwykła postać słynnego malarza naiwnego
realizmu — Henri Rousseau, zwanego Celnikiem. Są­
dzę jednak, że warto zwrócić uwagę na kilka spraw
związanych z tą sztuką. Chociażby dlatego, że ujawnia
się w niej jakaś bardzo podstawowa więź pomiędzy
ludźmi. Mimo wszystkie dzielące artystów owych róż­
nice — sfery ich marzeń, doznań, uczuć są sobie nie­
słychanie bliskie. Ci artyści, nazywajmy ich odtąd: na­
iwni, mimo że żyją często w daleko posuniętej izolacji,
mimo że nie znają form sztuki, jej historii, praw roz­
woju — dochodzą nierzadko do identycznych wniosków.
Z zastanawiającą regularnością będą się tu powtarzać
pewne wzorce, lub, inaczej mówiąc, archetypy. Będą się
powtarzać nieomal niezależnie od tego, w jakich tra­
dycjach społecznych, religijnych, kulturowych dany ar­
tysta istnieje.

Powtarzać się więc tu będą zarówno widoki fanta­
styczne, jak i architektura, dżungle i bukiety kwiatów.

V

Ignacy Witz PLASTYKA

OBRAZY
prostego serca

Okaże się również, że z reguły artyści cl nie sięgają po
abstrakcyjne środki wyrazu, lecz każdą swą myśl for­
mułują za pomocą kształtów realnych i sprecyzowanych.
Tłumaczenie tego zjawiska tym właśnie, iż artyści ci
są prymitywami wydaje mi się — najoględniej mówiąc
— bezsensem. Albowiem posiadają oni niekiedy bardzo
wysoki stopień twórczej świadomości. Rzecz natomiast
wypływa przeważnie z poczucia tego, iż sztuka uważana
za eksplikację stanu ducha, w sposób najprostszy może
zwrócić się ku symbolom o znaczeniach odczytywalnych.
Jest to o tyle poważne, że naiwni malarze, ze szczegól­
ną odwagą deformują zarówno kształt, jak 1 barwę rze­
czywistości, nie zmierzając przeważnie do jej obiektyw­
nego, dosłownego przedstawiania.

Uwagi, z którymi się dziś dzielę, zrodziły się w moim
umyśle nie przypadkowo. Są one wynikiem pewnych
przemyśleń, dla których materiałem stała się dość nie­
zwykła wystawa, którą miałem szczęście niedawno bbej-
rzeć. Było nią: „I Triennale sztuki naiwnej”, zorganizo­
wane przez Słowacką Galerię Narodową w Bratysławie.
Ujrzałem tam dziesiątki, a może nawet setki przykła­
dów, pochodzących z rozmaitych krajów; dziesiątki nie­
zwykle pięknych obrazów i obrazków, będących dzieła­
mi'najwspanialszych malarzy naiwnych, poczynając od

Rousseau, Bauchanta, Vivina, poprzez Babcię Moses, Iva-
na Generalića, słynną Serafinę, Csontvarego, aż po na­
szego Nikifora, Ociepkę.

Obrazy te dowodziły również, że sztuka „prostego
serca” zrodzona jest z ludowego pnia, że jest odbiciem,
kontynuacją ludowej sztuki. W większości wypadków
w dawnych swych formach obumierającej, ale przera­
dzającej się w coś nowego, równie powszechnego- Ta

ciągłość, obok uniwersalizmu, jest też jeszcze jednym
znamieniem pięknych cech naiwności, przekształcającej
się w obrazy, rzeźby i rysunki. Z pieczołowitością więc
powinniśmy do sztuki tej podchodzić. Z pieczołowitoś­
cią, lecz i z największą ostrożnością, gdyż nic tak jak
ona nie znosi, nie wytrzymuje spekulacji i kombinator-
stwa.

wiska”. Zasadniczym postulatem, wy­
nikającym z oceny tej literatury jest
sięganie do źródeł społecznego doświad­
czenia, wyjście poza zaklęty krąg ar­
tystycznego „getta”, tworzenie sobie
własnych autentycznych biografii,
związanych z rzeczywistością, w jakiej
żyje cały naród.

Jednym z zagadnień, które wzbudzi­
ło wśród uczestników Zjazdu szczegól­
nie wiele kontrowersji, było postawie­
nie sprawy przedwczesnego „zawodow­
stwa literackiego” młodych pisarzy.
Wspomniano, że wielu młodych już po
pierwszej książce czy opublikowaniu
kilku wierszy w czasopismach, rezy­
gnuje ze studiów lub z wykonywanej
dotychczas pracy zawodowej pod wpły­
wem upojenia debiutanckimi sukcesa­
mi pióra. Prowadzi to w efekcie do
wyobcowania się z naturalnych środo­
wisk społecznych, w których żyli, do
porażek i rozczarowań, do „żebraniny”
w kasie zapomogowej Związku Litera­
tów, a przede wszystkim do odcięcia
się od źródła biograficznych doświad­
czeń, których przetransponowanie na

język literatury przyniosło im wstępne
sukcesy.
(Al śród uczestników lubelskiego
]/\ Zjazdu wyraźnie zaznaczył się
’ ’

podział na „przeintelektualizo-
wane” środowiska młodych pisarzy z

wielkomiejskich ośrodków Warszawy
i Krakowa, a literatów z ośrodków re­
gionalnych, silnie związanych z macie­
rzystymi środowiskami i społecznym
działaniem na rzecz tych środowisk.
Ktoś z dyskutantów nazwał to nawet

podziałem na tych, którzy „szturmują
niebo” i tych, co „szturmują ziemię”.
W tej drugiej grupie szczególnie dała
się zauważyć w sensie pozytywnych
wartości, jakie reprezentuje, grupa pi-

sarska związana z istniejącym przy
Związku Młodzieży Wiejskiej Kores­
pondencyjnym Klubem Młodych.

Postulowano literaturę „szturmującą zie-

mię”. Postulowano literaturę buntu, lite­
raturę szerokiego oddechu i społeczn?go

zaangażowania. Józef Lenart, redaktor na­
czelny „Współczesności”, proponował two­
rzenie nowego modelu literatury, wykracza­
jącej poza doświadczenia uprawianej u nas

„literatury inteligenckiej”, sięgnięcie do pro­
blemów i konfliktów najszerszych mas na­
rodu. Wskazał na konieczność pog.ębiania
wiedzy o procesach społecznych, dokonują­
cych się na naszych oczach. Większość dzi­
siejszych młodych pisarzy reprezentuje
pierwsze pokolenie ludowej inteligencji. Je­
dnym z jego zadań, zdaniem Lenarta, winno

być dokonanie w literaturze „nobilitacji”
iwoich klas.

W trakcie trzydniowych obrad za­
brało głos w dyskusji kilkudziesięciu
mówców.. Poza nielicznymi wyjątkami,
nie było kontrowersji w sprawie za­
sadniczych postulatów Zjazdu. Nie
znalazł się na przykład nikt, kto sta­
nąłby w obronie głoszonej w pewnycn
kręgach „ideologii zmęczenia”. Stawia­
no na aktywny stosunek do rzeczywi­
stości i otaczających zjawisk, na lite­
raturę nonkonformizmu i poznania.

Obecnie przedstawiciele najmłodszej
literatury, to pierwsze chyba pokolenie
bez „literackiej biografii". Nie są obcią­
żeni żadnymi obsesjami, ni kompleksa­
mi, jakie przypadły w udziale ich nie­
wiele starszym kolegom. Stąd trudno­
ści w tworzeniu własnej „biografii”,
ale i przewaga polegająca na tym, że

mogą bez uprzedzeń dokonywać pene­
tracji obszarów i procesów społecznych
naszej rzeczywistości nie tkniętych do­
tąd przez literaturę. Zadeklarowali
w Lublinie, że nie zmarnują tej
szansy.

Tadeusz Kwiatkowski

Filmy tygodnia
ZNOWU kłopot z filmem

polskim. Słusznie ktoś powie­
dział, że gdybyśmy rozważali
w naszych filmach osobno po­
ziom reżyserski, osobno grę
aktorów, osobno stronę pla­
styczną i operatorską itd. —

mielibyśmy wyniki co naj­
mniej zadowalające. Kiedy je­
dnak wszystkie te elementy
zebrać w jedno dzieło filmo­
we i ocenić je razem jako
współzależne i tworzące jed­
ność — otrzymujemy produkt
mniej lub więcej poprawny,
lecz daleki od prawdziwej
sztuki i prawdziwych proble­
mów. Przykładem „BUME­
RANG” Leona Jeannota. Mi­
mo ^szlachetnych '. intencji,
ważkości problematyki, nie­
złej obsady — niewypał. Coś
niby się czuje, że realizatorzy
chcieli więcej powiedzieć, a-

niżeli nam to pokazują — ale
czy nie mogli, czy też nie po­
trafili tego dokonać, bo film
zrobił się sztampowy z irytu­
jącą pointą katastrofy, w któ­
rej giną młodzi zakochani:
Polka i Niemiec. Śmierć ta

jest jakimś niewytłumaczal­
nym dla mnie ustępstwem
twórców filmu na rzecz melo­
dramatu, ale melodramatu z

aspektem dość dziwnym (bo
lepiej, żeby jednak nie doszło
do małżeństwa). Przypomina­
ją mi się niektóre filmy ame­
rykańskie pokazujące np. mi­
łość między Amerykaninem a

Japonką. Ona jest śliczna, on

przezwycięża opory rodzinne
(rasowe, oczywiście'-) i już się
ma odbyć ślub, gdy naraz wła­
śnie katastrofa lub inaczej po­
myślana śmierć pary, czy jed­
nego z kochanków — staje na

przeszkodzie (bo lepiej, żeby
do takiego małżeństwa nie
doszło’). Coś w atmosferze
„Bumerangu" jest z tej nie­
zbyt, zdaje się, właściwej de­
terminacji. Nie sądzę, by film
ten przyczynił się w jakim­
kolwiek stopniu do rozwiąza­
nia problematyki (tej małej,
codziennej) polsko - niemiec­
kiej — ponieważ każda rzecz

nieudana raczej rozdrażnia, a-

niżeli uspokaja czy tłumaczy.
NIE JESTEM zwolennikiem

poetyki Jean Cocteau oraz je­
go dziwacznych niekiedy po­
mysłów i gestów „pour epa-
ter le bourgęois". Cenię jed­
nak reżysera Ceorgesa Fran­
iu, który nakręcił już po
śmierci francuskiego poety
film na podstawie książki pt.
„TOMASZ OSZUST” i chyba
zrobił to doskonale, oddając

wiernie przewodnią myśl au­
tora, zachowawszy jednocze­
śnie własną indywidualność
artystyczną. Pierwsza wojna
światowa jest wybornym tłem
filmowym — bardziej fotoge.
niczna, bardziej ludzka — je­
śli ten przymiotnik można u-

żyć w odniesieniu do wojny.
Cocteau opisał swoje przeży­
cia, gdy organizował cywilną
służbę ewakuacji rannych z

frontu. Poetycki, nierealny,
prawie fantastyczny nastrój
towarzyszy filmowi, w którym
jesteśmy świadkami zderzenia
dwóch światów: ciężkiej, bez.
dusznej machiny wojennej —

z romantyzmem i liryczną mi-
tomanią młodego bohatera.
Franju nasycił film treściami
humanistycznymi. W „Toma­
szu oszuście" grają: Emma-
nuele Riwa, Jean Seroais, Fa-
brice Rouleau, wydaje się —

doskonale wybrani do zadań
aktorskich, trudnych i nieba­
nalnych. Niedawno widziałem
wfe&wizji „Drewniane krzy­
że”, film, który po trzydziestu
kilku latach nic się nie zesta­
rzał. Jestem przekonany, że

oszust” również
próbę czasu.

„Tomasz
przetrwa

Władysław Błachut

Nie tylko
bajki

,,...Różne bywają bajki, mówiąc między nami,

Ja, gdybym był cenzorem, bajek bym zakazał.

Życie nam zatruwają. Bajki to zaraza:

Kpią, znęcają się wiecznie nad lwami, orłami,
A jedno powiem:

Zwierzęta wprawdzie, ale monarchowie...”

Tak — chyba wyjątkowo trafnie — scharakteryzował
bajki-nie-bajki Iwana Krylowa autor „Mądremu bia­
da” — Gribojedow. Bo też wiedzieć należy, że zanim ten

rosyjski La Fontaine rozpoczął w roku 1806 swoją doj­
rzałą twórczość bajkopisarską, miał już za sobą niemałe
osiągnięcia jako satyryk i wydawca postępowych, wal­
czących z carskim reżimem periodyków satyrycznych,
z których wychodząca w roku 1789 „Poczta Duchów”
cieszyła się największym powodzeniem.

Wymyślony przez Krylowa pozaświatowy stan i oby­
czaje fikcyjnych korespondentów „Poczty..." (w istocie
pisał te korespondencje sam redaktor) pozwoliły „Pocz­
cie...” na szczególnie szerokie rozwinięcie skrzydeł i ob­
serwację dalekich horyzontów. Jej sylfy, gnomy i wod­
niki zauważą i opiszą dokładnie krzywdę chłopską i sa­
mowolę szlachecka, będą rezonować na temat ludzkie­
go prawa do szczęścia i wolności, zaczną zajadle atako­
wać domorosłych Fircykiewiczów, Trwonicielskich i
Nieodmawialskie...

Nic też dziwnego, że za sprawą Katarzyny II „Poczta
Duchów” dość rychło zakończy swój żywot, ustępując
miejsca pismu z pozoru wybitnie literackiemu pt. „Zri-
tiel” („Widz”), w którym jednak uparty moralizator po
staremu zaczyna występować przeciwko uświęconym po­
rządkom w carskiej Rosji. M. in. wydrukowana na ła­
mach „Widza” „Mowa wygłoszona przez nicponia na ze­
braniu głupców” snowoduje zamknięcie również tego pe­
riodyku i przyśpieszy ostateczną likwidację czasopiś­
miennictwa satyrycznego w ówczesnej Rosji.

Pozostał zatem Kryłowowi świat bajek. Wkrótce też
okazało się, że —- jak stwierdzał znany krytyk Wiaziem-
ski — „właśnie bajki były jego powołaniem, zarówno
przez wrodzony dar, którego on sam nawet zdawał się
nie domyślać, jak i przez trudną szkołę życia, przez któ­
rą przeszedł. Tu właśnie, w bajkach, mógł on w pełni
pozwolić sobie na własne zdanie, tu mógł wiele
powiedzieć, nie mówiąc nic niepotrzebnego: mógł pod
postaciami zwierząt poruszać zagadnienia, okoliczności,
osoby, których tykać bezpośrednio nie starczyło mu już
wówczas odwagi...”

„Satyra jest poezją,bajki” — pisał inny wybitny kry­
tyk współczesny, Bieliński, mając na uwadze, że bajki

. Krylowa są w takiej samej mierze satyryczne co poetyc-
'kie. Autor satyrycznego „Kaiba” okazał się w nich

ko z pozoru lojalnym morahstą. W rzeczywistości
toczył wcale bogaty arsenał krytyki społecznej.

Bajki Krylowa były obficie zaprawione ironią i
kazmem, nawiązywały do literatury ludowej, gloryfi­
kowały ludową moralność. W związku z tym słusz­
nie zauważył Gogol, że Kryłow w swoich bajkach zawarł
i uogólnił ludową mądrość rosyjską.

W swoich filozofujących bajkach patrzał na świat
oczyma rosyjskiego ludu, czuł sercem tego ludu, pisał
zrozumiałym d’ań językiem... i tym sposobem
wychowywał. „Jego bajki — podkreślał Puszkin
ta i literat i kupiec, i człowiek z towarzystwa, i
pokojówka...” Bo też bajki Krylowa były mimo
ko pochwałą życia, które tym sposobem pragnął
lepszym. Wyraża to lapidarnie, chociaż nie bez
nej ironii pointa bajki pt. „Wieśniak 1 śmierć”:

„Z bajki wypływa
Ta prawda żywa,
Ze choćby życie dręczyło najsrożej,
Umrzeć dla nas jeszcze gorzej...”

Powiedzmy na zakończenie, że racjonalistyczna,
wodząca się z najlepszych tradycji narodowych i euro­
pejskich (encyklopedyści francuscy) twórczość satyrycz­
na i bajkopisarska Iwana Krylowa potwierdza tak pod
względem ideowym jak i artystycznym wielkie osiąg­
nięcia literatury rosyjskiej z drugiej połowy XVIII i po­
czątków XIX stulecia (rosyjskie Oświecenie).

tyl-
Wy-

sar-

k ozglądałem się na
B wszystkie strony uważ-
• nie penetrując niebo. To

trochę kłopotliwe uczu-
* cie być biernym świad­

kiem walki nie brać w

niej udziału! Niestety my myśliw­
ce ubezpieczamy działania sztur­
mowców. Chcialoby się runąć na

stanowiska ogniowe Niemców i prać
do nich, prać aż do ostatniego na­
boju! Ale co robić, musimy nerwy
trzymać na wodzy”. Fragment ów
pochodzi z książki Zbigniewa Kiw-
ki pt. „DWIE BARWY JEDNEJ
WIOSNY" (Wydawnictwo Minister­
stwa Obrony Narodowej, 1966). Mło­
dy pisarz, który ma na swoim kon­
cie kilka wydanych powieści — i

tym razem zasłużył na wyróżnienie
za ambitny utwór, który wbrew
wszelkim, zachowanym przez autora

pozorom, jest nie tylko opisem zew­
nętrznych „efektów”.

Miejscami tok opowiadania Kiwkl
nabiera cech reportażu. Wydaje się
nawet, że jest to po prostu relacja
świadka, który pisże o pułku lotnic­
twa myśliwskiego „Warszawa", któ­
ry u boku lotnictwa radzieckiego
przełamał linię frontu na Wiśle, a

potem walczył na Pomorzu. A spra­
wa ma się inaczej — na karty po­
wieści powraca co chwilę temat:

zemsta-sprawiedliwość. Bo jakąż
miarę można przyłożyć do zbrodni
hitlerowców? Jakąż sprawiedliwość
zyskać można przez odpłacenie im
— ich bronią i przemocą?

Najczęściej recenzenci unikają
streszczania fabuły. Są jednak wy­
padki, kiedy można odstąpić od tej

Olgierd Jędrzejczyk
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uczył i
— czy-
dama i
wszyst-
uczynić
tragicz-

zasady dla dobra i pisarza, i recen­
zenta, Jest to w końcu bardzo pros­
te opowiadanie. Hitlerowiec zastrze­
lił polskiego lotnika, który ratował
się skokiem ze spadochronem. Wo­
bec zbrodni rozstrzeliwania milionów
bezbronnych cywilów i jeńców wo­
jennych — ta zbrodnia wydaje się
tylko „małą zbrodnią". Iwtym

miejscu autor krzyczy: nie! Jest to

taka sama zbrodnia, jak wszystkie
inne morderstwa milionów ludzi.
Przyjaciel zastrzelonego postanawia
odpłacić przy najbliższej okazji wro­
gowi, który będzie ratował się sko­
kiem spadochronowym. I w ostat­
niej chwili zwycięża w tym młodym,
polskim lotniku uczucie człowie­
czeństwa. „W ostatniej chwili ściąg­
nąłem na siebie stery". W ostatniej
chwili zrozumiałem, że jestem czło­
wiekiem, że jestem prawdziwym
człowiekiem — możemy dodać za
narratorem powieści.

Argumentacja, jaką przedstawia
nam autor jest piękna, szlachetna i
nie. tonie w ogólnikach. Na ogół
tego rodzaju opowiadania wojenne
zatracają swoje proporcje. Albo ża
dużo w nich jurnej walki i boha­
terstwa, albo są one mdłe od ogól­
nikowych wskazań. Kiwka rzeczy­
wiście nadał swej książce dwie bar.
wy. Barwę walki na śmierć i ży­
cie.

Wśród wielu książek poświęco­
nych minionej wojnie — ta jedna
mała opowieść robi wrażenie więk­
sze, niż najbardziej obszerne rozwa­
żania. Narzekając na mało intere­
sującą produkcję literacką wielu
naszych twórców, nie możemy po­
mijać milczeniem pisarzy mło­
dych. Nie ma rady. Z perspekty­
wy lat widzą oni pewne sprawy
ostrzej, są sprawiedliwsi, choć może
mniej doświadczeni. I Zbigniewowi
Kiwce nie brak pewnych wad w

„Dwóch barwach jednej wiosny”.
Czasem zgrzytnie źle zbudowany
okres zdaniowy, czasem za długo
samolot krąży nad pokonanym prze­
ciwnikiem. Mając więc nadzieję, że
Kiwka wyzbędzie się tych łatwych
do uniknięcia wad, czekamy na je­
go następną książkę.

Teatr
im. Słowackiego zamierzał

uczcić pamięć niedawno zmarłego
poety i dramaturga, Ludwika Hiero­
nima Morstina przygotowując prapre­
mierę ostatniej sztuki pisarza Trudna
miłość. Związki Morstina z Krakowem,

a zwłaszcza ze sceną przy placu Ducha —

mają swoją długą historię. Tu właśnie młody
autor debiutował jako dramaturg przed
J wojną światową, tu uczył się poznawać od
kuchni sprawy teatru — jako kierownik li­
teracki tej sceny, tu wreszcie wystawił jeśli
nie większość swych utworów dramatycz­
nych — to z pewnością najlepsze sztuki, jakie
napisał w czasie 80 lat życia.

Największy rozgłos przyniosła Morstinowi
premiera Obrony Ksantypy niemal w przed­
dzień wybuchu II wojny światowej. To

przedstawienie wciąż odżywa w mojej wy­
obraźni, ilekroć przyjdzie mi się stykać z na­
zwiskiem Morstina. I aczkolwiek w ciągu na­
stępnego ćwierćwiecza powstało wiele jeszcze
jego dzieł scenicznych, pomimo znacznego
powodzenia np. Penelopy — również wysta­
wionej w Teatrze im. Słowackiego — to prze­
cież tamta sztuka, bardzo dobrymi chwytami
komediowymi broniąca Ksantypy: tego przy­
słowiowego ekstraktu kobiecej złośliwości,
obrosłej legendą od czasów Sokratesa — po­
została najambitniejszym, sztandarowym
utworem pisarza. Komedia bowiem charak­
teryzowała się zarówno zgrabnym, potoczy­
stym układem fabularnym, jak i gatunkiem
humoru, pogłębionym intelektualnie. Obfito­
wała ponadto w całą galerię postaci i typów
ludzkich, łączących trafnie cechy świata prze­
szłości z uogólnieniami współczesnymi. Tak,
jakby sam temat uskrzydlił autora, wielkie­
go znawcę i miłośnika antyku, poruszającego
się z niezwykłą łatwością po terenach daw­
nej Hellady i helleńskiej filozofii. Stąd, niby
przez szkiełko mędrca promieniowały dowcip
wraz z ironią — przemieszane z nieco ru­
basznym humorem sarmackim, ale zaprawio­
ne też owym, współczesnym uśmieszkiem hu­
manisty XX w. — który zachowuje przekor­
ny dystans przekazując sceniczną wizję lo­
sów Ksantyp oraz Sokratesów — aktualne-

mu odbiorcy odwiecznej komedii ludzkiej —

na widowni.

Aluzyjność,
ubieranie na nowo świata na­

szej rzeczywistości w szaty antyczne —

oto, nieco uproszczone w tym wywodzie,
najbardziej typowe elementy twórczości dra­

matycznej Morstina, przy pomocy których
jego talent sceniczny wypowiadał się naj­
pełniej. Ze swobodą, gracją i swoistym mi­
strzostwem. Trzeba tu jednak dodać, że i po­
zostałym sztukom nie brak kunsztu dialogo­
wania i zręczności sytuacyjnych — a więc
tej ogólnej umiejętności konstruowania dra­
matu, której niejeden uznany dramaturg
mógłby pozazdrościć. Ale właśnie w tej serii
utworów współczesnych, często przepojonych
szlachetnymi ideami — nawiązujących do
potrzeb chwili, czegoś zawsze, w moim od-

i kierownika literackiego. Zapisać w kroni­
kach wystawienie pierwszej oraz ostatniej
jego sztuki. Pomysł całkowicie usprawiedli­
wiony. A nawet wzruszający. Co więcej —

wzbogacający teatr o jeszcze jedno prawyko­
nanie nieznanego dzieła.

Ale, poza argumentami typu ambicyjnego
ze strony kierownictwa sceny, nasuwają się
(po spektaklu oraz po przeczytaniu pięknych
słów o Morstinie na kartach wydrukowanego
programu) — wątpliwości. Otóż dowiadujemy
się, że wprawdzie Trudna miłość została
ukończona w całości, ale jej kształt artysty­
czny jeszcze nie zadowalał autora, który zło­
żył swój utwór teatrowi jedynie w celach
ogólnoorientacyjnych, aby po ewentualnym
zaakceptowaniu pozycji repertuarowej — do­
konać koniecznych, jego zdaniem, poprawek

Jerzy Bober TEATR

czuciu — brakowało. Toczyły się przez scenę
wartko i gładko — nie mniej płytszym nur­
tem od tych, które autor oparł na antycznych
mitach czy przenośniach odwołujących się
do dziejów przeszłości.

Ze współczesnej dramaturgii Morstina nie­
rzadko wyzierały pomysły jakby wydumane
przy biurku, z sentymentalną nutką morali­
zatorską i — podszyte, co tu ukrywać — me-

lodramatycznością. Były to melodramaty nie
osłonięte żadnym parawanem modnego dzi-
waczenia, ale przesłodzone lub opakowane w

dowcipy. Nie tandetne wprawdzie, lecz i nie­
zbyt odkrywcze. Obiegowe, a zatem już o po­
mniejszonej randze.

... łaśnie takiego Morstina zaprezentował
lAJ Teatr im. Juliusza Słowackiego na ma-

’ ł łej scenie przy ul. Filipa — pragnąc po
śmierci pisarza przypomnieć swego autora

i retuszów. Śmierć odebrała Morstinowi tę
możliwość. Teatr postanowił zatem zrealizo­
wać sztukę w jej prowizorycznych konturach.
Przedsięwzięcie to podkreślałoby więc ogrom­
ny pietyzm twórców spektaklu dla pisarza
i jego dzieła. Czy tak jest w istocie rzeczy?

Nie chcę być źle zrozumiany Doceniam
intencje teatru, najlepszą wolę i manifesta­
cyjny gest przyjaźni: przyjaciół ze sceny
wobec zmarłego przyjaciela-dramaturga. Ale
właśnie dlatego wydaje mi się, że zarówno
w tym akcie przyjaźni, jak i w dążeniu do
pokazania nisgranej sztuki — przejawiła się,
niestety, stara prawda o tzw. niedźwiedziej
przysłudze. Gdyż nawet najlepsze chęci nie
wyrównają słabości przedstawionego dzieła.
Czymże bowiem jest Trudna miłość? Jed­

nym z najsłabszych utworów dramaty­
cznych Morstina. Melodramatem, ople­

cionym dość powierzchownym psychologizo-

waniem na temat duszy kobiecej, naszpiko­
wanym wątpliwej jakości dowcipami, co naj­
gorsze — znanymi, jak np. o Pałacu Kultu­
ry, lub czysto zewnętrznymi i językowymi
cechami humoru w charakterystyce przed­
stawicieli GRN, czy wreszcie rozmówkami
pensjonarsko-cwaniackimi pary zakochanych
oraz postawą konserwatywnej matrony, co

to i dzwoni świętym dzwonkiem dla zażegna­
nia burzy, albo wypowiada naiwno-zabawne
sądy wywołujące śmiech na sali. Budowa tej
komedii jest prosta. Od pierwszych scen wia­
domo, jaki w niej węzeł intrygi, a także —

co kryją dramaty dwóch kobiet związanych
trudną miłością z poległym bohaterem party­
zantki. Nawet burza za sceną służy burzli­
wym wyładowaniom wewnętrznym bohate­
rek sztuki. Mamy więc melodramat pod po­
zorem komedii — wedle tradycyjnego wzoru.

Napisany przez doświadczonego człowieka
teatru, lecz wyzbyty większych ambicji arty-
styczno-intelektualnych. Na poczciwą nutę.
I tak też reżyserowany. Z gierkami i manie­
rą sielskiej poczciwości.
I » » ten sposób, zamiast zdecydować się na
lAl przypomnienie Obrony Ksantypy lub
V V Penelopy — czyli ukazać Morstina

w ambitnych wymiarach jego drama­
turgii — bez wątpliwego blasku prapremiery,
teatr wbrew swoim chwalebnym intencjom
wybrał najmniej reprezentatywną drogę do
uczczenia pamięci pisarza. Na tej ryzykow­
nej drodze nawet nazwiska: Marii Malickiej,
Heleny Chanieckiej, Katarzyny Meyer, Alek­
sandry Górskiej, Ireny Miszke, Haliny Bęt­
kowskiej, Eugeniusza Fuldego, Tadeusza Szy-
bowskiego, Juliusza Jabczyńskiego i Mariana

Sżczerskiego — bynajmniej nie pomogły tek­
stowi ani reżyserii Romana Niewiarowicza.
Jeśli bowiem aktorskie warsztaty niektórych
artystów przezwyciężyły miałkość i truizmy
utworu, to więcej w tym zasługi doświadcze­
nia, głośnych nazwisk i talentu wykonaw­
czego, aniżeli wartości samej sztuki oraz kon­
cepcji scenicznej, która
spektakl.

Stanowczo, jak dotąd
ścia w tym sezonie do
krakowskich scenach.

by ustawiła cały
— nie mamy szczę-
polskich komedii na
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MIĘDZYNARODOWY RUCH ROBOTNICZY

Partie komunistyczne
wobec

postawy przywódców KPCh

I sekretarz KC KPCz, A. Novotny. „Działania przywódców chiń­
skich graniczą ze zdradą sprawiedliwej walki bohaterskiego na­
rodu wietnamskiego o wolność i niezawisłość" — mówi I sekre­
tarz KP Bułgarii, T. Żiwkow. Postawę tę podzielają partie dzia­
łające w świecie niesocjalistycznym. Większość z nich określa
stanowisko Chin jako „absurdalne i szkodliwe" (KP Włoch) oraz

„sprzyjające rozbiciu sił antyimperialistycznych na całym świe­
cie w chwili, kiedy ich jedność jest bardziej niż kiedykolwiek
niezbędna” (KP USA).

Niepokój ruchu komunistycznego jest tym większy, że odmo­
wie współdziałania w koordynacji pomocy dla Wietnamu towa­
rzyszą próby rozpalenia nienawiści do ZSRR, oskarżanego przez
przywódców chińskich o kapitulanctwo wobec USA. Na absurdal­
ność tych oskarżeń zwraca uwagę m. in. oświadczenie Biura Po­
litycznego KP Francji stwierdzając, że wysuwane są one w „wa­
runkach, kiedy rząd Demokratycznej Republiki Wietnamu wyra­
ża się z najwyższym uznaniem o decydującej pomocy ZSRR”.
O tragicznym paradoksie, jaki stwarza kontynuowanie przez
przywódców chińskich kampanii antyradzieckiej, mówi oświad­
czenie Komitetu Wykonawczego KP Wielkiej Brytanii: „W tym
samym czasie, kiedy amerykańscy przywódcy wojskowi wyra­
zili zamiar podwojenia liczebności swych sił zbrojnych w Wiet­
namie i doprowadzenia jej do 600 tys. żołnierzy, przywódcy KP
Chin wezwali do przeprowadzenia trzydniowych masowych de­
monstracji w Pekinie nie przeciwko agresorowi — Stanom Zjed­
noczonym, lecz przeciwko Związkowi Radzieckiemu, którego ra­
kiety, samoloty, działa i inne rodzaje broni oraz dostawy poma­
gają mężnemu narodowi wietnamskiemu odpierać ataki USA".

Jakie są źródła tej postawy? Są z pewnością różne, ale naj­
częściej wymieniane są dwa spośród nich. Cytowany wyżej ty­
godnik KP Włoch, „Rinascita”, pisze o „tendencjach nacjonalisty­
cznych, których nigdy nie brakowało w chińskim ruchu rewo­
lucyjnym”. Wysuwana jest również teza, że oskarżenia ZSRR
o kapitulanctwo mają wyraźnie określony cel praktyczny. „Z wy­
powiedzi przywódców chińskich i ich konkretnych działań wy­
nika — stwierdza referat sprawozdawczy Biura Politycznego KC
SED na niedawnym plenum tej partii — że niektórzy z nich chcą
doprowadzić do bezpośredniego starcia zbrojnego między Związ-

szczycie góry

J
uż sama nazwa tego miasta koja­
rzy się z pełnymi tajemnic baśnia­
mi z tysiąca i jednej nocy. A jego
prawdziwa historia jest bardziej
barwna, niż wszystkie najpiękniej­
sze legendy Wschodu. Aleksander

Macedoński, gdy przed blisko 2300 la­
ty zatrzymał się tu w czasie wyprawy
na Indie, zawołał podobno z zachwy­
tem: „Wszystko, co słyszałem o pięknie
Samarkandy — to prawda, z wyjątkiem
tego, że jest ona piękniejsza, niż mo­
głem to sobie wyobrazić”. A przecież
wielki wódz grecki nie widział — gdyż
powstały one dopiero w 17 wieków
później — tych arcydzieł architektury,
które ściągają tu przybyszów z całego
świata.

Kiedy powstała Samarkanda, dokład­
nie nie wiadomo. Archeolodzy znaleźli
ślady pobytu tu człowieka już przed
30 tysiącami lat. A historycy, poza za­
pisem o pobycie w tym mieście Ale­
ksandra Macedońskiego w roku 329
przed naszą erą, dowody o najazdach
greckich i arabskich, spustoszeniu Sa­
markandy przez hordy Dżyngis-chana
i jej wspaniałego rozkwitu w czasach

„żelaznego kulawca” — Timura, zna­
nego w Europie bardziej jako Tamer-
lan. Urządzał on stąd zwycięskie na­
jazdy na Indie i Azję Mniejszą, trząsł
imperium o powierzchni wielu milio­
nów kilometrów kwadratowych, tu bi­
li mu pokłony posłowie ówczesnych
europejskich potęg: Genui i Wenecji,

GINIE!

Turcji i Bizancjum, Hiszpanii, Francji
i Anglii, W Samarkandzie wreszcie rzą­
dził przez lat czterdzieści i przeprowa-

POLONIA

PAMIĘĆ

Wydarzenia w Chinach znajdują się w centrum uwagi świato­
wego ruchu komunistycznego i robotniczego. Ich oceny dokonały
wszystkie niemal partie, wchodzące w skład tego ruchu. Jak­
kolwiek partie te działają w różnych warunkach, reprezentując
obóz socjalistyczny, Europę zachodnią, Azję, Amerykę Północną
i Łacińską, to odrzucenie przez nie postawy przywódców chiń­
skich jest powszechne. Powszechność ta wykrystalizowała się
zwłaszcza w ostatnim okresie, co stwarza nową sytuację w zesta­
wieniu ze stanem rzeczy sprzed dwóch lat, a nawet roku, kiedy,
jak pisała niedawno w artykule redakcyjnym „Trybuna Ludu”,
„istniał na świecie szereg partii komunistycznych, zwłaszcza
w Azji, które ciążyły w swych poglądach ku pozycjom KPCh
i ulegały częściowo jej argumentacji, podważającej zasady prole­
tariackiego internacjonalizmu”. O tym, że zjawisko to należy obec­
nie w zasadzie do przeszłości, piszą organy wielu innych partii —

np. tygodnik Włoskiej Partii Komunistycznej „Rinascita” stwier­
dza, iż próby uzyskania przez Chiny hegemonii w światowym ru­
chu komunistycznym i robotniczym skończyły się niepowodze­
niem, powołując się m. in. na przykład zmiany w stanowisku
KRLD wobec pozycji chińskich.

Sytuacja w Chinach, kraju liczącym 750 milionów ludności,
jest zjawiskiem zbyt złożonym, aby omówić tu postawę świato­
wego ■ruchu komunistycznego wobec wszystkich jej aspektów.
Niepokój tego ruchu budzi przede wszystkim odrzucenie przez
przywódców KP Chin, jedynego kraju socjalistycznego graniczą­
cego z walczącym Wietnamem, postulatu koordynacji pomocy
państw socjalistycznych dla narodu wietnamskiego. Główny
akcent na ten aspekt postawy przywódców chińskich kładzie za­
równo przytłaczająca większość partii komunistycznych obozu
socjalistycznego, jak i Włoch, Francji, Wielkiej Brytanii, ZRA,
Syrii, Indii, Cejlonu, USA, Argentyny, Meksyku — że wymieni­
my tu przykładowo partie, działające w różnych rejonach geogra­
ficznych.

„Posunięcia przywódców chińskich osłabiają jedność krajów
socjalistycznych w udzielaniu pomocy walczącemu narodowi
wietnamskiemu i stanowią przeszkodę dla jedności działania
wszystkich sił antywojennych przeciwko agresji” — stwierdza

doprowadzić do bezpośredniego starcia zbrojnego
kiem Radzieckim a USA po to, by rsiedząc na

obserwować walkę dwóch tygrysów*".
Przedmiotem niepokoju ruchu komunistycznego jest

radziecka tendencja realizowanej obecnie w Chinach

kulturalnej”. Wypowiada się on również na temat realizowanej w toku

tej „rewolucji” rozprawy z czołowymi działaczami partyjnymi i państwo­
wymi, terroru rozpętanego przez „czerwoną gwardię”, szkalowania wła­
snej, prastarej chińskiej kultury oraz na temat kultu Mao Tse-tunga.
Partie komunistyczne, które wypowiadają się w tych sprawach (a wypo­
wiada się większość z nich), podkreślają jednoznacznie, iż dalekie są od

mieszania się w wewnętrzne sprawy Chin. Np. KP Włoch stwierdza

z całą stanowczością, że stoi na gruncie słuszności koncepcji Togliattiego
o jedności partii komunistycznych przy uwzględnieniu ich różnorodno­
ści i odrzuceniu wszelkiej zasady partii — hegemona czy państwa steru­
jącego. Pełne niepokoju oceny „rewolucji kulturalnej” podyktowane są

przede wszystkim faktem, że, dokonywane w imię socjalizmu, posunięcia
przywódców chińskich przedstawiają w istocie tę ideę w krzywym zwier­
ciadle, utrudniając jej dalsze postępy. W jakich praktykach przywódców
chińskich widzi ruch komunistyczny główne niebezpieczeństwa?

Na jedno z nich zwraca uwagę organ KP Francji, „Humanitć”,
który, stwierdzając, że tzw. „czerwona gwardia” nie tylko powo­
łana została ponad partią i organizacjami masowymi, ale kie­
ruje często ostrze swych działań przeciwko najbardziej doświad­
czonym kadrom, pisze: „Przecież ci burżuje, „zło”, które trzeba
wytępić, to działac-ze partyjni, urzędnicy państwowi, oficerowie,
nauczyciele itd., odmawiający ślepego pójścia niebezpieczną
drogą. To ci, którzy odmawiają uznania Związku Radzieckiego
za wroga nr 1. Wszystkim, którzy nie zgadzają się na ślepe po­
słuszeństwo, zarzuca się jedno — „rewizjonizm”. Na inny niepo­
kojący aspekt wydarzeń w Chinach kieruje uwagę m. in. KP Ka­
nady. stwierdzając, że w imię tzw. proletariackiej rewolucji kul­
turalnej „niszczy się książki, dzieła sztuki, utwory muzyczne
i pomniki, stanowiące część spuścizny kulturalnej Chin i całej
ludzkości”. O kolejnym zjawisku mówi m. in. organ KP Kuby,
„Granma”, wskazując na kult osoby Mao Tse-tunga i towarzy­
szące temu groteskowe wręcz przejawy „twórczego stosowania
jego idei we wszystkich dziedzinach".

Komuniści świata kierują dziś swe spojrzenie na Chiny. Spoj­
rzenie pełne niepokoju, któremu towarzyszy dążenie do poważ­
nej analizy złożonych przyczyn, określających dramatyczny bieg
wydarzeń w tym kraju. Spojrzenie nie pozbawione zarazem pew­
nej nadziei, że w dalszej perspektywie idea jedności weźmie górę
nad dzisiejszymi rozbieżnościami. Jest to również spojrzenie na­
szej partii. (W.Z.)

nie tylko anty-
tzw. „rewolucji

Cezary Rudziński ZSRR

SAMARKANDA
dzał swoje naukowe obserwacje wnuk
Timura, genialny astronom Uługbek.W wiekach późniejszych sława mia­

sta nieco przyg.asła, aby zajaśnieć
nowym blaskiem w okresie wła­

dzy radzieckiej. Z prowincjonalnej
mieściny, w której nie było ani jednej
szkoły średniej, rozwinęła się Samar­
kanda w ponad ćwierćmilionowy ośro­
dek uniwersytecki i przemysłowy. Dziś
w jej 4 wyższych uczelniach i dziesiąt­
kach szkół różnych typów, kształci się
łącznie blisko 60 tysięcy młodzieży.
Rozwija tu swoją działalność siedem
instytutów naukowo-badawczych i sta­
cji naukowych, istnieją liczne fabryki
i instytucje użyteczności publicznej.
Miasto zmienia się i unowocześnia z

każdym rokiem: miejsce tradycyjnych
domów z niepalonej cegły zajmują blo­
ki mieszkalne, powstają szerokie aleje
i parki. W ostatnich latach zbudowa­
no piękny gmach opery i dom towaro­
wy, których nie powstydziłoby się żad­
ne duże miasto europejskie.

Na zdjęciu obok: jedna z trzech
byłych medress (mahometańskie
seminarium duchowne) na placu

Registan, wykładana, podobnie jak
większość zabytków Samarkandy, wie­
lobarwną majoliką, tworzy niepowta­
rzalny w swym pięknie kompleks ar­
chitektoniczny.

Różne były formy udzia­
łu Polaków w walce z o-

kupantem poza krajem oj­
czystym. Ich męstwo, po­
święcenie i ofiarność zapi­
sały się głęboko w sercach
milionów ludzi różnych
krajów.

Ostatnio nastąpiło odsło­
nięcie tablicy pamiątkowej
ku czci poległych lotników
polskich, którzy wchodzili
w skład „Skrzydła 131-
Wingu Polskiego’’ II fron­
tu i walczyli w Belgii.
„Skrzydło 131” stacjono­
wało wówczas na lotnisku
w Denijs-Westren. W cza­
sie bitwy powietrznej strą­
ciło 20 maszyn niemiec­
kich tracąc zaledwie dwie.
W dowód wdzięczności
społeczeństwo belgijskie u-

fundowało tablicę pamiąt­
kową, a jedna z ulic w

Denijs-Westren została na­
zwana aleją Polskiego
Wingu.

W Viomboise (Meurthe-
et-Moselle) odbyła się
wielka manifestacja anty­
wojenna w rocznicę ma­
sakry, dokonanej przez hi­
tlerowców na 400 party­
zantach, wśród któii -h
znajdowało się sporo Po­
laków. Wzniesiono tu pom­
nik na ich cześć.
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Kiedy przed trzema laty wyjeżdżałem z

Turcji, żołnierz straży granicznej, ubrany w

mundur na wzór amerykański, zainteresował
się zatkniętą za pasek nesesera turecką ga­
zetą — zastanawiając się przez chwię, czy
jej nie skonfiskować. Po krótkiej rozmowie
z drugim strażnikiem zdecydował, że można
ten „artykuł” wywieźć z kraju (inna sprawa,
że wewnątrz bagaży można było przewieźć
cały harem, gdyż kontroli celnej w ogóle nie
przeprowadzano).

Fakt ten niezwykle charakterystyczny 1 symp­
tomatyczny dla ówczesnych stosunków tureckich

wskazywał wyraźnie na panującą atmosferę po­
lityczną w tym kraju. Z jej skutkami spotykali­
śmy się wielokrotnie. To, że w ogóle z nami roz­
mawiano było bardziej wynikiem zaciekawienia,
jakie budzili turyści z obozu socjalistycznego (do­
słownie „rarytas” w tym czasie), niż rzeczywi­
stego zainteresowania. Wszelkie próby rozmów na

tematy społeczne, nie mówiąc już o politycznych,
z reguły nie udawały się. Psychoza antykomuni­
styczna była jeszcze zbyt silna, aby można sobie
było pozwolić na swobodne rozmowy.

Turcja, jak wiadomo, od lat ściśle zwią­
zana jest z Zachodem, zwłaszcza z USA, na

jej . terytorium znajdują się liczne amery­
kańskie bazy wojskowe, jest członkiem NATO
i CENTO. Te fakty wyznaczały też dotych­
czasową linię polityki zagranicznej, wyraźnie
skierowanej przeciw ZSRR i krajom obozu
socjalistycznego. W ostatnich jednakże la­
tach zauważyć można daleko idące zmiany
w tej dziedzinie. Mnożą się antyamerykań-
skie demonstracje, w prasie ukazują się an-

tyamerykańskię artykuły, a nawet w turec­
kim parlamencie (Meclisie) powstało ugrupo­
wanie o wyraźnie antyamerykańskim nasta­
wieniu. Przyczyn obecnego ochłodzenia sto­
sunków turecko-amerykańskich szukać należy
na płaszczyźnie politycznej, ale wyjaśnia je
także w pewien sposób ciężka sytuacja go­
spodarcza kraju, który mimo olbrzymich po­
życzek i pomocy z zagranicy, boryka się z

ogromnymi trudnościami. Według oficjalnych
statystyk jest w tej chwili w Turcji ponad
1,5 min bezrobotnych, co podnosi w natural­
ny sposób wartość jakiegokolwiek zajęcia
czy stałej pracy.

Ciężka sytuacja ekonomiczna spowodowana m. in.
zal żnośc.ą polityczną od USA i nadmiernym ob­
ciążeniem na wydatki wojskowe, ze względu na

przynależność do zachodnich paktów militarnych,
wpłynęła na częściową radykalizację społeczeń­
stwa oraz zmianę polityki zagranicznej.

Bezpośrednią przyczyną obecnego ozię­
bienia stosunków z USA był Cypr. W
najbardziej gorącym okresie tego konflik­
tu Turcja zawiodła się na swyrn wielkim
sojuszniku, który nie poparł jej stanowiska
w sporze z Grecją. Dało to okazję do prze­
wartościowania pojęć, bardziej realistycznej
oceny sytuacji międzynarodowej i stosunku
do krajów socjalistycznych. Programowy an-

tykomunizm ustąpił miejsca trzeźwej ocenie
i konieczności unormowania stosunków, zwła­
szcza ze swym sąsiadem — ZSRR. Przełom
w tej dziedzinie rozpoczął się w 1963 roku —

wizytą tureckiej delegacji parlamentarnej w

Związku Radzieckim. W ślad za tą poszły
następne wizyty, ożywiły się kontakty go­
spodarcze i kulturalne. Pobyt delegacji Ra­
dy Najwyższej ZSRR z N. Podgórnym na

czele w 1964 r. pozwolił na dokładne prze­
studiowanie wzajemnych stosunków, w wy­
niku czego obie strony doszły do wniosku
że wielce pożyteczną rzeczą będzie nawrót
do tradycji idei dobrosąsiedztwa, realizowa­
nych w swoim czasie przez Lenina i Kemala
Atatiirka.

Wkrótce potem doszło do wizyt ministrów
spraw zagranicznych obu krajów, Andrzeja
Gromyki i Fuada Erkina, po raz pierwszy
od czasów Atatiirka! W ubiegłym roku na­
tomiast przebywał w ZSRR z wizytą oficjal­
ną turecki premier, Suat Hayri Urgiiplii,
przeprowadzając szereg rozmów z radziecki­
mi mężami stanu. Rozmowy zmierzały do
dalszej normalizacji i zacieśnienia wzaiem-
nych kontaktów. Premier Kosygin z zadowo­
leniem przyjął zaproszenie i złoży rewizy­
tę w Ankarze w grudniu br.

W ślad za tym rozwija się współpraca go­
spodarcza, ożywiają kontakty handlowe, tak­
że z pozostałymi państwami socjalistycznymi.

Na drodze dążeń do prowadzenia bar­
dziej samodzielnej polityki zagranicznej,
uniezależniania się od Stanów Zjednoczonych
i coraz większej niechęci do NATO — ostat­
nio, za przykładem Francji, rząd turecki za­
żądał, aby amerykańskie bazy wojskowe na

jego terytorium podlegały kontroli turec­
kiej!

1272
1333. 1577. 1844.
1966. Stoję przed
murem jednej ze

1 starożytnych Ka­
mieniczek w cen­

trum Florencji 1 odczytuję
powyższe liczby. Tych pięć
dat wyryło się na zawsze w

historii Florencji kataklizma­
mi żywiołów, wylewami rze­
ki Arno — zdawałoby się tak
ludziom przyjaznej, uznanej
nawet przez oficjalne włoskie
wydawnictwa za „niegroźną”.
Pięć dat — pięć kataklizmów,
z których najgroźniejszy ten

ostatni, ten z 1966...
Mówią mieszkańcy Floren­

cji: „Wyszedłem z mieszkania
i zostałem w tym, co miałem
na sobie. Woda zabrała wszy­
stko — mieszkanie, meble, o-

dzież. No i oszczędności, któ­
re akurat podjąłem dzień
wcześniej z banku..."

„Na Lungo Arno (bulwary nad

rzeką) miałem sklep z antykami.
Właśnie w końcu października
kupiłem wiele nowych cennych
przedmiotów. Gdy po pięciu
dniach powodzi przecisnąłem się
przez trzymetrową Warstwę biota,
nie było ani jednej, powtarzam
wam, ani jednej rzeczy uratowa­
nej'. Woda zmieszana z naftą zmy­
ła farby na obrazach, które kosz­
towały mnie niekiedy dziesiątki
milionów lirów. Zabytkowe fote­
le, konserwowane z pietyzmem,
zamieniły się w parę zbutwiałych
desek. Porcelana, rzeźby, kolekcja
złotych tabakierek, puzderka flo­
renckie z XVII wieku, mister­
nie rzeźbiona broń — wszystko to
wbite w muł, roztrzaskane, zale­
gło, jak kamienie rzeczne na dnie

podłogi sklepu. Sklep założyłem w

roku 1945. W ciągu jednej nocy
poszły na marne 21 lat pracy i

życia. Jestem zrujnowany do­
szczętnie.,..”.

Zakrystianin ze wspaniałe­
go średniowiecznego kościoła

florenckiego w Santa Cro-
ce przeciera czerwone od
bezsenności oczy i mówi: „4
listopada rano woda już po­
chłonęła całą naszą dzielnicę.
Dokładnie o 6.30 zakonnik, oj­
ciec Cocci, zaalarmował nas

wszystkich krzykiem, że
wzburzone fale wdarły się do
wnętrza kościoła. A wnętrze
— to, jak wiadomo wszyst­
kim, prawdziwy skarb — peł­
no zabytków muzealnych...
Ratować już wtedy można by­
ło tylko własne życie. Czego
nie zdołała pochłonąć woda,
zniszczyła nafta, płynąca
wartkim strumieniem z poblt-

Trudno uwierzyć w to, co się tu
stało. Jeszcze dwa tygodnie te­
mu przejście z Ponto Vecchio

do słynnej florenckiej katedry
oznaczało kilkuminutowy spacer
przez jeden z najpiękniejszych i

najbogatszych zakątków Europy.
Dziś przestrzeń tę pokonuje się z

najwyższym trudem. W gumo­
wych rybackich butach przecis­
kać się trzeba przez uliczki o roz-

oranych wnętrzach, zasłanych
zwałami błota, wzdłuż spustoszo­
nych sklepów, po kłębowisku po­
zrywanych przewodów elektrycz­
nych, rur i jakichś poskręcanych
żelastw.

Plac przed „Duomo” (kate­
dra) niemal do wczoraj jeden
z najpiękniejszych i najele-

PAKISTAN

Ignacy Krasicki

wtargnęła do środka miasta.
Przed siedzibą władz miejskich,
starożytnym Palazzo Vecchio,
tworzy się jezioro dokładnie w

tym miejscu, gdzie przed wieka­
mi spalono na stosie Sayonarolę.
Rzeka wdziera się do podziemi
słynnej galerii Uffizi. Zgromadzo­
no tam setki obrazów bezcennej
wartości, przeznaczonych do kon­
serwacji. Wśród nich „Ukorono­
wanie Madonny” Botticelliego...

W korytarzu podziemnym,
łączącym Palazzo Vecchio z

inną słynną florentyńską
galerią, pałacem Pitti, dosło­
wnie w ostatnich minutach i
sekundach uratowano setki
przechowywanych tu. bezcen­
nych obrazów. Te same sce­
ny powtarzały się na każ­
dym kroku: w każdym mu­
zeum, w każdym kościele... W
tych czarnych godzinach wie­
lu florentyńcz-ków bardziej
niż o swoim życiu i o swoim
mieniu pamiętało właśnie o

tych skarbach, które należą
nie tylko do Florencji i Italii,
ale do całego świata...

skich rozbitych powodzią
składów. Stare obrazy i rzeź­
by, bezcenne zabytki średnio­
wiecznej sztuki religijnej,
wszystko to leżało na dnie je­
ziora, które powstało w parę
sekund w kościele. Nie za­
pomnę do końca życia takiego
widoku: zerwana z głównego
ołtarza stara statua Matki Bo­
skiej płynie na swym postu­
mencie przez środkową na­
wę... Ale i tak na swój sposób
mieliśmy szczęście: najwyż­
szy poziom wody, która u> tej
dzielnicy osiągała 7 m zatrzy­
mał się zaledwie o kilkanaście
cm pod najcenniejszymi za­
bytkami naszego kościoła, fre­
skami Giotto...”,

gantszych na świecie, praw­
dziwy „salon Europy”, jak go
ktoś nazwał, przypomina dziś
wojenny poligon. Wśród zwa­
łów mułu, porozbijanych skle­
pów i szczątków potrzaska­
nych rzeźb zgrupowano cięża­
rówki wojskowe z wodą pitną
dla ludności. Jest też punkt
sanitarny, przez który przewi­
jają się co godzina setki osób,
by poddać się szczepieniu.
Wszędzie uwijają się żołnierze
z łopatami.

Od
kilku dni padały nad ca­

łą Toskanią niezwykle obfi­
te deszcze. W ciągu niecałe­

go tygodnia spadło tu tyle wody,
ile w ciągu trzech najbardziej de­
szczowych miesięcy roku. Woda I

Minęło 25 lat od histo­
rycznego, wielkiego straj­
ku górników Zagłębia Nord
i Pas-de-Calais przeciw
nazistowskim okupantom,
to którym brało udział wie­
lu Franzuców polskiego
pochodzenia. Strajk ten o-

pisano w książce jednego
z uczestników Augusta Co-
pin, wydanej ostatnio pt.
„L’Aurore se łenera au

pays noir”. Autor podaje
tam szereg przykładów
wspólnej walki górników

francuskich i polskich
przeciw hitleryzmowi. Po­
dobnie w Montigny-en-
Gabelle obchodzono uro­
czyście rocznicę patriotycz­
nego strajku górników z
1941 r. Strajk ten wybuchł
na szybie

'

Montigny.
w nim ISO tys. górników,
w tym znaczna część gór­
ników polskich. Strajk zy­
skał poparcie całej ludno­
ści, mimo brutalnych re­
presji ze strony okupanta.

Według książki Ronalda
W. Clarka pt. „Battle of
Britain" w bitwie o Wiel­
ką Brytanię (10 lipca — 31
października 1940 r.) po
stronie sojuszniczej zginę­
ło 402 Brytyjczyków, 29
Polaków, 7 Czechów i po
3 Kanadyjczyków oraz

Nowozelandczyków.
Z okazji 50-lecia małżeń­

stwo państwa S. i K. Szum-
lińskich z Hamilton w Ka­
nadzie przypomniano, że
troje dzieci jubilatów bra­
ło ochotniczo udział w II

wojnie światowej. Najstar­
szy syn Kazimierz wstą­
pił do lotnictwa i uczest­
niczył w wielu bitwach
powietrznych nad Europą.
Zginął nad Dusseldorfem.
Drugi syn Henryk walczył
w ciężkich bojach na po­
lach Francji i Belgii, od­
nosząc liczne rany, a cór­
ka Jadwiga wstąpiła do
kobiecych oddziałów an­
gielskich, po czym na wła­
sną prośbę przeszła do
polskiej służby' lotniczej.

Dahomey w

Uczestniczyło

KON/EC

KONTRABANDY
W pobliżu pięknej willi w reprezentacyjnej dzielni­

cy Karaczi pojawił się pewnego dnia nędznie odzia­
ny żebrak. Całymi dniami stal w tym samym miej­
scu — w wyciągniętą rękę wpadąły od czasu do czasu
drobne monety, rzucane przez litościwych przechod­
niów. Żadnemu z nich nie przyszło nawet do głowy,
że łachmany tego człowieka kryją miniaturową stację
nadawczo-odbiorczą, na której sygnały czeka nie­
cierpliwie grupa ludzi dyżurujących w sąsiednim
domu. Zarówno „żebrak”, jak i ekipa towarzy-

sząca operacji — reprezentowali speców z mor­
skiej policji celnej Pakistanu. Trwały wielkie
łowy na rozgałęzioną szajkę przemytniczą.

Pewnego dnia w bramy willi wjechały 2 sa­
mochody: wielki Mercedes i maleńki Morris.
Żebrak” momentalnie zaalarmował swych kole­

gów, wkrótce obie maszyny w tej samej kolej­
ności opuściły garaże willi. Rozpoczął się po­
ścig. Pierwszy wpadł w ręce policji Morris —

podczas rewizji znaleziono w nim 210 kg złota,
największą partię kontrabandy w ciągu ostat­
nich 8 lat!

W ręce wł.adz wpadły też szyfrowane doku­
menty. Analiza ich treści pozwoj.Ha ustalić, że
przemytem trudni się rozgałęziona szajka, złoto
zaś dostaje się do Pakistanu z Abu Dhabi, mi­
kroskopijnego sułtanatu nad Zatoką Perską.
Zarekwirowane złoto ocenione zostało na 2.200
tys. rupii. Przeładowano je na pełnym morzu
na kutry rybackie, pochodzące z nadbrzeżnej
wsi w okolicy Karaczi.

We wspomnianym dniu aresztowano tylko
kilka pomniejszych płotek, policja szukała na­
dal głównego organizatora kontrabandy, nieja­
kiego Kassima Bchatti. Makler na rynku ryb­
nym Karaczi, właściciel kilku statków rybac-

kich, domów, koni, stemochodów najlepszej mar­
ki — Bchatti, był niekoronowanym królem
miejscowych przemytników.

Szukano go przez osiem dni. Zamknięto auto­
strady, pod ścisłą obserwacją znalazły się lotni­
ska, dworce i przystanie portowe. Policja wy­
najęła nawet prywatny kuter o mocnym silniku.
Odegrał on w pościgu decydującą rolę.

17 października załoga kutra dostrzegła w od­
ległości 40 mil od brzegu trawler rybacki idący
kursem — zdawałoby się — na Abu Dhabi.
W chwili, gdy dostrzeżono z trawlera kuter,
kurs został zmieniony. Rozpoczęło się polowa­
nie. Na statku znaleziono... Bchattiego.

Afera zajęła czołowe miejsce na łamach pra­
sy pakistańskiej. Gazety sygnalizują alarmujący
wzrost kontrabandy złota w ostatnim czasie, co

fatalnie odbija się na ekonomice Pakistanu.
Przypomina się, że zaledwie o 3 miesiące wcze­
śniej władze celne skonfiskowały na lotnisku
w Karaczi ok. 200 kg przemycanego złota. W cią­
gu ośmiu lat przechwycono cale tony złota, ka­
mieni i zegarków. Odnośnie tych ostatnich —

to przemyt ich przekracza krajową produkcję.
W najbliższym czasie w Karaczi odbędzto da

proces Bchattiego i jego szajki.
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ZNACZKI

Zaczęliśmy się wszyscy, jak nas było na sali trzydziestu
chłopa, rozrzewniać i tajać jak ten lód na słońcu. Któż by
«tę nie rozrzewnił. Dwadzieścia lat jak obszył, kiedy opu­
ściliśmy mury liceum...

Zaczęło się w nas wszystko, co płynęło z serca (a może
i z paru flaszek na stole?) przelewać w tę i tamtą stronę.
Posypały się pytania. Każdy był ciekaw, jak się drugiemu
poszczęściło.

Sytuacja sama się wyklarowała. Kompletne kaleki ży­
ciowe w rodzaju tych, którzy po maturze wybrali zawód
urzędników, nauczycieli lub artystów, wyizolowały się od
n'as i zbiły w ciemnym kącie sali .Ubrani w koszulki albo
w piżamy — co tam który miał lepszego wieczorowe­
go — popijali krajowe wino owocowe. Nie chcieli innym
psuć zabawy.

Reszta bawiła się doskonale,
— A, żyje się, żyje jakoś — objaśniał Bolek. — Jest się

iym inżynierem, kochani, ma się prezesurkę w spółdzielni,
żonę, „fiata” z zatankowaną przyjaciółką, trochę dzieci —

prace zlecone na mieście. Dziesięć kawałków miesięcznie
leci.

— Prowincja, koledzy, prowincja — zwierzał się Woj­
tek. — Pracuję jako zwykły, prowincjonalny lekarz i jakoś
leci. Siedem posad, 32 godziny zajęć na dobę, żona, trzy
parcelki i domek, szkolenie pozasłużbowe z pielęgniarkami,
„trabancik”. Dwanaście kawałków miesięcznie. Jeden od­
pada na alimenty szkoleniowe...

Sytuacja układała się prawidłowo. Było na sali dziesięciu
inżynierów, dziesięciu lekarzy, trzech prezesów, po jednym
dyplomacie, sportowcu i astronomie, nie licząc bankrutów
w kącie sśli.

— A ty, Waciu — zwrócili się koledzy do mnie — cżym
jesteś? Jak ci się powiodło. Wyglądasz jak pączek w maśle.

• Kontynuując emisje, po­
święcone faunie Poczta Pol­
ska wprowadziła do obiegu

17 bm. serię „Ptaki lasów pol­
skich”, złożoną z 9 wartości.

Poszczególne znaczki przedsta­
wiają — 10 gr (nakład 6 min

szt.) — 8 różnych ptaków, któ­
re widnieją na pozostałych 8

znaczkach; 20 gr (6 min) —

dzięcioła zielonego; 30 gr (5
min) — sójkę; 40 gr (7 min) —

wilgę; 60 gr (6 min) — dudka;
2,50 zł (2 min) — pliszkę; 4
zł (1,8 min) — czyżyka; 6,50
zł (1,2 min) —- ziębę; 7,10 zł

(1,2 min) — sikorę bogatkę.
Projekt — Tadeusz Mlchaluk

(10 gr) i Jerzy Desselberger
(pozostałe znaczki). Technika
druku — wielobarwna roto­
grawiura.

Natomiast
wiedziano

obiegu serii

w

rosyjskich, współpracował tam

z najradykalniejszym odła­
mem stronnictwa Czerwonych,
Wiążąc organizację polską ze

stowarzyszeniem „Zjemla i
Wola". Obok Chmieleńskiego
należał do eżołowych przy­
wódców przygotowujących
wybuch powstania. Pomimo,
że mianowano go jedynie na­
czelnikiem miasta, kierował
nie tylko akcją terrorystyczną
wymierzoną przeciwko wła­
dzom carskim, lecz również

Zuzanna ULICE

Kosiek SKAWINY

Romuald Lenech HUMORESKA

KONSOLATOR
. r

— Rzeczywiście — odchrząknąłem skromnie — powodzi
mi się nieźle. Około czterdzieści kawałków miesięcznie, „ja­
guar”, „sinica” i „mercedes”. Trży żony ńa etacie, nie licząc
dochodzących. Pracuję naukowo. Jestem konsolatorem.
Nazwa pochodzi od łacińskiego słowa „consolare” — pocie­
szać. Jestem więc zawodowym pocieszycielem.

— To może wdówki pocieszasz albo mężatki? — próbował
się wygłupiać jak zawsze .Zbyszek.

— Nic podobnego — wyprostowałem się dumnie. — Je­
stem lekarzem dusz bez względu na płeć. Wypracowałem
sobie własną technikę działania. Wystarczy, aby rozgałę­
ziona sieć moich wywiadowców doniosła mi, że w takim
a takim przedsiębiorstwie lub instytucji facet na stanowisku
zapadł, delikatnie mówiąc, na rozstrój nerwowy wskutek
rzekomego „przepracowania”, a już pędzę mu na pomoc.
Krótkie zetknięcie osobiste plus wywiadzik z chorym, to

czysta formalność.
Wiem doskonale z góry, że powodem cierpień klienta będzie nie­

zawodnie. niespodziewany awans kolegi, powołanie do ministerstwa

sąsiada z pierwszego piętra, nabycie samochodu przez dozorcę do­
mu lub zagraniczne stypendium podwładnego. Moim głównym za­
daniem jest uleczenie wyobraźni nieszczęśnika, łamiącej się pod
obuchem cudzego szczęścia. Na początek rzucam przed oczy cho­
rego kilkadziesiąt fotografii wyobrażających plastycznie rozmaite
zdarzenia destrukcyjne: tajfuny, powodzie, trzęsienia
klęski elementarne. I oto pierwsze oznaki budzenia się
szy z depresji.

„A więc na święcie zdarzają się nieszczęścia, równe
do Paryża tego tumana Kropkiewicza i awansowi durnia Laltc-

klego” — wykrzykuje pokrzepiony na sercu prezes, dyrektor lub
Instruktor.

Jedną ręką ocieram z twarzy łzy wzruszenia dyrektora,
podczas gdy drugą sporządzam spis jego kolegów szkolnych.
Jest to podstawowy punkt mojego leczenia. Po tygodniu
przystępuję do wykonania głównej terapii wstrząsowej.
Anonimowe obrazy nieszczęść, którymi poczęstowałem pa­
cjenta, pogłębiam od strony czysto osobistej, koleżeńskiej:

„Niech mi pan wierzy, dyrektorze, żebym tak nie wstał — Ki-

wulczak, Fajskl i Basiak niczego się nie dorobili 1 zeszli na dziady.
Spaczewsklego nakryli na kantach i siedzi. Mordęga został zwy­
kłym felczerem, bo oblał egzaminy. Skorowiak ma dwa tysiące na

miesiąc, a Pimperowi własne dzieci otruły kochankę" — i tak
W ten deseń dalej. — „No, a Rzetelski, Fryśzak i Wyżelko?" —

padają akurat nazwiska kolegów dyrektora, którym się powio­
dło. — „Nie wie pan!? Wszyscy trzej nie żyją. Pomarli z choro­
bliwej ambicji”.

Nietrudno się domyślić, że jest to finał leczenia. Honora­
rium konsolacyjne spada do mego portfela...

— Jesteś genialny! — krzyknęli koledzy po moich zwie­
rzeniach.

— No cóż, trzeba ludziom pomagać. — Podciągnąłem lek­
ko modny włoski krawat i wzniosłem toast zabytkową szkla­
neczką: — Za zdrowie obecnych tutaj kolegów, którym się
nie powiodło..?

z

Wahania stronnictwa Białych
i delegatów reprezentujących
młodzież akademicką, którzy
uważali, że jeszcze jest za
wcześnie na Wybuch powsta­
nia (maj 1852 r), przyczyniły
się cło odrzucenia odważnych
projektów Dąbrowskiego.

W ramach akcji represyjno-
zapobiegawczej został areszto­
wany w sierpniu tego roku, o-

sadzony W Cytadeli, a następ­
nie w oparciu o zeznania póź­
niej zatrzymanych świadków,
skazany na 15 lat katorgi.
Zbiegł jednak W drodze na

Syberię z więzienia etapowego
w Moskwie i przedostał się do
Francji. Tam pracował jako
kreślarz, studiował zagadnie­
nia ruojskowe i działał w ra­
dykalnych stowarzyszeniach
polskich emigrantów. W cza­
sie wojny prusko-francuskiej
w 1870 r. ofiarował swe usługi
władzom wojskowym, które z
nich jednak nie skorzystały.

Natomiast wezwał go do
siebie Garibaldi i powierzył
mu dowództwo Legionu Lioń-
skiego.

Na wiadomość o wybuchu
rewolucji w marcu 1871 r.

wrócił jednak do Paryża,
gdzie dowodził różnymi jed­
nostkami Gwardii Narodowej,
a w pierwszych dniach maja
został przez Komitet Ocale­
nia Publicznego mianowany
wodzem Sił Zbrojnych Ko­
muny. Śmiertelnie ranny na

barykadach, zmarł i pochowa­
ny został w czerwonej koszuli
garibaldczyka na cmentarzu
Pere Lachaise.

POZIOMO: 1. ustępstwo na rzecz zgody, 8. akcesorium ro­
syjskiego domu, 9. średniowieczne dzieło bot.-lekarskie, 12.
stworzył ją Mahomet, 13. żaglówka milionera, 15. stolica
DRW, 18. są w kopalni i w kościele, 19. na wystawie ż je­
dzeniem nie do jedzenia, 20. wysadza korki, 21. specjalność
działu kadr, 23. zielony minerał do wyrobu przedmiotów
ozdobnych, 25. kozackie lasso, 26. starsza siostra radia i te­
lewizji, 29. do wyrobu perfum, 32. peonia, 33. parkiet dla
zbójników, 34. stopniowanie, nasilanie.

PIONOWO: 2. wymiar np. w pasie, 3. daje ją lekarz
i adwokat, 4. owoc nie do ugryzienia, 5. sama doskonałość,
6. przewodnik po bibliotece, 7. larwa płazów lub „pralka”,
10. na wpół wodny wielki ssak, 11. dobroczyńca, 14. mitycz­
ny potwór ziejący ogniem, 16. rosyjśki kłusak, 17; nie mę­
żatka i nie rozwódka, 22. plemię o wielkich tradycjach
w Poł. Ameryce, 24. zostaje pu odjęciu, 27. kończy swój bieg
koło „Norbertanek” (w Krakowie), 28; teatr kukiełkowy, 30.
meldunek konfidenta, 31. wchodzi na tyczkę choć nie spor­
towiec.Jarosław

Dąbrów-
13 listopada 1836 roku

Żytomierzu — zm. 23 maja
1871 roku w Paryżu.

Wódz Komuny Paryskiej
pochodził ze Starej rodziny
szlacheckiej. Po Ukończeniu
w 1855 roku Korpusu Kade­
tów w Brześciu Litewskim,
służył w artylerii na Kauka­
zie, a następnie studiował A-
kademię Sztabu Generalnego
w Petersburgu. Tam nawiązał
pierwsze kontakty z rewolu­
cyjnymi działaczami (ni. in.
z Z. Sierakowskim) i pod
pseudonimem „Łokietek" brał
udział w pracy tajnej organi­
zacji dążącej do obalenia ca­
ratu. Skierowany w 1862 r.

do Warszawy, jako kwater­
mistrz jednej z dywizji wojsk

na grudzień zapo­
dprowadzenie do

„Badanie Kosmo-

w
NA MORSKICH

SZLAKACH

NA DNIE Rozwiązania prosimy nadsyłać do dnia 6. XII. 1963 r. (de­
cyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na kopercie
„KRZYŻÓWKA NR 281”. Wśród czytelników, którzy nade-
ślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje nagrody
w postaci 10 KSIĄŻEK.Znaczki z serii „Ptaki la­

sów polskich”.

• Poczta Cypru przygo­
towała Serię znaczków,
której tematem są zabytki.
Znaczek najwyższej warto­
ści przedstawia posąg A-

frodyty — bogini pięknoś­
ci i miłości.

• Kontynuując wydania
spekulacyjne Paragwaj emi­
tował 8 znaczków o podboju
Księżyca, w nakładzie 12
serii ząbkowanych i 5

ciętych. Ponadto wydano
czek ząbkowany (5 tys.
i cięty (4 tys. szt.).

• Projekt „gwiazdkowe­
go” znaczka USA przewi­
dywał pokazanie Madonny,
co wywołało sprzeciwy i
protesty różnych kół reli­
gijnych. Mimo to zarząd
poczty USA zatwierdził
ów projekt do realizacji.

tys.
tys.
blo-

szt.)

Morzył organizację, na której
oparło się powstanie w tere­
nie.

Jako znawca Zagadnień woj­
skowych, opracował realny
plan szybkiego opanowania
fortec, w których kwaterowa­
ły wojska zaborcze — i przed­
stawił projekt zdobycia do­
skonale zaopatrzonych maga­
zynów broni oraz ekwipunku.

miarę jak człowiek opuszcza się
coraz głębiej W wody mórz, aby
z ich ona czerpać bogactwa, coraz

pilniejszą sprawą staję się dosko­
nalenie podwodnych przyrządów
i pojazdów. Oczywiście, kosztowne

to badania i niewiele krajów może pozwolić
sobie na szeroko zakrojony ich program.
Ostatnio w jednej z amerykańskich stoczni
wybudowano miniaturową, licżącą 12 m dłu­
gości łódź podwodną, która pozwala na pro­
wadzenie badań podwodnych, względnie po­
dejmowanie akcji ratowniczych na głęboko­
ści ponad półtora kilometra. Takie pojazdy
wypierają dotychczasowe batyskafy, chociaż
i one nie powędrowały do lamusa, lecz pod­
dano je ulepszeniom. Np. głębinowe pojazdy
typu „Trieste” zostały tak dalece Zmoderni­
zowane, że dzisiaj przy ich pomocy da Się
wykonać wielokierunkowe prace na głęboko­
ści 6 tys. metrów. Najtrudniejszym jednak
problemem stawało się nie tyle konstruowa­
nie urządzeń wytrzymujących odpowiednie
ciśnienie głębi, a tym samym możliwość
przebywania w nim człowiekowi — ale prze­
de wszystkim przygotowanie takich mecha­
nizmów, które pozwalałyby pracować czło­
wiekowi pod wodą.

Tym celom służy m. in. specjalny dzwon
ciśnieniowy, który opuszczony wraz ż nur­
kami na dno morskie — umożliwia wydoby­
wanie znajdujących się tam minerałów. Po
osiągnięciu dńa, ludzie opuszczają dzwon
i wykonują swe górnicze prace. Po zbadaniu
urobku wracają do dzwonu, zamykają jego
klapę włazową i przy pomocy specjalnego

Przemysław
Marcisz
-..

—

*

■a
dźwigu, wyciąga się ich na pokład statku.
Przez cały czas akcji podwodnych utrzymują
ze statkiem ścisłą łączność telefoniczno-ra-
diową.

Nowością jednak są konstruowane, pod­
wodne warsztaty, których warunki technicz­
ne pozwalają prowadzić prace na głębokości
do 200 metrów. Taki głębinowy stateczek
warsztatowy wraz z ekipą techniczną i wy­
posażeniem maszynowym może podejmować
prace na dnie i stanowi jednocześnie bazę dla
nurków, gdzie „górnicy morza” wypoczywają
bez konieczności wypływania na powierzchnię
wody. Również i w Polsce w tej dziedzinie
podjęliśmy przed kilku laty szeroko zakrojo­
ny program prac. M. in. specjalnie skonstruo­
wany batyskaf z telewizyjnymi kamerami zo­
stał skierowany do przebadania dna w pasie
polskich wód terytorialnych na przestrzeni
od granicy radzieckiej do Gdańska, a później
od Świnoujścia po rejon środkowego wybrze­
ża PRL.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 269

POZIOMO: 7. magnetofon, 8. rysunek, 9. apanaże, 11. ogon,
13. Szarik, 15. Ananke, 17. zodiak, 19. fotoreportaż, 22. owe-

roi, 25. nakład, 27. świerk, 28. opór, 29. przewód, 30. ozimina,
31. szermierka.

PIONOWO: 1. marynata, 2. palnik, 3. Wnukowo, 4. po­
lanka, 5. łopata, 6. wrażenie, 10. Kseńofont, 12. republika,
14. istotka, 16. negatyw, 17. złoto, 18. koral, 20. szkorbut,
21. wierność, 23. włodarz, 24. ośrodek, 26. dewiza, 27. świnka.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z ńr 12/13. XI. 1966 r.

nagrody książkowe otrzymują: Franciszek Walawskl, Kra­
ków, Blich 6/11, Karina Hubrich, Bieżanów 402, k. Krakowa,
Halina Czabara, Kraków, Lubicz 3/45, Kazimiera Axento-
wicz, Muzeum Narodowe, Kraków, Pijarska 15, Marla Ka­
mionka, Kraków, Koletek 6, Marta Krause, Kraków XI,
Szwedzka 13, Janusz Kubas, Kraków, os. Hutnicze, bl. 3/74,
Józef Salawa, Kraków, Lubelska 21/15, Irena Nalborczyk,
Kraków, Powiśle 3/6, Ewa Urbańczyk, Kraków, Hetmań­
ska 3/20.

wyjazdowi

ziemi itp.
chorej du-

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

PRZETARG!

H
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PRACOWNICY POSZUKIWANI

Zakłady Wytwórcze Podzespołów Telekomunikacyj­
nych „Telpod” w Krakowie, ul. Lipowa 4, zatrudnią
natychmiast INŻYNIERA lub TECHNIKA posiada­
jącego dobrą znajomość języka angielskiego, rosyj­
skiego, niemieckiego, EKONOMISTĘ z wyższym
wykształceniem lub PRAWNIKA do Działu Organi­
zacji, dwóch TECHNIKÓW MECHANIKÓW na sta­
nowiska technologów.

Południowe Zakłady Skórzane „Chełmek” — Gar­
barnia w Jaworznie Szczakowej — zatrudnią natych­
miast na stanowisku z-cy kierownika laboratorium

zakładowego MAGISTRA INŻYNIERA względnie
INŻYNIERA CHEMIKA. — Warunki płacy do omó­
wienia na miejscu. K-10902

Poszukujemy INTENDENTKI 1 KUCHARZA (KU­
CHARKI) z pełnymi kwalifikacjami do Domu

Wczasowego w Dusznikach; — Oferty z odpisami
świadectw 1 opiniami prosimy kierować do Biur*

Ogłoszeń — Wrocław, ul. Podwale 62, pod nr 515.

TELETECHNIKA do obsługi i konserwacji centrali

telefonicznej i urządzeń instalacji słabo prądowych
— przyjmie FSE „TAMEL” Tarnów, ul. Elektrycz­
na 2. — Warunki płacy 1 pracy do omówieni*

w Dziale Kadr 1 'Szkolenia Zawodowego.
Przedsiębiorstwo Budownictwa Ogólnego „Podhale"
w Zakopanem, ul. Nowotarska 10 a, zatrudni od
1. I. 1967 r., na pełnym etacie — RADCĘ PRAW­
NEGO, względnie REFERENTA PRAWNEGO. Wy­
nagrodzenie i warunki pracy na zasadach określo­
nych przepisami o obsłudze prawnej przedsiębiorstw
państwowych.Rys. Zbigniew JUJKA

urodzenia była Amerykanką. Dzięki
pierwszemu małżeństwu została Obywa­
telką Anglii. Wychodząc powtórnie za

mąż — została obywatelką francuską.
Mieszkała na Kubie, w Etiopii, w San­
tiago, w Londynie, Waszyngtonie, No­

wym Jorku, na Filipinach, w Warszawie i Ma­
drycie.

Tylko niewielki krąg ludzi wiedział, że ta ja­
snowłosa, średniego wzrostu, niezwykle urodzi­
wa kobieta, odegrała ważną rolę w wywiadzie
podczas drugiej wojny światowej. Była bowiem
jednym z najbardziej efektywnych agentów an­
gielskiego wywiadu.

Jej awanturnicze życie rozgrywało się — jak twier­
dzili dobrze poinformowani — między garsonierami
a... ambasadami. Wszyscy bowiem Jej liczni amanci
rekrutowali się spośród dyplomatów i attaches, roman­
tycznych jak ona — do czasu — reprezentantów wro­
gich podczas II wojny wobec Anglii państw. Z domu

Amy Elizabeth Thorpe, nosiła mężowskie nazwisko

Pack, wychodząc w osiemnastym roku życia za mąż
za drugiego sekretarza biura handlowego ambasady
brytyjskiej w Waszyngtonie. W ten sposób weszła
w świat dyplomatyczny, który podbiła swym urokiem.
Ponieważ służba dyplomatyczna jej męża zmuszała do

częstych zmian miejsc pobytu, Betty — tak ją zwauo

zdrobniale — zwiększa za każdym razem krąg swych
Intymnych przyjaciół. Stają się nimi m. in. włoski
attache morski w Waszyngtonie, Alberto Lais, fran­
cuski attache prasowy, Charles Brousse, późniejszy
poseł Anglii w Chile — sir John Leche, hrabia Anto­
nio do Loyera, wysoki urzędnik hiszpańskiego mini­
sterstwa lotnictwa, osobisty sekretarz przedwojenne­
go polskiego ministra spraw zagranicznych, Józefa
Becka...

Latem 1940 roku, podczas krótkiego pobytu
w Nowym Jorku, otrzymała telefon od prze­
bywającego w Stanach Zjednoczonych sir

Williama Stephensona. Nie zdziwił jej ten tele­
fon, w którym stary znajomy zaproponował
spotkanie w ,,Lexington Hotel”, jednym z lep­
szych hoteli w Manhattanie. .

Spotkanie odbyło się w pokoju nr 2215. Go­
spodarzem był sir William Stephensori, ówczesny
szef tajnej służby brytyjskiej w Ameryce.

— Czy czuje się pani obywatelką Anglii? —

spytał w pewnym momencie Stephenson.
— Oczywiście, sir, jestem przecież żoną An­

glika.

— Czy tylko dlatego?
— No, lubią Anglię, Anglików...
— Mamy dużo kłopotów — kontynuował roz­

mowę Stephenson — potrzebni Są nam pomoc­
nicy. Pani ma wiele znajomości wśród naszych
wrogów...

— Wrogów? — Betty ze zdziwieniem spojrza­
ła na swego rozmówcę.

— Jest wojna, lady...
— Ach, rozumiem — jej ogromne, zielone oczy

błysnęły uśfniechem.
— Tym lepiej. Więc żechce nam pani pomóc?
— Ogromnie mnie pan zaciekawia — sir.

Jerzy Dagobert KULISY WYWIADU■r
POKOJ nr 2215

Rozmowa trwała dwie godziny. Kiedy opu­
szczała „Lexington Hotel” wiedziała, że odtąd
dla swego rozmówcy i jego pracowników prze­
stała być Mrs. Betty Pack. Jej kryptonim
brzmiał: „Cynthia”.

Praca wywiadowcza nie sprawiała jej więk­
szych kłopotów. Najtrudniejsze zadania roz­
wiązywała dzięki swemu urokowi osobistemu

1 umiejętności pozyskiwania mężczyzn, którycn
zaangażowanie uczuciowe umiała doskonale wy­
korzystać w rozpoczętej grze. A grę tę trakto­
wała niezwykle serio. Dawny przyjaciel Alberto
Lais, będący wówczas już admirałem, z przyjem­
nością przyjął propozycję odnowienia znajomo­
ści z tą, którą nazywał „złotowłosą girl”. Ten
60-letni mężczyzna zaczął dwukrotnie w tygo­
dniu odwiedzać świetnie urządzoną garsonierę
swej trzydziestoletniej przyjaciółki. Chociaż w

tym czasie Włochy i Ameryka nie znajdowały
się jeszcze w stanie wojny, dla każdego z tych

państw ważne były tajemnice sztabowe. Wkrótce
też „Cynthia” mogła przekazać swym mocodaw­
com tajny kod włoskiej marynarki wojennej. Po­
siadaniu tego właśnie kodu zawdzięczała w rok
później Brytyjska Flota Śródziemnomorska zwy­
cięstwo w bitwie morskiej koło przylądka Ma-

tapan (23 marca 1941) nad znacznie przeważa­
jącymi siłami floty Włoskiej...

Następnym byt Charles Brousse, attache prasowy
poselstwa francuskiego rządu Vlchy w Waszyngtonie.
On jej dostarczył tajne szyfry kolaborującego z Niem­
cami rządu Vlchy, przekonany przez „Cynthlę”, że

przyszłość Francji Związana jest z* Zwycięstwem alian­
tów. Dowody wzajemnej miłości, która w kilka lat

później doprowadziła do ich małżeństwa — były nie­
bagatelnym argumentem. Faktem jest, że dzięki tym
szyfrom, lądujący w listopadzie 1942 roku anglo-ame-
rykański desant w Afryce Północnej, w Maroku, w

Oranie 1 Algierze spotkał się i nieznacznym oporem

wojsk rządu Vichy.
Kiedy Ameryka wypowiedziała wojnę koalicji hi­

tlerowskiej — „Cynthia” oddala jeszcze szereg waż­
nych usług wywiadowi angielskiemu, wykorzystując
w Swej pra.cy dawne i nowe znajomości wśród akre­
dytowanych w Stanach Zjednoczonych dyplomatów
hiszpańskich 1 Japońskich.

W roku 1947 popełnił w Buenos Aires samo­
bójstwo Artur Pack, który praktycznie od

roku 1940 nie mieszkał ze swą piękną żoną.
„Cynthia” wychodzi za mąż za Brousse’a i prze­
nosi się na stale do jego zamku Castellńou w Pi­
renejach. 46-letnia kobieta, o niezwykle awan­
turniczej przeszłości, uzyskała w 1945 roku ze

strony władz brytyjskich najwyższe uznanie.
Jako dwunastoletnia dziewczynka, podczas po­

bytu na Hawajach, napisała opowieść o Neapolu,
mieście, które znała tylko z opowiadań i ilustra­
cji. W tym mieście, W którym zresztą nigdy póź­
niej nie była, rozgrywała się romantyczna po­
wieść miłosna młodziutkiej autorki. Książka ta
stała się w latach dwudziestych bestsellerem.
Ówcześni krytycy przepowiadali debiutantce
ogromną przyszłość literacką. Wróżby Się riie

spełniły. Nigdy już więcej nie sięgnęła po pióro.
Ani w latach swego bujnego życia, ani w ciągu
sześciu lat, kiedy u boku swego drugiego męża
prowadziła spokojne życie w starych murach
zamku Castellpou. Przed trzema laty, 1 grudnia
1963 roku, zmarła na raka,

Spółdzielnia Inwalidów „Ochrona Mienia" w Kra­
kowie, Ul. 1 Maja 6 — OGŁASZA PRZETARG NIE­
OGRANICZONY na wykonanie:

1) robót remontowo-budowlanych,
2) robót adaptacyjnych zakładu produkcyjnego

w Laskach k. Olkusza.”
Termin wykonania do 31 grudnia 1966 r. Materia­

ły dostarczy wykonawca. — podkładki ofertowe są
do odebrania w Spółdzielni Inwalidów „Ochrona
Mienia” — Kraków, ul. 1 Maja 6.

Termin składania ofert do dnia 5 grudnia 1966 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 6 grudnia 1966 r.,
o godzinie 10. — W przetargu mogą wziąć udział

przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze 1 prywat­
ne, — Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez podania
przyczyn. K-10938

Miejski Handel Detaliczny Artykułami Przemysło­
wymi i Spożywczymi w Olkuszu, ul. Waryńskiego 2,
zatrudni niezwłocznie:

KIEROWNIKA

GOSPODARCZEGO,
nie oraz

2 KIEROWNIKÓW KIOSKU
kształcenie podstawowe oraz 8

dlu,
SKUPYWACZA OWOCOW i

gane wykształcenie minimum

KIEROWCĘ SAMOCHODU OSOBOWEGO z I kat.

prawa jazdy.
Warunki pracy 1 płacy do omówienia na miejscu

w dyrekcji Przedsiębiorstwa.

DZIAŁU ADMINISTRACYJNO-

, wymagano wykształcenie śred-
lat praktyki na zajmowanym ztanowizku,

— wymagane wy­
lał praktyki w han-

WARZYW — wyma-
podstawowe, ,

Wadowickie Zakłady Spożywcze PT w Wadowicach,
ul. 1 Maja 40, teł. 312 — zatrudnią w branży pie-
karniczo-cukierniczej:

na stanowisku Z-CY DYREKTORA d. s . EKONO­
MICZNYCH — pracownika z wykształceniem wyż­
szym ekonomicznym 1 długoletnią praktyką w prze­
myśle,

na stanowisku TECHNOLOGA lub ST. TECHNO­
LOGA w Dziale Produkcji i Technologii — pra­
cownika z wykształceniem wyższym technicznym
lub średnim technicznym 1 praktyką w tej branży,

na stanowisku TECHNIKA BHP — pracownika
■ wykształceniem średnim technicznym i praktyką.

na stanowisku MISTRZA PRODUKCJI w zakła­
dzie produkcyjnym w Mszanie Dolnej, pow. Lima­
nowa — pracownika z wykształceniem średnim te­
chnicznym i praktyką w tej branży, lub posiada­
jącego dyplom mistrza w tej branży i długoletnią
praktykę.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia w Dyrekcji.

Zapamiętajcie, że Towarzystwo Krzewienia

Wiedzy Praktycznej organizuje kursy przyspo­
sobienia zawodowego na stopnie kwalifikacyjne
oraz podnoszące kwalifikacje zawodowe itp. —

w specjalnościach metalowych, elektrycznych,
budowlanych. — Informacje 1 zgłoszenia Indy­
widualne lub zbiorowe kierować pod adresem:

KRAKÓW, JAKUBA 19 - teł. 63141

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
GOSPODARKI KOMUNALNEJ

W MYŚLENICACH

informuje, że

OTEL MIEJSKI

w MYŚLENICACH
będzie nieczynny

okres remontu od dnia 1 grudnia
1966 r. do dnia 31 marca 1967 r.

Przedsiębiorstwo Konfekcji Odzieżowej Nr i -

w Raciborzu, ul. 1 Maja 14 — zatrudni (wyłącznie
mężczyzn) SZEFA PRODUKCJI, MISTRZÓW, BRY­
GADZISTÓW, BRAKARZY.

Wymagane wykształcenie średnie zawodowe i kil­
kuletnią praktyką w zakładach odzieżowych, dla

brygadzistów, brakarzy — dyplom czeladniczy.
Płace wg Zbiorowego Układu Pracy przemysłu

Lekkiego plus 15 proc, dodatku specjalnego.
Zgłoszenia osobiste przyjmuje dyrekcja Przedsię­

biorstwa, w godzinach od 8 do 12.

Hutnicze Przedsiębiorstwo Remontowe Oddział

Remontowy przy Hucie im. Lenina natychmiast
zatrudni EKONOMISTÓW na stanowiska z-ców

kierowników Wydziałów 1 ST. EKONOMISTÓW d/s
ORGANIZACJI oraz ŚLUSARZY MASZYNO­
WYCH, KONSTRUKCYJNYCH i INSTALACYJ­
NYCH, SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH 1 AUTOGE-

NICZNYCH, ELEKTROMONTERÓW, MURARZY

BUDOWLANYCH, MALARZY KONSTRUKCYJ­
NYCH, DEKARZY 1 BLACHARZY, KIEROWCÓW
SAMOCHODOWYCH z I i II kat. prawa jazdy

oraz OPERATORA DŹWIGU SAMOCHODOWEGO

„Star", z uprawnieniami.
Dla pracowników wysokokwalifikowanych gwa­

rantuje się najwyższe wynagrodzenie zgodnie
z Układem Zbiorowym Hutnictwa 1 bezpłatne za­
kwaterowanie w hotelach pracowniczych.

Pracownicy, którzy podejmą pracę, otrzymają po
2 latach wynagrodzenie z tytułu Karty Hutnika,
po roku ekwiwalent węglowy.

Pracownicy winni zgłaszać Się z dowodem 'Oso­
bistym 1 książeczką wojskową w Dziale Kadr
HPR-OR bud. nr 80, (dojazd tramwajami 4, 5, 18,
drugi przystanek od bramy Głównej Huty Im. Le­
nina).

Nauka

Do-

kursy
RADIOWO-

TELEWIZYJNE

rozpoczyna Zakład
skonalenia Zawodowego.

Wpisy: Kraków,
ul. Dietla 38, tel. 653-12,
w godzinach od 8 do 18.

Różne

SUKNIE ślubne, nowo­
czesne modele z zagra­
nicznych materiałów —

wypożycza nowo otwarta

wypożyczalnia — Kra­
ków, ul. Er, Nullo 12/21,
tel. 876-78.

Sprzedaż
WAPNO palone dostar­
cza. samochodami — Wa­
piennik w Podłęźu. in­
formacje: Kraków, Rzeź­
nicza 2/16.

Lokale

POSZUKUJĘ pokaju w

centrum bez noclegów —

Żuławska 41, Gołębiew­
scy.

MŁODE małżeństwo po­
szukuje pokoju w Olku­
szu, na okres roku. Ofer­
ty Pr 98013 — Biuro Ogło­
szeń, Olkuśz, Marchlew-

sklego L
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Mała, biała jedynka w trójkątnym polu musiała stać
się bardzo popularna, skoro w krakowskich per­
fumeriach trudno kupić kosmetyki oznakowane

w ten sposób. W sklepach spożywczych szybko znikają
z półek majonezy z „jedynką", a w salonach mody —

trzeba dosłownie polować na nagrodzone za znakomitą
jakość dzianiny. Jedynka oznacza bowiem, że jakość wy­
robu jest bez zarzutu.

Gdyby ktoś zadał sobie trud poszukania w historii
pierwowzoru tak modnego dzisiaj znaku jakości, musiał-
by sięgnąć aż do VI wieku. Teoretycy jakości, zwani to­
waroznawcami dowodzą, że pierwszym znakiem jakości
w Polsce był przywilej nadany tkaczom bielskim na

oznaczanie ich świetnych tkanin znakiem „BS”.

Kłopoty z jakością są więc stare jak świat. Może nas

to nieco pocieszyć (chociaż niewiele), gdy kupując w któ­
rymś z krakowskich sklepów piżamę otrzymujemy dziw­
ny zestaw: bluza ogromna, niczym na wielkoluda i spod­
nie tak wąskie w pasie, że chyba zmieściłaby się w nich
tylko przysłowiowa osa.

Kłopoty z jakością towarów i cg za tym idzie powo­
ływanie organizacji, aby stały na straży dobrej jakości —

są powszechne w dzisiejszym świecie. Zajmują się tym
liczne organizacje społeczne, związkowe i stowarzysze­
nia gospodyń także na Zachodzie. Sprawą jakości wyro­
bów interesują •się także sami producenci, którzy obli­
czyli, że produkowanie jak największej ilości wyrobów
bezbłędnych po prostu opłaca się im. ekonomicznie. Przed
towarami lichymi bronią się nabywcy i tworzą stowarzy­
szenia klientów.
świadczy obliczenie
rzy twierdzą — że
w USA to wartość...

W Polsce istniało do niedawna Biuro Znaku Jakości,
które od. czerwca 1966 r. połączyło się z Centralnym
Biurem Miar w Centralny Urząd Jakości ą Miar. Teraz
on będzie rozdzielał znaki jakości — zachęcając w ten

sposób producentów do lepszej pracy. Podobne instytu­
cje pracują w ZSRR, Bułgarii, Czechosłowacji, NRD i na

Węgrzech. Niedawno w Plowdiw w Bułgarii odbyło się
międzynarodowe spotkanie przedstawicieli tych: instytu­
cji. Wymieniano doświadczenia. Jeden z uczestników te­
go spotkania wziął ostatnio udział w wieczorze dysku­
syjnym krakowskiego Towarzystwa Towaroznawczego
w Krakowie. Swoim odczytem o formach oddziaływania
na jakość produkcji w niektórych krajach europejskich
sprowokował żywą dyskusje, zgromadzonych na odczycie
członków Towarzystwa. Był to jeden z ciekawszych wie­
czorów, jakie tradycyjnie w każdy pierwszy wtorek mie­
siąca urządza ruchliwe Towarzu^-"' nrozńawćże.

Wczoraj przez cały dzień znów padał śnieg z deszczem.
Fot. J . Uiberall

miasta Krakowa

W niedzielę — o godz. 1?

Spotkamy się
♦„

w Domu Żołnierza

TEAT11Y

Jak problem ten jest ważny, niech
amerykańskich ekonomistów, któ-
15 proc, całej wartości produkcji
defektów.
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Rys. T. Kubarski

MAŁA KRONIKA
SOBOTA: PON1EDDZIAŁEK:

O KDK, Rynek 27, godz. 19: — O MDK, Krowoderska »,

16: „Wesoły dzień”.
• Klub MPiK, Jagiellońska 1,

godz. 19: impreza pt. „11. Sien­
kiewicz”, .

© Klub „Kosmos”, Solskiego
30, godz. 13: J. Dziadosz — „Emi­
sje elektromagnetyczne w kosmo­
sie”.

© MDK, Józefa 12, godz. 16: e-

liminacje międzyszkolne dla ucz­
niów szkół średnich.

® MDK. Krowoderska 6, godz.
18: spotkanie z przedstawicielami
KD MO i psychologami.

© AM, Anny 12, godz. 19: dr
A. Zajc — „Leki przeciwpadacz-
kowe”.

konkurs rozrywkowy z nagroda­
mi.

O Filharmonia Krakowska,
godz. 19.30: koncert symfoniczny.
Orkiestra PFK, dyrygent — L. La-

prus, fortepian — R . Smendzian.
ka.

O KDK: wystawa reporodukcji
malarstwa Claude Moneta ze zbio­
rów prof. W. Hodysa.

NIEDZIELA:

A Klub Przyjaźni, Rynek 23,
godz. 11: film „Przygody Krosza”.

0 Krzysztofory, ul. Szczepańska:
wystawa M. Jaremy otwarta

dziennie w godz. 11 — 13, w

dzielę od 10 do 17.

Q Lokal SARP, Jana 11:
stawa prac nagrodzonych w i
kursach międzynarodowych
Sebastian i San Francisco.

co-

nie-

wy­
kon.

San

e KDK, Rynek 27, godz. 11: —.

koncert „Pod samowarem" —

prowadzi red. A . Jaroszewski.

© KDK, godz. 11: J. Napieracz
— „Techniki graficzne’”.

® Klub Pod Jaszczurami, godz.
18: poranek autorski J. Stryjkow­
skiego.

© Klub Przyjaźń, godz. 17: wie-
ezór autorski T. Łopalewskiego.

® Tow.. Ogrodnicze, Garbarska

13, godz. 12: dcc. T . Wojtaszek —

„Herbicydy”.

Z kroniki sądowej

godz.

■■■■■■
W dniu wczorajszym obradowała X sesja RN m. Kra­

kowa na temat turystyki w mieście i o kierunkach jej
rozwoju w latach 1966 — 1980. Problemowo omawiało
te sprawy wcześniej plenum KW PZPR.

ile w roku 1962 ogólnaO
wartość obrotów z turystyki
wynosiła w skali krajowej 15
mld zł, to w 3 lata później już
21 mld zł. W tak ogromnym
ruchu turystycznym ważną
rolę odgrywa Kraków. Mówią
o tym liczby: udział naszego
miasta w ogólnokrajowym ru­
chu wycieczkowym sięga 11,5
proc.

— Jakie są hamulce rozwoju
turystyki w naszym mieście'.’ —

Brak opracowania kierunków roz­
woju turystyki, brak szczegółowe­
go planu zagospodarowania tu­
rystycznego miasta, zbyt słaba
sieć urządzeń turystycznych i nie­
zadowalający' system organizacyj­
ny turystyki.

Kraków — turystyczna stolica
Polski, dopiero w ostatnim okre­
sie uzyskawszy 1G03 miejsc ho­
telowych w „Domu Turysty” i

Zwiedzamy
Zakłady Sodowe

Naszą tegoroczną akcję „Z Ga­
zetą l KDK poznajemy Kraków"

kończymy w najbliższy czwartek
1 grudnia. Czytelnicy „Gazety"
wybiorą się w tym dniu do Kra­
kowskich Zakładów

przy ul. Zakopiańskiej
Zwiedzając zakład,

więc piece wapienne,
przez wypalanie kamienia

piennego uzyskuje się wapno 1
dwutlenek węgla, zapoznamy się
również z przebiegiem procesów
produkcyjnych w oddziale sody
surowej, także w oddziale sody

amoniakalnej, gdzie dokonuje się
filtracji i wypalania, a następnie
poznamy oddział sprężania ga­
zów, kotłownię 1 zakładową elek­
trownię.

Zbiórka uczestników wycieczki
o godz. 16-ej przed kinem „Che­
mik” przy ul. Zakopiańskiej (do­
jazd tramwajem linii „8”). Zgło­
szenia przyjmuje Wydział Oświa­
towy KDK w Rynku Gł. (tel.
232-65).

Jednocześnie przypominamy u-

czestnikom naszych wycieczek,
że cykl wojaży po krakowskich
zakładach pracy i instytucjach
zakończymy oficjalnie atrakcyj­
ną imprezą, która odbędzie się
w salach Krakowskiego Domu

Kultury w przyszłym miesiącu.
O szczegółach tej imprezy Infor­
mować będziemy na łamach „Ga­
zety". (jap)

„Cracovii” — zbliżył się do stanu

posiadania hoteli w okresie mię.
dzywojennym. Największą potrze­
bą chwili nie jest jednak budo­
wa nowych hoteli, lecz raczej do­
mów wycieczkowych. Wkrótce bo­
wiem rozbiórce ulegną baraki
PTTK, w których mamy 600 ta­
nich miejsc noclegowych.

Piękne obiekty turystyczne, ta­
kie jak miasteczko motelowe przy
rondzie bronowickim i kwatery
turystyczne w ośrodku na Kopcu
Kościuszki — przewidziano do re­
alizacji dopiero w r. 1970. Do te­
go czasu plany nie przewidują
żadnych inwestycji. A więc? Mo­
żna by uzyskać dodatkowe miej­
sca noclegowe poprzez rewindy­
kację i adaptację do celów tury­
stycznych pewnych obiektów za­
bytkowych, jak np. Pałac Decju­
sza na Woli Justowskiej, zame­
czek w Przegorzałach, czy Pałac
Wołodkowiczów na placu Kolejo­
wym...

Również w dziedzinie bazy
gastronomicznej odczuwamy
poważne braki. Do r. 1980 Kra­
ków powinien już dysponować
30 tys. miejsc konsumpcyj­
nych. Ponieważ jednak nie
ma persppktyw na budowę no­
wych restauracji, trzeba po­
myśleć o rewindykacji lokali,
używanych dotychczas na in­
ne cele. Dobrym przykładem
jest tu gospodarność
Stare Miasto, która w trak­
cie odbudowy Starówki odzy­
skała w ten sposób ok. 2000
miejsc konsumpcyjnych. Rów­
nie poważne potrzeby notuje­
my w dziedzinie handlu i ko­
munikacji na usługach tury­
styki.

W kolejnym punkcie: „Zmiana
w osobowym składzie Prezydium
RN” — Iiada odwołała ze stano­
wiska zastępcy przewodniczącego
Prezydium mgr inź. Zdzisława

Górskiego. Ponadto podjęto m. in.

decyzje w sprawie zmian w bu­
dżecie m. Krakowa na r. 1966 i

wysłuchano sprawozdania Prezy­
dium z prac w okresie między
sesjami, (hz)

D«N

Sodowych
62.

zobaczymy
w których

wa-

E3

TYDZIEŃ

Sprawna realizacja remon­
tów bieżących w Nowej Hucie
przebiega nie bez trudności.
Dzielnicowe Zarządy Budyn­
ków Mieszkalnych narzekają
na brak odpowiedniego zaple­
cza technicznego, .warsztatów,

Z prywatnego oskarżenia
Trafia tych spraw do Sądu Po­

wiatowego
dzo dużo,
niedziałek

kadziesiąt.
pierwszej pojednawczej rozprawie
zwaśnione strony dochodzą do

ugody. Ale większość procesują­
cych się obywateli jest zacietrze­
wiona, nie chce słyszeć o pojed­
naniu. Najczęściej źródłem spo­
rów i nieporozumień prowadzą­
cych do awantur staje się —

wspólne mieszkanie. Odsunięty z

płyty kuchennej garnek, zajęta
łazienka, głośniejsze trzaśnięcie
drzwiami... i kłótnia gotowa. Do­
chodzi przy tym do gorszących
scen, a nawet rękoczynów. Zwa­
śnione strony to najczęściej ko­
biety, choć nie brak i procesują­
cych się mężczyzn.

Bolesław Z. oskarża Władysła­
wa B. o to, że 14 października w

Krakowie — Starym. Mieście os­
karżony obraził godność osobistą
oskarżyciela prywatnego słowami

powszechnie uznanymi za obraźli-
we. Władysław B. miał w ka­
wiarni w Sukiennicach bez żad­
nego powodu nawymyślać Bole­
sławowi Z. Epitety słyszało sze­
reg osób znajdujących się w ka-

dla m. Krakowa bar-

Np. w najbliższy po-
Sąd rozpatrzy ich kil-

Zdarza się, że na

wJarni, co tym •bardziej było
przykre. ?'

Stanisława L. oskarża Wiktorię
B. o to, że pobiła ją szczotką pa
głowie i rękach oraz, że obraziła

jej godność osobistą słowami

(zwroty są niecenzuralne)... „ja
muszę z ciebie zrobić trupa —

wystawiając przy tym tylną część
ciała”.

27 października na terenie jed­
nego z zakładów dwie pracowni­
ce pomówiły trzecią, o to że u-

kradła sweter. Posądzona wska­
zała miejsce zakupu swetra. Na

interwencję rady zakładowej i
kierownictwa — oskarżone o-

świadczyły, że nie ma mo­
wy o przeproszeniu i nie od­
wołały pomówienia, wobec czego
oskarżycielka prywatna wnosi o

przykładne ukaranie dwóch pra­
cownic, które starają się poniżyć
w opinii publicznej na terenie za­
kładu jej dobre imię.

Oskarżyciele prywatni Franci­
szek K. i Marian W. oskarżają
Marię W. o to, że 11 listopada w

gmachu Sądu Powiatowego dla
m. Krakowa publicznie , obraziła
ich godność osobistą, wyrażając
się pod ich adresem donośnym
głosem: „Chodźmy, a te bajtloki
niech zostaną”... (ł)

magazynów. Całkiem źle prze­
dstawia się zaopatrzenie w

materiały budowlane, instala­
cyjne. Brakuje pracowników
technicznych i fizycznych. Sy­
tuację pogarsza fakt, że tabor
samochodowy do dyspozycji
DZBM-ów jest stanowczo za

szczupły, i w złym stanie te­
chnicznym.

Wiele krytycznych słów pa-
dło pod adresem MPRB nr 4,
które wykonuje prace remon­
towe w sposób opieszały, nie­
solidny, nieterminowy. W
związku z przewlekającymi się
remontami, duże straty
nansowe

biorstwa handlowó-gastrono-
miczne i rzemiosło. Częstsze
kontrole, lepsza praca nadzo­
ru technicznego — mogą
wpłynąć na usprawnienie re­
montów.

W Nowej Hucie coraz wię­
cej mieszkańców korzysta z

remontów odpłatnych. W cią­
gu 3 kwartałów br. skorzy­
stało z tej formy usługi ponad
3860 lokatorów, co stanowi 18
proc, wszystkich najemców.

*

fi-
ponoszą przedsię-

W pierwszych dniach grud­
nia odbędzie się w Nowej Hu­
cie jedna z finałowych im­
prez Festiwalu Kulturalnego
CRZZ. O palmę pierwszeń­
stwa ubiegać się będzie 17 te­
atrów poezji z całej Polski,
które zwycięsko przeszły przez
3 etapy eliminacji. Gospoda­
rzem przeglądu będzie ZDK
HiL, który w trakcie trwania
festiwalu zorganizuje szereg
spotkań z pisarzami i ludźmi
teatru, (ans)

atrakcyjnej imprezie
zespół Pieśni Słowiań-

,,Słowianki”, Międzyu-
Zespół Góralski ,,Hyr-

RO ZSP, i zespół moc-

przy
ZSP AGH. Kulminacyjnym

W tej
wystąpią:
skiej UJ

czelniany
ni” przy ______ , _____

neso uderzenia „Sz\vagry”
RU

punktem będzie tu zgaduj-zgadu­
la pod hasłem „Tysiąclecie Pań­
stwa Polskiego na znaczkach
PRL” (kandydatom na zawodni­
ków możemy zdradzić, że pyta­
nia zgaduli dotyczyć będą fak­
tów historycznych, bohaterów na­
rodowych, kultury, sztuki, zagad­
nień politycznych i gospodarczych
naszego państwa, oczywiście w

kontekście znaczka pocztowego).
Dla uczestników przygotowano
atrakcyjne nagrody filatelisty­
czne i rzeczowe. Nie zabraknie
ich także dla uczestników kon­
kursów niefilątelistycznych. Or­
ganizatorzy zapowiadają „bite”
2 godziny dobrej zabawy i a-

trakcyjnej rozrywki!
Zapraszamy do udziału. Przy­

pominamy — niedziela, 27 bm.,
sala Domu Żołnierza przy ul. Lu­
bicz, godz, 12. Wstęp wolny (dla
młodzieży za okazaniem legity­
macji szkolnej).

Wszystkich tych,
mierzają próbować
zgaduli, prosimy o

się w papier 1 przybory do pisa­
nia.

A zatem — spotykamy się w

niedzielę. (zg)

którzy za-

swych sił w

zaopatrzenie

SOBOTA

Im. SŁOWACKIEGO: Mak­
bet — 19.15, Sala Klu^u ZZK:
Trudna miłość — 19.15, STA­
RY: Happy end — 19.15, KA­
MERALNY: Mizantrop — 19.15,
ROZMAITOŚCI: Kiss me Ka-
te — 19.15, LUDOWY: Skowro­
nek — 19.15, RAPSODYCZNY:

Akropolis — 18, MUZYCZNY:

My fair lady — 19.15, GRO­
TESKA: Od Krakowa jadę
(zamkn.) — 11, KOLEJARZA:

Wesoły wspólnik — 19.
JAMA MICHALIKA: A to ci

raj — 22.30.
TEATR im. SOLSKIEGO w

Tarnowie: Potop — 13, 19.

NIEDZIELA
Im. SŁOWACKIEGO: Opera

za trzy grosze — 19.15, Sala
Klubu ZZK: Trudna miłość
— 16, STARY: Tango — 15,
Derby w pałacu — 19.15, KA­
MERALNY: Sie kochamy —

15, Mizantrop —

. 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: Placówka — 11,
Ucieczka na południe — 19.15,
LUDOWY: Zemsta — 19.15,
RAPSODYCZNY: Akropolis —

19,15, Muzyczny (Teatr im.

Słowackiego): Madama But-

terfly - 14, GROTESKA: Od
Krakowa jadę — 12, KOLE­
JARZA: Wesoły wspólnik —

15, 19.
JAMA MICHALIKA: A to

ci raj — 22.30.
Teatr im. SOLSKIEGO w

Tarnowie: Potop — 11, 19.

ZBoWiD zaprasza

Comiesięczne Spotkanie Kole­
żeńskie Członków Oddziału
ZBoWiD Stare Miasto odbędzie
się w sobotę 26 listopada br. o

godz. 18-tej w lokalu przy ul.

Wielopole 15 II p.

Filmy oświatowe

dla nauczycieli
Film staje się coraz powszech­

niej stosowanym środkiem dy­
daktycznym. Aby jednak ucznio­
wie wynieśli z filmu odpowied­
nie korzyści, nauczyciel musi u-

mieć posługiwać się tą formą
pracy w trakcie lekcji. Z uzna­
niem przeto odnotować należy
inicjatywę Centrali Filmów O-

światowych ,,Filmos” i krakows­
kiego Kuratorium, które organi­
zują dla nauczycieli bezpłatnie
pokazy filmów oświatowych, po­
łączone z instruktażem na te­
mat metod wykorzystania każdej
z prezentowanych pozycji. In­
struktażu dokonują specjaliści z

Okręgowego Ośrodka Metodycz­
nego.

Wczoraj w kinie „Wiedza” od­
był się pokaz filmów, przezna­
czonych na lekcje biologii. Wy­
świetlono dwa firny polskie
(„Lasy w Polsce” praż „Rak 1 no­

we skorupiaki”), jeden francus­
ki („Rzeka życia” — o krążeniu
krwi) 1 jeden amerykański („Ta­
jemnice świata roślinnego”). Na
wtorek 29 bm. zapowiadany jest
pokaz filmów, przeznaczonych
dla klas najmłodszych. (wb)

Inauguracja
W sobotę dnia 26 listopada 1966

r. godz. 19 odbędzie się uroczy­
sta inauguracja działalności kul­
turalnej Krakowskiego Oddziału

Towarzystwa Społeczno-Kultural­
nego Żydów w Polsce, w grun­
townie odnowionej świetlicy przy
ul. Sławkowskiej 30.

Dwudziestolatka
z muzyczną przeszłością

ie to jest najważniejsze,
że Państwowa Średnia
Szkoła Muzyczna w Kra­

kowie (obecnie Państw. Szko­
ła Muzyczna II Stopnia) ist­
nieje już 20 lat, ale że z ra­
cji wyników swojej pracy i
osiągnięć zasługuje na szcze­
gólne wyróżnienie. W 1945 r.

zaczynano od zera, z trudem
kompletowano zespół pedago­
gów i instrumenty muzyczne.
Uczniowie
dziwniejsza zbieranina
zjąstów
3do30
mieście,
bowiem
ty innej

W 1949 r. pierwsi uczniowie
otrzymali dyplomy ukończe­
nia szkoły. Młodzież zyskała
szybko sympatię społeczeństwa
z racji swojej bogatej dzia­
łalności społecznej.

Po 20 latach warto przy­
pomnieć, że ■— dyplomy u-

kończenia PSSM otrzymało
już ponad 520 osób. Ze to
właśnie w tej szkole powstała
pierwsza w Polsce symfoni­
czna orkiestra młodzieżowa i
zespól wokalno - instrumen­
talny muzyki dawnej. Zespo.
ły te nawiązały kontakty z in­
nymi ośrodkami muzycznymi
w Polsce oraz za granicą i
dzisiaj mają ju2 do odnoto­
wania około tysiąca koncer­
tów w kraju, cr także występy

tych lat, to naj-
entu-

muzyki w wieku od
lat, biegających po

by zdążyć na lekcję,
każda odbywała się
dzielnicy Krakowa.

Dziś premiera
Dziś w kinie „Warszawa” odbę­

dzie się premiera filmu Jerzego
Skolimowskiego „Bariera" — na­
grodzonego na AIFF w' Bergamo
Nagrodą Grand Prix. Jest to trze­
ci film, po „Rysopisie” i „Walko­
werze” tego reżysera. Przed pre­
mierą o godz. 18 odbędzie się spot­
kanie z publicznością znanej pa­
ry aktorskiej — Marii Malickiej i

Jana Nowickiego, występujących
w tym filmie. Spotkanie popro­
wadzi red. Z. Cybulski.

SOBOTA

APOLLO: Powodzenia, Char­
ii e (fr„ 14 lat) — 10, 12.30. —

Kim pan jest, doktorze Śor-
ge? (fr.-wł.-jap., 16 lat) —

15.30, 18. CHEMIK: Beata (poi.,
16 lat) — 19. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Wrak Mary Deare (ang.,
14 lat) — 15.45. KULTURA:

Trzy kroki po ziemi (poi., 14

lat) — 15.30, 17.45, 20. MAS-

12.15. Prawo i pięść (poi., lat

16) — 15.30, 17.45, 20. MELO­
DIA: Czarodziejski kwiat

(radź., 7 lat) — 10.30, 12.30.
Piękny Antonio (wł., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. MIKRO: re­
mont. MINIATURKA: Bajki

— 11, 12, 13, 14. Sprawa Niny
B (f?., 13 lat) — 15, 17, 19. —

MŁ. GWARDIA: Przybycie
Tytanów (wł.-fr., 11 lat) —

12, 14.45, 17, 19.15. ROTUNDA:
remont. TĘCZA: Skarb w

Srebrnym Jeziorze (NRF, 12

lat) — 15, 17. Kronika pewnej
zbrodni (NRD, 14 lat) — 19.
UCIECHA: remont. WARSZA­
WA: Bariera (poi., 16 lat) —

10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. WIE­
DZA: nieczynne. WISŁA:

Ocean Lodowaty wzywa (radź.
7 lat) — 11, 13. Pięciu mężów
pani Lizy (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ: Nie

przysyłaj mi kwiatów (USA,
14 lat) — 10, 12.15, 15.45, 18,
20.15. WRZOS: Bajki — 11 i 12.
Złoto Alaski (USA, 16 lat) —

15.45, 1?, 20.15. ZDROWIE:

Nieznajomi z pociągu (USA,
16 lat) — 19. ZUCH: Znowu
Max Linder (fr., 12 lat) — 15,
17, 19. ZWIĄZKOWIEC: Bajki
— 12. Czarny Tulipan (fr., 14

lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ BUCIE

ŚWIT: Strzelby Apaczów
'

(USA, li lat) — 12 . Z piekła
do Teksasu (USA, 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID:
Bajki — 11.15. Niagara (USA,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID mała sala: Zakochani

są między nami (poi., 16 lat)
— 15, 17, 19. BALLADYNA:

Bajki — 15. Banda (poi., 16

lat) — 16. Czarny monokl (fr.,
16 lat) — 18. KOLOROWE:

Bajki — 17 . Przybycie Tyta­
nów (wł., 11 lat) — 18. SFINKS

Bajki — 10, 11, 12. Chcemy się
bawić (USA, 12 lat) — 15.45,
18, 20.15.

PŁASZÓW — Energetyk:
Bajki — 12, Stokrotka (fr.,
16 lat) — 15, 17. Niekochana

(poi., 16 lat) — 19.
SWOSZOWICE — Swoszo-

wianka: Małpia kuracja (UŚA,
12 lat) — 16, 19.

Publicystyka. 16.15 „Włoskie
canto” (Rz). 16.40 Magazyn
„Spacerkiem przez Rzeszów”

(Rz). 17 .00 Aud. oświat. (Kr).
17.lfr Muz. barokowa. 17.30
Felieton Jalu Kurka pt.
„Monterosso” (Kr). 17.40 So­
botnie popołudnie z piosen­
ką. 18.00 Dziennik krak. 18.10
Muz. jaz. 18.25 Na krakow­
skim rynku. 18.50 Fel. M .

Jorsta. 19.00 Wiad. 19.05 Mu­
zyka i aktualności. 19.30 „Ma­
tysiakowie"’. 20.C0 Recital ty­
godnia — Kazimierz Wiłko­
mirski — wiolonczela. 20.30
Koncert Ork. PR w Krako­
wie. 21.00 Z kraju I ze świa­
ta. 21.27 Kronika sport. 21.40
Mel. tan, 22.00 Radio-kabaret

„Trzy po trzy”. 23.CO Muz.
romant. 23.50 Wiad. 24.00

Hymn.

NIEDZIELA
PROGRAM 1

9.15 Mag. wojskowy. 10.00 Dla

przedszkoli „Rysujemy”. 10.25
Koncert życzeń. 11 40 „Zga­
dnij, sprawdź, odpowiedz”.
12.05 Wiad. 12 .10 Fel.: „Pla­
my na mapie”. 12.20 „Wesoły
autobus”. 13.35 Przegląd pra­
sy literackiej. 13.45 Rozgłośnia
harcerska. 14 .30 „W Jeziora­
nach”. 15.00 Gra zespół roz­
rywkowy, 15.15 Popołudnie z

muzyką. 16.00 Wiad. 16 05 Ty­
godniowy przegląd wyda­
rzeń. 16.20 „Królewskie ka­
prysy” — słuch. 17 .20 Recital

piosenkarski Julie Andrews.
17.40 Melodie ludowe. 18.00

Wynikł gier liczbowych. 18.05
R. Strauss — Poemat symf.
„Figle Sowizdrzała”. 18.20
Koncert Ork. PR w Krako­
wie. 18.45 „Małgorzato, gdzie
jesteś.” — fragm. pow. Dy­
gata. 19.00 Kabarecik rekla­
mowy. 19.15 Muzyka tan. oraz

wyniki imprez sport. 20.00

„Tydzień w kraju i na świe­
cie”. 20.26 Wiad, sport. 20.33

„Matysiakowie”. 21.03 Muz.
starowłoska. 21.15 Radlova-
riete. 22 .15 Utwory H. Wie­
niawskiego — gra B. Gimpel.
22.35 Muzyka. 23.00 Dziennik.
23.10 Wiad. sport. 23.15 Nowo­
ści programu III. 24.Oo Wiad.
0.05—3.00 Program nocny z

Lublina.

LISTOPAD sobota konkada 25^1 niedziela- waleriana

ucz-
PSSM

28 bm.

w Czechosłowacji, NRD i
trzykrotnie w Austrii.

Z okazji jubileuszu
niowie i absolwenci
koncertować będą 27 i
w auli PWSM przy ul. Basz­
towej, a 29 bm. w sali Fil­
harmonii Krakowskiej odbę­
dzie się uroczysty koncert
symfoniczny w wykonaniu
orkiestry i chóru mieszane­
go uczniów i absolwentów.
Na koncercie Szkole przeka­
zana zostanie Odznaka Ty­
siąclecia Państwa Polskiego,
a zasłużeni pracownicy otrzy­
mają wysokie odznaczenia
państwowe i wyróżnienia.

(J. Piotr.)

Budujący
spTzątacze
jezdnie i

Czy tylko

obrazek, gdy
oczyszczają

tramwajowe,
zapału starczy do

wiosny...
Fot. W . Klag

KOTKA! Prawo i pięść (poi.,
lat 16) — 15.30, 17.45, 20. ME­
LODIA: Piękny Antonio (wł.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. MI­
KRO: remont. MINIATURKA:
Stokrotka (fr., 18 lat) — 10,
12, Leningrad — Wiedeń —

Chicago — 15, 16, Sprawa Ni­
ny „B” (fr., 18 lat) — 17, 19.
MŁ. GWARDIA: Przybycie
Tytanów (wł.-fr., 11 lat) —

12.15, 14.45, 17, 19.15. ROTUN­
DĄ: remont. SZTUKA: Spo­
sób na kobiety (ang., 18 lat)
— 10, 12, 14, 16, 18, 20. TĘCZA:
Skarb w Srebrnym Jeziorze

(NRF, 12 lat) — 17.30, Kroni­
ka pewńej zbrodni (NRD, 14

lat) — 19.30. yciECHA: re­
mont. WANDA: Starsza pani
bez godności (fr., 16 lat)) —

10.30, 12.45, 15.30, 18, 20.30. —

WARSZAWA: Bariera (poi.,
16 lat) — 10, 12.15, 15.45, 13,
20.15. Między linami ringu
(USA) — 22.30. WIEDZA: Xa-

wery Dunikowski, Grzybobra­
nie, Pani Twardowska — 18.
WISŁA: Pięciu mężów pani
Lizy (USA, 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. WOLNOŚĆ: Nie przysy­
łaj mi kwiatów (USA, 14 lat)

— 15.45, 18, 20.15. Ścigani przez
śmierć (fr.) — 22.30 . WRZOS:
Złoto Alaski (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. ZDROWIE: nie­
czynne. ZUCH: Znowu Max
Linder (fr., 12 lat) — 15, 17.

ZWIĄZKOWIEC: Desperaci
(węg., 16 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Z piekła do Teksasu

(USA, 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.

Strzelby Apaczów (USA) —•

22.30 . SWFI? mała sala: Dziel­
nica szczęścia (rum., 16 lat)
— 15, 17, 19.15. ŚWIATOWID:
Niagara (USA* 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID mała
sala: Żołnierki (wł., 18 lat) —

15, 17.15, 19.30. BALLADYNA:

Czarny monokl (fr., 16 lat) —

18. KOLOROWE: nieczynne.
'SFINKS: Chcemy się bawić

(ang., 12 lat) — 15- .45, 18, 20.15.

PROKOCIM — ZZK: Romans
z nieznajomym (USA, 16 lat)
— 18.

PŁASZOW — Energetyk:
Niekochana (poi., 1« lat) 17, 19.

PODLĘŻE — Orion: Oklaho­
ma (USA, U lat) — 18.

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

NIEDZIELA

I
APOLLO: Powodzenia, Char-

lie (fr., H lat) — 10, 12.30.

Kim pan jest, doktorze Sor-

ge? (fr. -v .- l. -jap., 16 lat) —

15.30, 18, 20.30. CHEMIK: Czło­
wiek, który zabił Liberty Va-
lance'a (U=A, U lat) — 14.43,
17, 19.15. LOM ŻOŁNIERZA:
Wrak Mary Deare (ang., 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. MAS­
KOTKA: Bajki - 10.15, 11.15,

MO informuje
24 bm. na stacji PKP Ruszczą,

Marian Gągol (lat 24, zam. w Kra­
kowie) wpadł po kola wagonu, do.

znając obcięcia nogi.

25 bm. o godf. 4 .20 w Krakowie

(ul. 3 Maja) na zaparkowany sa­
mochód ciężarowy Star 20, włas­
ność Zakładów Budownictwa Ko­
palni Naftowych z Krosna, naje­
chał samochód Nysa, zdążający w

kierunku ul. Piastowskiej (włas­
ność Krakowskich Zakładów Pie-

karniczyc’!'’, prowadzony przez
kierowcę Jana Lisa). W wyniku
wypadku, sześciu pasażerów Ny­
sy, pracowników KZP — zostało

rannych, w tym dwie osoby cięż­
ko ranne. Kierowca zbiegł po
wypadku. Dochodzenie prowadzi
Komenda Ruchu Drogowego w

Krakowie.

PODLĘŻE — Orion: Okla­
homa (USA, 16 lat) — 16, 18.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Koperni­
ka 21, INTERNISTYCZNY:

Kopernika 15, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, NEU­
ROLOGICZNY: Kobierzyn,
OKULISTYCZNY: Kopernika
38, UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18, PEDIATRYCZNY:
Prokocim,

POGOTOWIE RATUNKOWE:

Siemiradzkiego — tel. 09.

Podgórze — tel. 625-50, 657-57.

Grzegórzki — tel. 209-01, 205-77.
Nowa Huta — tel. 422-22, 417-70.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY, INTERNI­
STYCZNY, OKULISTYCZNY

UROLOGICZNY: Nowa Huta,
LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23, NEUROLOGICZNY:
Botaniczna 3, PEDIATRYCZ­
NY : Prokocim.

APTEKI
SOBOTA

Rynek Gł. 42, Metalowców

1, Retoryka 1, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, Nowogrzegó-
rzecka bl. 2, Nowa Huta —»

os. Teatralne 28.

SOBOTA

PROGRAM I

16.00 „Popołudnie z mło­
dością”. 17 .55 Wiad. 18.00 Kon­
cert dnia „Sobotni relaks”.
18.45 Kurs jęz. ang. 19.00 Ra-
dlo-reklama. 19.10 Publicy­
styka. 19.20 „Wędrówki muzy­
czne po kraju”. 20.00 Dzien­
nik. 20.26 Wiad. sport. 20.33

Gra B. Hardy. 20.43 „Zga­
duj-zgadula” nr 115. 22 .13 „To
lubię”. 22.40 Słynne parafra­
zy fort. 23.00 Dziennik. 23.10
Wiad. sport. 23.15 Gra po­
znańska 15-tka. 23.35 Muz.
tan. 24 .00 Wiad, 0.05—3 .00 Pro­
gram z Warszawy.

PROGRAM II

Godz. 5.00 Wiad. 5.06 Muz.
5.30 Wiad. 5 .36 Wiejski tygo­
dnik. 5.46 Muz. 6.10 Progn.
pog. (Kr). 6.20 Gimn. 6.30
Dziennik. 6 .40 Radio-rekla-
ma. 7.01 „Tylko w sobotę”
(Rz). 7.30 Dziennik. 7 .45 Pro­
gnoza pog. i muz. (Kr).) 8.05
Radio-reklama (Kr). 8 .15 Kurs

jęz. ros. 8 .30 Wiad. 8.35 Aud.
dok. 9.00 Muz. 9 .20 Z. Koda-

ly: „Wzleciał paw”. 9.50 Dla

każdego coś wesołego. 10.00
Wiad. 10.05 Koncert estrado­
wy. 10.50 „Perły 1 wieprze”.
ll. 10 Publicystyka. 11.20 Kon­
cert chopinowski. 11 .55 Kom.
o st. wód. 12.05 Z kraju i ze

świata. 12 .25 W pogodnych na­
strojach. 12 .50 Mówi technika.
13.00 Przerwa dla Krakowa.
13.20 Koncert życzeń (Rz). 13.55
Radio-reklama (Rz). 14.00 Muz.

operowa. 14 .30 Uniw. radiowy.
14.45 ,,Błękitna sztafeta”. 15.00

Orgarfy Hammonda — harfa.
15.05 Piosenki żołnierskie.
15.30 Dla dzieci „Otwarta
szkatułka”. 16.00 Wiad. 16.05

PROGRAM 11

Godz. 6.03 Muzyka. 6.30 B

Wiad. 6.36 Prognoza pog. (Kr).
6.46 Muzyka. 7.30 Dziennik.
7.45 Muzyka. 8.00 „Moskwa z

melodią i piosenką — słu­
chaczom polskim”. 8.30 Wiad.
8.35 „Radio-problemy”. 8.45
Koncert życzeń (Kr). 9.15

Audycja poetycka. 9.30

„W lirycznym nastroju”
(KR). 9.55 Aud. literacka.
10.25 „W rytmie tańca
i piosenki”. 10.50 Notatnik

węgierski. 11.00 Szlakiem
1000-lecia (Rz). 11.25 Muz. 11.40

Opowiadanie T. Sokoła. 12.05
Wiad. 12 .10 Warszawski tygo­
dnik dźwiękowy. 12.35 Pora­
nek symf. — odtworzenie kon­
certu Wjelkiej Ork. Symf. PR .

13.40 Polska muz. lud. 14 .00
Radiowa piosenka miesiąca.
14.30 Gra zespół „Studio M 2”.
14.59 Wyniki „Lajkonika”
(Kr). 15.00 „Bracia Grimm 1

pani I-Iolle” —- słuch. 16.00 Pro­
gram z rozgłośni. 16.30 Koncert

chopinowski. 17 .00 Wiad. 17.05

„Podwieczorek przy mikrofo­
nie”. 1».35 Transm. finałowego
meczu bokserskiego drużyn
młodz. o Puchar Europy —

Polska — Związek Radziecki.
20.30 Powtórzenie wyników
„Lajkonika” i krak’. aktual­
ności sport. 20.43 Waldteufel
— Walc „Zawsze lub nigdy”.
20.50 Rzesz, wiad. sport. 21 .00

DzłenniU, 21.22 Muz. tan. 22.00

Ogóln. wiad. sport, i wyniki
Toto-Lotka. 22.20 Melodie

srebrnego ekranu. 22 .30 Nie­
dzielne wieczory muzyczne.
23.40 Muz. 23.50 Wiadomości.
24.00 Hymn.

SOBOTA

Godz. 9.55 Dla szkół: Geogia-
fla dla klas VII „Francja”, —

10.25 „Spryciarz” — film ang.,
11.55 Dla szkół: Biologia dla
klas VIII „Przewód pokarmo­
wy”, 12.25 — 14.25 Przerwa, —

14.25 Program dnia, 14.30 Spra­
wozdanie z meczu w hokeju
na lodzie /SRR — Czechosło­
wacja, w przerwie I ok. 15.15

Program dla nauczycieli „Pra­
ca wychowawcy w klasie

VIII”, w przerwie II ok. 16.00

Program tygodnia, 16.55 Wiad.,
17.00 „Mierz siły na zamiary”
telekonkurs, 17.45 Spotkania z

przyrodą, 18.10 „Pó szóstej” —

Telęw. Klub Młodz., 18.5G

„Warszawa, ja i ty” 19.20 Do­
branoc, 19.30 Monitor, 20.00

„Tajemnica Luwru” — film z

serii: Belphegor czyli upiór
Luwru”. 20.25 „Kabaret Star­
szych Panów” — „Zao­
piekujcie się Leonem”, 21.30

Dziennik, 21.45 Wiad. sport. —

21.55 „Spryciarz” — film ang.
23.25 Program na jutro.

NIEDZIELA

Godz. 8 .30 Politechnika TV:
Geometria wykreślna, 9.05 Po­
litechnika: Chemia, 9.35 36-ta

lekcja jęz. rosyjsk., 9.55 Poli­
technika: Matematyka, 10.25 —

10.55 Przerwa, 10.55 Rep. z Tur­
nieju Gimnastyki Artyst., 11.55

Spraw, sportowe, 12.40 PKF, —

13.40 „Morze, beczki, ludzie” —

rep. film. 13.55 Konc. Paganinie­
go” — z cyklu: „Piórkiem i

węglem” (Kr), 14.15 „Przemia­
ny” — magaz. Red. Wiejskiej,
14.35 „Baśń o zaklętym kaczo­
rze” — dla dzieci, 15.40 „Wiel­
ka gra” — teleturniej, 16,30
Studio 63 — „Napój cienisty”
— Poezja B. Leśmiana, 17.25

„Wieczór przy kominku”, 18.00

Sprawozdanie sport., 19.15 Do­
branoc, 19.25 Sprawozd. sporto­
we, 20.40 Dziennik, 1

przedślubna” — film
22.45 Niedziela sport'
Program na jutro.
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